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.BÂRBÜRKI“ OTRZYMUJĄ KORNICY PIĘKNE PODARKI 
WDZIĘCZNOŚCI NARODU ZA ICH CODZIENNY TRUD

Po raz dziewiąty w odroil/one,1 Polsce górnicy śląscy obchodzić będą swoje doroczne, trady
cyjne święto: Dzień Górnika — „Barbórkę“. Gały naród odda w tym dniu cześć tym, którzy 
wydobywają węgiel — chleli mzemysłu, w dużej mierze decydujący o zwycięskiej realizacji 
Wskazań IX  Plenum KC PZFR, Tegoroczny obchód będzie szczególnie radosny.

Osiągnięciami produkcyjnymi witają swoje święto

Program obchodu

G órnicy śląscy, a wśród nich 
Wielu m łodych, tonam i węgla 
W ydobytym i ponad plan w ita ją  
swoje święto. Za in ic jow ane 
Przez czołowego górn ika Polski 
Posła na Sejm P R L Szczepana 
Blauta współzaw odnictw o na 
Gte.śe U Z jazdu P a rtii przyb iera 
* dn ie na dzień coraz szerszy 
Zasięg M łodzieżowa brygada 
p ia n o w a  Leona lewińskiego z 
kopaln i „R o k itn ie a " w odpow ie
dzi na apel B lauta postanowiła 
W'ykoneć 140 proc. norm y, a o-

Barburkowe upominki
O lb rzym i w ys iłek  brac i gór

niczej jest należycie oceniany w 
p olsce Ludow ej. W dn iu  tra d y 
cy jne j „ B e rb u rk i" . w ie luset pra
cow ników  przem ysłu węglowe
go otrzym a cenne nagrody N ie
codzienny w idok przedstaw ia 
■Plac im  F. Dzierżyńskiego w 
Sł-alinogrodzie, na k tó rym  u- 
e,aw iono n iektó re  nagrody dla 
górn ików  W dług ich, w y ró w na 
nych rzędach stoi różnokoloro
wy, lśniące św ieżym  lakierem  
ł t o samochodów osobowych 
P^arki „ I fa “  Na Placu ustaw io
nych jest 400 m otocyk li, popu
la rnych  „J a w “ , 800 SHL-ek.

Poza tym  w  Dniu G órn ika  5 
ys, gó rn ików  otrzym a row ery, 
tys. gó rn ików  kupony ub ran io 

we ze 100 procentowej w e łny I 
?aiunku. W ielu m łodych górn i- 
R°tv otrzym a mieszkania.

W Dniu G órn ika  w ie le  załóg 
Jarzynie nowe ob iekty  k u ltu ra l
no -  socjalne. W kopaln i K az i
m ierz“ o tw a rty  będzie nowy o- 
;°dek p rzeciw gruźliczy na • o- 
‘edlu „Ju liusz “  oraz nowe sola- 

51Urn Przy kopa ln i „W ire k "  wjz- 
eh iontowano św ietlicę.

Te wspaniałe upom ink i przy-' 
osą n iew ą tp liw ie  w iele radości 

®°rnikom .

siągnęla w listopadzie 171 proc. 
Szczepan Błaut ze swoim  łado
waczem zetempowcem Stefanem 
Wójcikiem przekroczyli zobo
wiązanie o 253 proc., osiąga jąc 
557 proc. norm y. Stefan Trela 
z kopa ln i „C horzów “  osiąga 464

proc., znacznie przekraczając 
swoje zobowiązanie. T rudno  
w ym ien ić  wszystkich, k tó rzy  o- 
fia rną  procą każdego dnia w a l
czą o pełną realizację tez przy
ję tych  przez IX  P lenum  P artii.

C ¥ G 0 R f t J I I C A

Zgodnie z tezami IX  Plenum K C PZPR style podnosić się 
budzie stopień mechanizacji prac w  górn ic tw ie Uczyni to 
pracę górnika lżejszą i  wydatn ie  wp łyn ie  na wzrost w ydoby
cia węgla.

Obchód D n ia  G órn ika roz
poczyna tradycy jne  spotkanie 
m łodych gó rn ików  z m in is trem  
G órn ic tw a  tow. Nieszporkiem  
w Pałacu M łodzieży im. Bo
lesława B ieruta w S ta linogro- 
dzie, zakończone w ie lką  za
bawą dla dzieci górników .

3 bm. odbędzie się. C entra lna 
Akadem ie Górnicze w H a li P ar. 
kow ej. na k tó re j czołow i g ó rn i
cy polscy, a wśród nich w ie lu  
m łodych gó rn ików  otrzym a pań
stwowe odznaczenia Na akade
m ii te j m. in. odczytany zosta
nie lis t Zarządu G łównego ZM P 
z pozdrow ien iam i dla m łodzieży 
górniczej (tekst lis tu  zamieścimy 
w numerze ju trze jszym ) W tym  
dn iu  w godzinach w ieczornych 
gó rn icy  obejrzą pokazy jazdy

na lodzie czołowych łyżw ia rzy  
śląskich. Będzie to w ie lka  re 
w ia  zorganizowana na sztucz
nym  lodow isku. Oprócz • t-ańcóW 
ludow ych i s ty lizow anych  ły 
żw iarze pokażą rów nież jazdę 
„hum orys tyczną“*.

W dn iu  4 bm. we wszystkich 
kopaln iach odbędą się uroczyste 
akadem ie, wspólne ob iady i  za- j 
ba wy.

W R ybn iku , Zabrzu i B yto 
m iu  przygotow yw ane są im p re 
zy sportowe ja k : zapasy, boks, 
ęozgryw ki p i łk i  nożnej. W  So
snowcu i  B y tom iu  odbędą się 
centra lne zabawy.

K. TR U C H A N  
Slałinogród

Jednorodzinne domki dla ludzi pracy
W  sie rpn iu  br. p rzy ję ta  zosta

ła na w spólnym  posiedzeniu 
Egzekutyw y . K om ite tu  W oje
wódzkiego Polsk ie j Zjednoczo
nej P a rtii Robotniczej i P rezy
d ium  W ojew ódzkie j Rady Na
rodow ej w S talinogrodzie , w  o- 
becności Przewodniczącego Ra
dy Państwa — A leksandra Za
wadzkiego, uchwala o podjęciu 
indyw idua lnego budow nictw o 
m ieszkaniowego dla  ludzi pracy 
w woj. sta linogrodzkim .

B udu jącym  w łasne dom ki 
m ieszkalne gó rn ikom  i h u tn i
kom oraz pracow nikom  za trud 
n ionym  w innych  dziedzinach 
gospodarki, Państwo Ludowe 
zapewnia szeroką pomoc.

Rodzinne dom ki m ieszkalne 
tw orzyć będą osiedla, lub po
wstaną na in dyw idu a ln ych  par-

N A  D Z I E Ń  G Ó R N I K A
(1  etc fonem z W a łb rzycha )

, , Pożeracz śc iany“ Przekreś lone  na zawsze

f

W pierwszych dniach by
ło nawet niemało uśmie
chów i d rw in :  Przyszło
to — to ze szkoły węglowej,  
niepozorne, ledwo wy jrza ło  
nu szerszy świat z tych  
swoich Blaszek pod K a l i 
szem. a bierze się do gór
n ic twa w  ,,Thorezie“  — 
jednej z trudnie jszych ko
palń — Dolnośląskiego 7.n- 
p trh ią “ ... — pokp iwa l i  nie
k tórzy

Stanis ław Łuczak t ra f i ł  
jednak dobrze Dostał się 
d,o tw arde j ale wiele da ją
cej szkoły Alfonsa Streke- 
la — wówczas jeszcze rę
bacza d ■ iś przodowego. 
Strekel p krzyczał nieraz, 
zaklnł ale dobrze nauczał 
Stanis ława jak  trzymać  
młotek i najoszczędniej, 
na jw yd a tn ie j  w y ryw ać  Z 
głębi ziemi węgiel

Gdy Łuczak jako tako 
otrzaskał się z kopalnia., 
doszedł do wn iosku że tak 
samemu to trudno, że trze
ba wstąpić do ZMP praco
wać i walczyć w szerenat h 
najlepszych Pogadanka "a  
zeb-aniu koła czasem roz
mowa w Zarządzie Zak ła
dowym córa ’ szerzej o tw ie
ra ły  mu oczy na szeroki 
świat pnmaanły zrozum'eć 
cel i sens jego pracy To 
uTaśn’e zetempowska orgii- 
n•’■aria poleciła najlepszym  
m łodym górnikom zająć się 
młodszymi kolegami z za
ciąg- pionierskiego, poma
gała im stawać s ię  przodu
jącym i  i pociągać za sobą 
innych

A dziś ..
Wyobraźcie sobie idącą 

sk śnie pod górę ścianę 
wnoln zaledwie 80 centy- 
m etrow ej wysokości \ do 
tego tw ardy  poprzerastany  
Co kilkadziesiąt centyme
trów  kamieniem węgiel i 
k m c h y  wymagający cią
głe] uwagi j obudowy strop. 
Zestawcie to z dwiema w y 
konywanym i przez Łucza
ka norm am i i przydom kiem

„ pożeracza ściany", którym,
obdarzy li go towarzysze 
pracy , a ła two zrozumie
cie dlaczego uśmiech za
dowolenia nie schodzi z 
twarzy Staszka.

O swojej pracy Iow. Ł u 
czak mówi prosto:

— Chcę być dobrym  zet
em poujcpm, staram się 
więc nie tracić  czasu pod 
ziemią.

Łuczak wie, że z węgla  
w y i  byv anego na oddziale, 
w którym  on pracuje, prze
mysł nas- wytwarza wiele  
różnych towarów, że w  za
mian za ten węgiel otrzy- 
m m em y wiele cennych ma
szyn surowców i golowych  
wyrobów  j e 2 weola tego 
płyn ie  energia, która po
rusza maszyny naszych far 
b ry k  że dzięki n iej produ
ku jem y coraz więcej kom
ba jnów t rak to ró w  j maszyn 
rolniczych Łuczak wie. że 
jego węgiel jest ważnym  
czynnik iem  w  prowadzonej 
przez nas pod k ie rown ic 
twem Part i i  walce o coraz 
większa ilość towarów  
codziennego uży tku  Aby  
realizować wytyczne IX  
Plenum KC PZPR by swo
im węglem coraz lepie j 
służyć sprawie um lk i o 
wzrost dobrobytu ludzi pra
cy Łuczak wraz z ęnłą 
załoga swojego oddziału  
postanowił , że w  czynie 
przed 2ją :■ dawym  w ydoby
wać beda codziennie o 20 
ton węgla Więcej niż do
tychczas Dla Łuczaka zna
czy to: przekraczać 200 
proc n o rm y ! Tak w i ta  on 
U Zjazd P art i i  Tak dzię
kuje on swojej organizacji 
za zaszczyt i zaufanie, k tó 
rym  go obdarzyła, poleca
jąc go w szeregi kandyda
tów Part i i

Z poczuciem dobrze speb 
nionego obowiązku bawić  
się będzie 19-letni przo
downik, Stanis ław Łuczak  
podczas drugiego w jego 
pracy „Dnia. Górn ika".  (S)

Gdy w  latach 1901 — 11U !  
na każdych l(lt)0 mieszkań
ców w  zachodnich Niem
czech było 30 dzieci mart-  
woumdzonych, to w Zagłę
biu ¡Wałbrzyskim było ich 
48: ij tly  ¡y zachodnich okrę
gach, przemysłowych  16 
dńeci umierało-.zaraz po u- 
rodzeniu, tg w  Zagłębiu  
W ałbrzysk im  umiera ło  ich 
27 Gdy na Zachodzie na 
WOO żywourodzonych dzie
ci umiera ło  w  pierwszym  
m ki-  życia 'około 140, to w 
Zanłebbi W alb rzysk im  — 
ponad 300.

Gdy do liczb tych dodać, 
Ze w  Wałbrzychu oprócz 
tzw  „ Krankenkasse*• i jed
nego szpitala ni z było in 
nych ośrodków zdrowia, że 
na wszystkie kopalnie przy- 
p-idał Jeden lekarz  — maż 
zaufania zjednoczenia wę
glowego, to ukaże si.ę prze- 
różniący obraz w a run ków  
zdrowotnych wyzysk iwane j  
nieludzko przez kapite l i-  
Siów niem ieckie j klasy ro
botniczej Zagłębia W ałb rzy
skiego.

Jakże inaczej przedsta
wia się opieka lekarska w  
nowym Wałbrzychu przy
wróconym Jego p racow itym  
właścic ielom  —  polskim  
gó-rtikom.

Dzisia j przy każdej ko
paln i w a łb rzysk ie j zna jdu
je sie przyzakładowe ambu
la tor ium, wyposażone w  
n ajnnwoczeźniejszy sprzęt 
lekurski,  obsługiwane przez 
lekarzy  — specjalistów.

Mieszkańcy Wałbrzycha  
mają obecnie dziewięć re
jonowych ośrodków zdro
w ia  z gabinetami zabiego
wym i,  dentystycznymi itp., 
w k tó ry i h szeroko stosowa
ne jest leczenie zapobiegaw
cze Czynne są t rzy szpita
le miejskie, wyposażone W 
oddziały  — chirurgiczny,  
dziecięcy, chorób wewnętrz
nych i wiele Innych.

W Wałbrzychu is tn ie ją  
dziś poradnie dla matek,  
specjalistyczne poradnie  
dziecięce, poradnie dla m a
tek ciężarnych tu istnieje  
pierwsza  rta Dolnym. Śląs
ku. a druga w  Polsce no
wocześnie wyposażona po
radnia dentystyczna, dla 
dzieci w  w ieku przedszkol
nym.

m ien i ły  się gruntownie  
w a run k i  zdrowotne i opie
ka nad dziećmi górn ików  t 
robo tn ików  Zagłębia W ał
brzyskiego 7. roku na rok  
wzrasta ilość górn ików  t 
robotn ików wysyłanych na 
leczenie sanatoryjne Tak  
np w  ostatńich dwóch la
tach do sanatoriów skiero
wanych zostało z samego 
Wałbrzycha 900 osób.

Realizując wskazania IX  
Plenum Part ii ,  w  trosce o 
otoczenie mieszkańców W ał
brzycha iak najlepszą opie
ką lekarską władza ludo
wa postanowiła jeszcze w  
ciągu najb liższych dwu lat 
utworzyć w szpitalach Za
głębia Wałbrzyskiego trzy  
nowe oddziały: dermatolo
giczny, oku listyczny i la
ryngologu zny Powstanie 
jedna jeszcze poradnia dzie
cięca ośrodek zdrowia, no
woczesny szpital gruźliczy. 
Rozbudowane zostaną am 
bulator ia  , przi/ kopalniach  
„Thorez" i „Mieszko" Przy  
wszystkich kopalniach po
wstaną laboratoria ana l i
tyczne chorób górniczych.

Bezpowrotnie przekreślo
ne zostały l iczby wysok ie j  
śmiertelności dzieci Zagłę
bia Wałbrzyskiego Dziś 
w nowych warunkach przy  
stale wzrasta jącej opiece 
lekarsk ie j najmłodsze poko
lenie obywate l i  ludowego  
państwa rośnie i  rozw ija  
się coraz lepiej.

Wzrasta zdrowotność mie
szkańców Dolnośląskiego 
Zagłębia. (T. S.)
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celach w oparciu  o terenowe 
p lany zagospodarowania prze
strzennego.

T ak i je dn op ię trow y  domek 
składać się będzie z k ilk u  pokoi 
i kuchni, z, w sze lk im i wygoda
m i, m ałym  tarasem od strony 
ogrodu oraz p iw n icam i, które 
dają w ła śc ic ie lo w i. możność u- 
rządzenia w arszta tu przydom o
wego, garażu itp .

Pokoje będą ogrzewane prze
nośnym i piecam i ka flo w ym i, 
podłogi w yk ładane parkie tem , w 
pozostałych pomieszczeniach — 
posadzką. Całość obe jm uje  ku 
baturę 560 m sześć, i 70 m kw  
pow ierzchn i uży tkow e j po
mieszczeń m ieszkalnych. Do
mek budowany jest na parceli 
o pow ierzchni 600 do 800 m kw.. 
otoczony ogrodem w arzyw nym , 
raba tkam i i ogrodzony sia tką 
d ruc ianą z żywopłotem  lub 
krzew am i ozdobnymi.. Do całości 
należy rów nież wo lno sto jący 
oddzie lny budynek gospodarczy 
stwarza jący w a ru n k i prowadze
nia hodow li przydom owej.

P ierwszeństwo w budowie 
dom ków mają przodow nicy p ra 
cy i w yróżn ia jący się pracow
nicy um ysłow i.

Studenci i pracownicy naukowi wyższych uczelni 
stają do realizacji wskazań IX Plenum Partii
Do wszystkich uczelni rolniczych dotarły'.słowa apelu słuchaczy i profesorów 

Wyższej Szkoły Rolniczej we Wrocławiu. Apel o zorganizowanie brygad, mających 
na celu wykrywanie rezerw istniejących sv gospodarce wiejskiej podjęta również 
młodzież WSR w Olsztynie, słuchacze Wydziału Mechanizacji Rolnicłwa Szkoty 
Inżynierskiej w Poznaniu. Do czynu dla uczczenia II Zjazdu Partii włączają się rów
nież studenci i profesorowie Uniwersytetu Łódzkiego, uczelni poznańskich, krakow
skich, gdańskich, lubelskich i innych.

Pomożemy,..
..wsi w w nice a wysokie urodzaje i rozwój hodowli...

Żyw o dysku tow a ł a k ty w  
p a rty jn y  i zetempowski 
Wyższej Szkoły Rolniczej 
w Olsztynie nad apelem 
w ro c ław sk ie j WSR. O to 
g łów ny wniosek z dysku
s ji:  rozszerzymy naszą
współpracę ze wsią, tak 
aby obok pomocy w prący 
społecznej i k u ltu ra ln e j na 
wsi, obok pracy po litycz
ne j, pomóc wsi naszą w ie
dzą fachową.

Za przykładem  WSR we 
W roc ław iu  powstaną w  O l
sztynie ek ipy złożone z 
przedstaw icie li trzech w y 
dz ia łów : Rolnego, M leczar
skiego f Zootechniczne
go. Dla wypracow ania ja k  
na jwartościowszych metod 
pracy ek ip  — słuchacze 
WSR w O lsztynie postano
w il i  wysiać do poszczegól
nych. gromad swych przed

s taw ic ie li, aby zbadać wa
ru n k i terenowe, zapoznać 
się z ro ln ika m i, nawiązać 
b lisk i kon takt z młodzieżą. 
Do sw ej pracy słuchacze 
o lsztyńskie j WSR pragną 
przyciągnąć lak najszerszy 
ko le k tyw  młodzieży zetem- 
pow skie j z kót w ie jsk ich  — 
aby wspóln ie w yk ryw ać  re
zerw y, tkw iące w gospodar
stwach ich rodziców.

...chłopom -  spółdzielcom w remoncie maszyn rolniczych...
Studenci I I  roku Wydzia

łu Mechanizacji Rolnictwa 
Szkoty Inżynierskiej w
Poznaniu, włączając się do 
zobowiązań zapoczątkowa
nych przez Wyższą Szkołę 
Rolniczą we Wrocławiu, 
postanow ili pomagać w 
pracy, w  rozw oju życia k u l
tura lnego, w  działa lności 
o rgan izacji ZM P I G O M -u . 
wsi Dąbrówka, grn. Dopie
wo, pow. Poznań.

W tym celu studenci I I  
roku Wydziału Mechaniza

c ji R o ln ictw a S. 1. w Poz
naniu zobowiązują się:

Udzielać pomocy ch ło
pom - spółdzielcom przy 
rem oncie maszyn ro ln i
czych, poprzez w yjazdy do 
D ąbrów ki grupy studen
tów  - techn ików ;

Przeprowadzić dla m ie j
scowych pracow ników
G O M -u kurs szkolenia za
wodowego w  okresie zim o
w ym  ;

W yjaśn iać przez odczyty 
I dyskusje znaczenie i waż

ność m echanizacji przy u- 
praw ie  ro li;

Do podjęcia zobowiązań 
dla rea lizac ji wytycznych 
IX  P lenum KC PZPR stu
denci I I  roku Wydziału 
Mechanizacji Rolnictwa, 
w zyw a ją  Wydział Elek
tryczny sw o je j uczelni i 
w ysuw ają  swym  kolegom 
konkre tną  propozycję: po
móżcie w ze lek try fikow an iu  
i rad in fon izacji spó łdzie ln i 
p r-K iukcyjne j wsi Dąbrów
ka. L. S Z Y D ł O W SK I 

Poznań

...ip pracy wiejskim kołom ZMP...
O to fragm enty  apelu- 

skierowanego przez studen
tów  i profesorów U n iw e r
sytetu Łódzkiego do s tu 
dentów  i p racow ników  nau
kow ych wszystkich uczelni 
w  k ra ju ;

Idąc za przykładem  k la 
sy robotniczej, w zyw am y 
do czynu przedz.iazdowego 
studentów  i p racow ników  
naukow ych wszystkich u- 
cze ln i!

W czynie przedz.iazdo- 
w ym  obok ' rea lizow ania 
podstawowego zadania ' — 
kształcenia oddanych, w y 

soko kw a lifiko w a n ych  kadr 
dla gospodarki narodowej, 
pogłębienia system atycznej 
i tw órcze j nauki studen
tów , s ta je  obecnie przed 
nam i n iezm iern ie  ważne za
danie — praca na wsi.

Studenci i pracow nicy 
na uko w i Łódzkiego U n i
w ersyte tu postanaw ia ją :

— Zorganizować studenc
k ie  brygady łączności m ia
sta ze wsią. W ich skiad 
we idą również pracow nicy 
naukow i.

— Jako podstawowe za
danie postaw ić przed b ry 

gadami zakładanie kó l ZM P 
w  tych gromadach, gdzie 
ich do te j pory nie ma.

— W łączyć do brygad 
ek ipy k u ltu ra ln o  - a r ty 
styczne. sportowe, porady 
p raw ne j i porady ś w ie tli
cowej. Będziemy naszym 
kolegom ze wsi pomagać w  
organ izow an iu  pracy k u l
tu ra ln e j i sportowej.

Do podejm owania podob
nych zobowiązań w zyw am y 
pracow n ików  naukowych i 
studentów  wszystkich wyż
szych uczelni w  Polsce.

Szpiedzy wywiadu adenauerowskiego
przed Wojskowym Sgdem Rejonowym w Szczecinie

Dnia 3 bili. przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Szczecinie rozpoczyna się proces grupy 
agentów central« szpiegowskiej, podlegającej rządowi tumskiemu ł współpracującej i  wyw ia
dem amerykańskim Centrala ta pozostaje pod kierownictwem b. szefa wywiadu hitlerowskie 
go na ZSRR — gen Gehlena.

Na lawie oskarżonych zasiadają szpiedzy adenauerowscy: Heinz Landynigt, Adolf Machura 
1 Konrad Wruck. którzy zostali przesłani do Polski z zadaniami organizowania wywiadu  
dywersji I sabotażu oraz przygotowywania terenu dla zrzutów desantowych.
A k t oskarżenia przypom ina, niach do panowania nad świa-przypom ina, 

że agresywne koła państw im 
peria listycznych pod przewodem 
rządzących kń! USA — dążąc 
do napaści na Zw iązek Radziec
ki i inne k ra je  obozu pokoju, 
o rgan izu ją  blok w ojenny, w k tó 
rym  główną rolę przeznaczają 
n iem ieckiem u rn ilita ryzm ow l.

W tym  celu koła te, podsyca
jąc 1 w spiera jąc odwetowe i re
w iz jon is tyczne ciążenia neohit- 
lerowskiego m ilita rvzm u , odbu
dow ują ;ego potencjał wojenny, 
jako główną silę tzw. „a rm ii eu
rope jsk ie j“ , organizow anej dla 
napaści i podboju m iłu jących 
pokój narodów.

W swych zbrodniczych dąźe-

flla uczczenia■ II Zjazdu Partii

W łó k n ia rz e
realizują zobowiązania przedzjazdowe
Zatoga ZPB im, M a rrh lew - 

'k ieg o  donosi o znacznych suk
cesach w pierwszym  etapie rea
lizac ji Czynu.

M. in. zobowiązania przeri- 
zjazdowe. przypadające na czas 
do dnia 30 listopada br. zało
ga przędzalni średnio przędnej 
wykona ła w 141.5 proc. 
ła jąc tka ln io m  ponadplanowe 
71.270 kg przędzy, a robotnicy 
przędzalni odpadkowej, którzy 
zrea lizow ali swe zobowiązania 
przed/, jazdo we za listopad w 
HO proc., w yp rodukow a li po
nadplanowo 13 1U8 kg przędzy. 
Z poważną nadwyżką w ykona li 
rów nież swe zobowiązania 
przodzjazdowe tkacze I W ykoń
cza ln icy  ’zakładów. T ka ln ia  w y 
konała swe zobowiązania za l i 
stopad z nadwyżką 31 H p ro c .— 
dając dodatkowo 210 550 me- 
'ró w  tka n in  surowych.

Poważne osiągnięcia m ałą te? 
w łókn ia rze  ?IPB un M arch lew 
skiego w podnoszeniu jakości 
produkc ji  M m. np. zespól i ka 
rk i m istrza S tan isława Janiaka 
obn iży ł w  listopadzie o fi proc 
dość braków  i przekroczył p la

nowaną ilość tow arów  p ie rw 
szego gatunku o 32.4 proc., a 
zespół m istrza tkackiego Józe
fa Łuczaka zamiast p lanow a
nych 60.5 proc. tow arów  p ie r
wszego gatunku osiągnął w l i 
stopadzie 83.5 proc.

Popłynęła sial 
z ii u 11) im. N ow otki 

na poczet roku 1954
j Huta Nojpotki. Ostrowiec. , 

Dzień 1 grudnia.
Ostatniego spustu stali na 

poczet zadań br dokonał 
Wincenty W m lji ta  — 1 i ry -  
tapiacz ze swym tmcarzy- 
sze.m.. znanym przodowni
kiem pracy, mistrzem zm ia
nowym  — Uleszko.

W dięie godziny potem  
w tym samym dniu p ie rw 
szego ponadplanowego spu
stu slab na cześć I I  Z azdn 
Partu dokonał I wytnpincz  
innego pieca — Julmn K u 
rek Popłynęła stal na ra 
chunek  — 1934 r.

tem im peria lizm  am erykański 
wespół z m ilita i ystyczną k liką  
Adenaueta, wskrzesza pruski 
m ilita ryzm  i o rgan izu je  po
spiesznie neoh itle row ski W ehr
macht. którego trzon k ie ro w n i
czy stanow ią h itle row scy zbrod
niarze wojenni.

Tworząc nowy W ehrm acht 
im peria lizm  am erykański umoż
liw ia  n iem ieckim  odwetowcom 
wzrost ich m ilita rn e j I gospo
darczej potęgi dla rea lizac ji w 
odpow iednim  momencie zbrod
niczych planów zagarnięcia 
NRD oraz rozpętania nowej 
w o jny przeciwko Z w iązkow i 
Radzieckiemu, kra jom  dem okra
c ji ludowej i sąsiadującym  z 
N iemcami narodom, jak  Fran
cja. Belgia, Holandia I inne.

Naród polski w yzw olony w 
w yn iku  zwycięskiego pochodu 
A rm ii Radzieckiej, otrząsnąwszy 
się z koszmaru okupac ji i nie
w o li h itle ro w sk ie j stanął znów 
w  obliczu gróźb ze strony neo- 
h itte row skteh rew iz jon is tów  i 
odwetowców, k tó r/v  lako tedno 
ze swych głównych haseł w k u 
wają zagarnięcie odwiecznie 
polskich Ziem Zachodnich oraz 
podbój j u ja rzm ien ie  narodu 
polskiego.

Realizując powyższe plany 
rządząca w  Niemczech zachod
nich faszystowska k lik a  Ade- 
nauera, składająca się z h itle 
row skich n iedob itków  1 zbrod

niarzy wojennych. tworząc 
W ehrijiacht, organ izu je  również 
szeroko rozgałęzione sieci wy
wiadu. k tóre prowadza usilną 
akcję dyw ersy jno  - szpiegow
ską przeciwko NRD. Związkowi 
Radzieckiemu i k ra jom  demo
k ra c ji Indowej, a w szczegól
ności przeciwko Polskie j Rze
czypospolite j Ludowej.

Jednvm z tak ich  ośrodków 
w yw iadu zachodnio -  n iem iec
kiego test pod lega iaca rządowi 

(dalszy ciąg na str 6)

J  C  ^  ^

Centra lny Zarząd Radio- 
fonizacji K ra ju  wykona ł  
roczny plan radio jonizacji  
51 dni przed terminem.. W 
roku bieżącym zradiofo- 
nizownno m. In. ponad 
IWO gromad, w  tym 211 
spółdzielni p rodukcy jnych i 
357 PGR.

Dą Warszawy przybyła  
wybitna pianis tka Węgier 
ska laureatka nagrody  im  
Kossutha — A.nnie Fischer

P r z y s p i e s z y ć  t e m p o  

o b o w ią z k o w y c h  d o s ta w
Rozliczyć się z obow iązko

wych dostaw z państwem, to 
pa trio tyczny  obow iązek wsi Na 
fa li ogólnonarodowego zryw u 
dla uczczenia czynem p roduk
cy jn ym  I I  Z jazdu P a rtii pracu
jącą wieś zobow iązuje się p rzy
spieszyć j w pe łn i w ykonać o- 
bow iązkow e dostawy dla  pań
stwa.

Do niedawna pow. G ostynin 
w w o j warszawskim  w ló k ł się 
na szarym końcu z dostawam i 
— do 20 listopada w ykona! za
ledw ie 52 proc, p lanu skupu

ziarna. O sta tn io  sytuacja  się 
zm ieniła. Pomogła i a g ita c je ;, 
ak tyw is tó w  p a rty jn ych  j spo- i 
łecznych z gmin.y j ich p rzy 
kład w w yw iązyw an iu  się z o- 
bow iązków  wobec państwa. W 
ciągu ty lk o  1 tygodnia ponad i 
750 chłopów z gm iny Rataje roz ! 
liczy ło  się ze swoich zaległości., j 

Na przedzie korowodu fu rm a 
nek chłopskich z gm iny S ann i
k i w iozących zboże na punkt 
skupu w id n ia ły  transparen ty  
„Ten pa trio tą  zwać się może, 
k to  odstaw ił państw u zboże“ .

Helena Michałowicz, poseł na Sejm PRL z ziemi rzeszow
skiej, jest k ie rowniczką szkoły podstawowej TPD w Przemy
ślu Szkoła ta należy do przodujących w w o j rzeszowskim.

Na zdjęciu: Helena Michalewicz w  otoczeniu swoich uczen
nic, występujących w  ognisku międzyszkolnym.

Foto — Mottl (CAF)



Gnyś — jeden za wszystkich
T>o naszej redakc ji nap ły

w a ło  w ie le lis tów , w których 
m łodzież zabierała glos na te
m at: czy słuszne było  usunię
cie z Z H P  kol. A lic ji Ganzeł. 
Kol. Ganze! przyw łaszczyła 
sobie pieniądze społeczne w 
okresie, w k tó rym  n ik t nie 
in teresował się mą. n ik t .je.] 
nie pomagał. Dyskusja, roz
trząsająca trudny problem : w 
ja k im  stopniu, w podobnych 
do kol. Ganzel wypadkach — 
zaw in iła  organizacja, do k tó 
re j należy tak i członek, w ja 
k im  stopniu on sam — zato
czyła szerokie kręgi i do tar
ła do Jerzego Gnysia. usunię
tego niedawno z Liceum Tech
n ik i Dentystycznej w  Warsza
wie.

Przyszedł do naszej redak
c ji. W ysłuchaliśm y jego opo
w iadania, a potem zbadaliśm y 
sprawę. O to ona:

O w ie lk ie j ch iru rg ii czyli o metodach wychowawczych, pracy politycznej 
: samokrytyce pewnych towarzyszy z M inisterstwa Zdrow ia

Leszek Mech

i s i q s k

M in is te rs tw o  Zdrow ia  od 
dawna wie, że sytuacja w  L i 
ceum Techn ik i Dentystycznej 
w  W arszaw ie, nie jest dobra. 
W  sferach drobnomieszczań- 
skich u trzym u je  się nadał m it 
o n iezw ykłych zarobkach tech
n ik ó w  dentystycznych („bo  zę
by zawsze ludzi bolą“ ). stano
wiących przed wojną n ie licz
ny, zam knię ty k lan, czerpiący 
dochody prosto z kieszeni lu 
dzi zamożnych. I dziś zresztą 
m am y za mała. ja k  na potrze
by, kadrę techników , a ich za
ro b k i są wysokie.

Wśród uczniów Liceum  jest 
■wielu, którzy przyszli tu 
ty lk o  po to. by móc jak- 
na jprędzej, jak  na jw ięce j zara
biać. W ielu uczniów już teraz 
bierze się do zarobkowania, 
używ ając w  dodatku szkolnych 
narzędzi.

Jednym  z uczniów, k tó ry  sa
m ow oln ie  pozw olił sobie na u- 
żywanie sprzętu szkolnego — 
żelaznej prasy i zabrał ją  na
w e t do domu — b y ł Jerzy 
Gnyś. N ie przyznał się do te
go. m ilcze li — w  poczuciu 
jakże źłe rozumianego „k o le 
żeństwa“  koledzy, którzy o 
tym  Wiedzieli. Gnyś uległ nie
zdrow ej. n ienorm alne j atmo- 
sterzę szkoły. Przez d ług i 
czas Gnyś zna jdow a ł się w 
n iezw ykle  trudnych w a run 
kach. bez m ieszkania, praw ie 
bez pomocy rodziców, tu ła ł się 
po podwarszawskich m iejsco
wościach. Nawet po przyjeź- 
dzie do W arszawy rodziców, 
k tó rzy  prócz niego kszta łc ili 
jego starszą siostrę, przodow
nicę nauki, obecnie studentkę 
—  w a run k i domowe by ły  nie 
łatwe.

W stosunku do Gnysia dy
rekc ja  szkoły m ia ła szereg za
rzu tów , w tym  w iele słusz
nych: Gnyś m im o dużych 
zdolności plastycznych nigdy 
nie należał do dobrych, w yróż
n ia jących się uczniów w za
kresie przedm iotów  ogólno
kształcących. O trzym a ł też na
ganę za niesumienny stosunek 
do społecznych pieniędz.y 
(część zebranej od kolegów na 
narzędzia sumy — pożyczył 
przewodniczącemu kola ZMP). 
W tedy też bał przyznać sie od 
razu do w iny. A le  nawet 
w szystkie jego błędy i przew i- 
n ien ia  razem wziete. nie mo
g ły  nikogo upoważnić, by go 
przekreślić, by zrob ić z n im  
to, co zrobiono...

W krótce się okazało, że me
todą wychowawczą W ydzia łu 
Szkół Zawodowych M in. Zdro
w ia  jest „w ie lk a  ch iru rg ia “ .

Nie w iem y za k tó rym  szkłem 
k ry tym  b iu rk iem  m in is te r ia l
nym  zapadła deeyzja: „opero
wać“ . Obiektem  „op e ra c ji“  stał 
się Gnyś. A le  po to, by móc 
zastosować najwyższą karę. 
..mocno uderzyć“  — trzeba 
było wyo lbrzym ić, rozdmuchać 
sprawę Gnysia. Ignoru jąc o- 
czyw iste fakty, postanowiono 
zrob ić z Gnysia złodzieja, a 
jego postać upodobnić do 
ba jkow ej postaci „Z łodz ie ja  z 
Bagdadu“ , ^Kara jest nie d!a 
Gnysia — ale dia szkoły“  — 
uzasadniali potem swoje po
stępowanie towarzysze z M in. 
Zdrow ia.

Wobec faktów , k tóre n iezb i
cie św iadczyły, że Gnyś nie 
zabrał prasy z zam iarem  przy
właszczenia je j. że je j nie u- 
k rad ł — zastosowano zasadę: 
„n iepotrzebne fak ty  mogą o- 
dejsć“ . A le  cała m łodzież do
skonale te niepotrzebne M in i
sterstwu fak ty  znała. W iedzia
no. że Gnyś przed n ik im  nie 
k ry ł się. gdy zabierał prasę. 
Wszyscy w iedzie li, że gdyby 
chcia ł kraść — to w  ciągu 
dwóch lat, gdy by ł magazy
nierem, mógł ukraść będące 
pod jego opieką przedm ioty 
praw ie JO razy droższe, (prasa 
wg. cennika kosztuje 77 z ł), 
precyzyjne nie dające się za
stąpić, tak ja k  zw ykła , żelaz
na prasa. Wreszcie ogólnie 
w iadom e było, że żadnych k ło 
potów ze zwrotem  prasy szko
ła nie m iała. Po prostu przy je
chali koledzy do domu G ny
sia i gdy pow iedzie li: „P rz y 
jechaliśm y po szkolną prasę“ — 
m atka Gnysia (jego nie było 
w  domu) natychm iast ją  od
dała.

Na pierwszym  zebraniu 
ZM P, na k tó rym  m ów iono o 
w in ie  Gnysia — nikom u nie 
przyszło do głowy, że Gnyś 
jest złodziejem. Zebranym  nie
znana była jeszcze decyzja 
M in is ters tw a Zdrow ia  w tej 
mierze. Znamienne, że nawet 
Rada Pedagogiczna, postana
w ia jąc pod w piyw em  M in i
sterstwa dnia 30.IX . skreślić 
Gnysia z lis ty  uczniów, w  do
kum encie skierow anym  dla 
zatw ierdzenia do M in . Zdrow ia  
pisze: „P o  przesłuchaniu ucz
n iów : W ojdy, Grabowskiego, 
W ąsik, Załęskie j, Rada Peda
gogiczna usta liła , że uczeń 
W ojda b y ł po in fo rm ow any 
przez G nysia o tym . że w z ią ł 
prasę do domu dla w ykonan ia  
prac i m ia ł ją  zwrócić następ
nego dnia, co nie m ia ło  cha
rak te ru  kradzieży“ .

Zebranie, które nazwano 
„łamaniem zarządu“

Metoda
.wielkiej chirurgii*

M in is te rs tw o  Zdrow ia od 
dawna zam ierzało uzdrow ić 
sytuację w Liceum.

Decyzję Rady Pedagogicznej, 
będącą w ja skraw e j sprzecz
ności z je j m otyw am i — M i
n isterstw o oczywiście za tw ie r
dziło. Jeszcze przedtem z ja w ił 
się w  Liceum  tow. Hamer, in 
spektor M in. Zdrow ia  „zaa la r
m ow any“  op in ią  młodzieży. 
M ia ł on przed sobą trudne za
danie: przekonać m łodzież, że 
Gnyś jest złodziejem. Trudno 
przekonywać — ignoru jąc fa k 
ty. Tow . Hamer, zabierając się 
do tego dzieła, ja k  przystało 
na doświadczonego pedagoga— 
zaczął od Zarządu Szkolnego 
ZMP. C hcie li bowiem tow arzy
sze z M in , Zdrow ia w yko rzy 
stać zaufanie, k tó rym  darzy 
m łodzież organizacje i w yko 
rzystać ZM P jako w łasny m i
krofon, k tó ry  głosifby potępie-

nie Gnysia. Poza tym  chciano 
wyrzucenia Gnysia z ZM P, 
gdyż- to wzm ocniłoby efekt 
„p racy w ychow aw cze j“  M in. 
Zdrow ia. Ponieważ obaw iano 
się w idocznie o rezu lta ty  — 
do pomocy wzięto tow. Z ie liń 
skiego z ZG ZM P  oraz tow. 
W ęcław iaka z Z. Stół. ZM P, 
k tó rzy  nie w n ika jąc  w sprawę 
u leg ii stanow isku M in is te r
stwa.

Na zebraniu Zarządu Szkol
nego. k tóre przeszło do „h is to 
r i i “  pod nazwą „łam an ia  Za
rządu“ , w ys tąp ił tow. Ham er 
z d ług im  przem ówieniem  o- 
skarżycie lskim , mocno „u p o li
tyczn ionym " i odw ołu jącym  się 
do uśw iadom ienia zetem pow- 
skiego członków Zarządu.

Jednak pod koniec tego ze
brania jeden z ak tyw is tó w  
m ó w ił: „w yrzucen ie  go ze szko
ły nie pow inno mieć m iejsca, 
pow in ien zostać, pow inna się 
mm zająć dyrekcja , organiza
cja ZM P  i zrobić z niego w ar
tościowego człow ieka“ . Jak 
tw ie rdzą towarzysze z Zarzą
du Szkolnego nadw ątlone czę
ściowo. „stanow czym “  przemó
w ieniem  przedstaw icie la M in i
sterstwa ich stanow isko osta
tecznie „z m ie n iły “  słowa tow. 
W ęcław iaka: „Jeżeli ko lo  go 
nie usunie, to m y go sami u- 
suniem y“ .

„Wobec tego p o  c o  r y -  
z y k o w a ć?“  — pom yśle li 
n iek tó rzy  członkow ie Zarządu 
Szkolnego. Ich obawy przed 
ryzykiem  m ia iy  się n ied ługo 
potw ierdzić.

Jednak i na tym  zebraniu 
znaleźli się zetempowcy, k tó 
rzy m ó w ili o sprarvie Gnysia, 
m im o że tow. H am er i Węc- 
ław .ak po każdym słusznym 
glosie w staw a li — i „p ros to 
w a li“  go. Wreszcie — nazwano 
Gnysia wrogiem  kiasowym  i 
przyrów nyw ano jego sprawę 
do na johydnie jszych spraw 
zdra jców  klasy robotniczej i 
szpiegów ...do sprawy B erii. 
S y lw etka jego nabrała w tedy 
jeszcze mocniejszych barw, a 
sprawa nieomal m iędzynarodo- . 
wego charakteru. Ś liw ow sk i, 
uczeń I I I  klasy, w ypow iada ją 
cy się za naganą, z ostrzeże
niem, ogłosił, że w yco fu je  się. ' 

P rzystąp iono do głosowania. 
Za w ykluczen iem  głosowało 
13, przeciw  — 3. Natychm iast 
rozpraw iono się z „ ty m i trze
m a“ , w yna jdu jąc  pod ich a- 
dresem różne zarzuty.

W ten sposób, na ig ryw a jąc 
się z zasad derpokracji we- 
w nątrzorgan izacy jne j tym  cy
n icznie j, że zachowując je j po
zory, metodam i ad m in is tra 
cyjnego nacisku na ZM P pod
porządkowano go sobie, zdo
byto „w iększość“ , k tó ra  „d e 
m okra tyczn ie“  Gnysia usunęła 
z ZMP. T ak „w yko rzys ta ło “  
sw ój au to ry te t M in is te rs tw o.'

Trzeba dodać, że w  tym  o- 
kresie usunięto przewodniczą
cego Zarządu Szkolnego, (sto
jącego na stanow isku, że Gnyś 
pow in ien zostać w ZM P) na
gle przyspieszono egzamin po
p raw kow y S liw ow skiem u, 
(rów nież broniącem u spraw y 
Gnysia) oraz egzamin ten prze
prowadzono w obecności dele
gata z M in isterstw a... tow . Ha- 
mera.. Czy jest w  tym  coś 
dziwnego, że fa k ty  te w iąza
ne są ze sprawą Gnysia?

l i “  Gnysia, m ów iąc: — nie od
da liśm y sprawy do prokura to
ra. A le  czy ty lk o  „pedago
giczne podejście“  spowodowa
ło, że nie oddali oni sprawy 
w  ręce prokura to ra? Może gra
ła tu rolę obawa, że p roku ra 
to r za ła tw iłb y  sprawę inaczej, 
niż ci wszyscy, którzy u leg li 
pres ji M in is te rs tw a? Jakże 
w ie le  m ówiąca jest też po
wściągliwość w szafowaniu o-' 
szczerstwami wobec G nysia na 
paprerze: w zaświadczeniu, 
które wydano temu .rzekome
mu przestępcy, ani słowa nie 
ma o tym , że został on usu
n ię ty  ze szkoły za kradzież, że 
jest on złodziejem :

Nie w yk łada jąc w  tym  a r
tyku le  zasad w ychowania so
cjalistycznego, uważamy . za 
sorzeczne z jego zasadami za
stępowanie sta łe j pracy w y
chowawczej metodą „w ie lk ic h  
cięć“ , wyrze arna „d la  przy
k ła du “ , 'karan ia przypadkowej 
jednostk i za w iny  przyp isyw a
ne ogółowi. „Robota wycho
wawcza“ , podporządkowana 
w ym yślonym  odgórnie posu
nięciom , w  dodatku" op ie ra ją 
ca się na oczyw istym  dla każ
dego fałszu — nie może po
p raw ić  sytuacji wśród m ło 
dzieży ani w  Liceum  T echn i
k i Dentystycznej, ani w  żad
nym  innym  m iejscu. Wręcz 
przeciwnie — gm atwa ją, po
garsza. O pieranie wychowania 
na strachu, na łam aniu op in ii 
m łodzieży, uczy ją  d w u lico 
wości, meszczerości, sie je za
m ęt w je j pojęciach, przyno
si n iepowetowane szkody. N ie 
odnoszą też najczęściej tak ie  
m etody spodziewanego przez 
„w ychow aw ców “ skutku . Oto 
p rzyk ład : 28 dn i wytężonej p ra 
cy poświęcone przez towarzyszy 
z M in . Zdrow ia  nad „przekona
n iem “  m łodzieży, że to oni 
m ają rację — nie pozwoliło  
im  spełnić dawno ju ż  danej 
ob ie tn icy : .znalezienia Gnysio- 
w j pracy, pomożenia mu. Tego 
zadania podjęła się sama 
młodzież, n ie jako  obchodząc 
decyzje tam tych towarzyszy: 
w  ramach pracy ZM P  zorga
nizowano G nysiow i taką po
moc, która um ożliw iłaby zda
nie m a tu ry  jako  'eksternow i. 
S tanow isko m łodzieży, o rgan i
zar ii zetem powskiej z Liceum  
n iektórzy towarzysze z M in . 
Zdrow ia  tłumaczą tak : „W szy
scy to samo robią, więc trz y 
m ają  z Gnysiem “ . W zw iązku 
ze znanym  stanow iskiem  M Z 
wobec Gnysia ,nie k ry je  się tu 
chyba posądzenie, że wszyscy 
uczniow ie w  Liceum  są zło
dzie jam i?

Naszym zdaniem decyduje tu 
fa k t, że wszyscy w idzą k rz y w 
dę Gnysia, tak jak od począt
ku w iedzie li, że Gnyś nie jest 
złodziejem.

pytan ie : „Ja k  czuliście się, i
podnosząc leg itym acje, decy
dując o w yk luczen iu  z ZM P 
towarzysza, będąc pewni, że 
bierzecie udzia ł w  niesłusznej 
spraw ie? Jak godziło się to z 
Waszym zetem powskim  su
m ieniem ?“ Członkow ie Zarżą- ! 
du Szkolnego, siedzący p ó łk o - ! 
lem, tw arz w tw a rz  z c z ło n -! 
kam i Prezydium  — milczą. 
Rozumieją, że tu. wobec orga- 
n izacji nie można tłum aczyć 
•się strachem. Prezydium  nie 
za tw ie rdz iło  wn iosku o w y- j 
rzucenie . Gnysia z ZM P  pod- j 
jętego w brew  obow iązującym  j 
zasadom dem okracji we- 
w nątrzorganizacyjne j. B iorąc 
pod uwagę poważną w inę G ny
sia. k tó ry  'ja ko  m agazynier 
pow in ien był świecić p rzyk ła 
dem stosunku do m ienia szkol
nego oraz n ieprzyznanie się 
do wzięcia prasy. Prezydium  j 
udz ie liło  mu nagany z ostrze
żeniem.

Transparentami dymów co świt 
Wschodzisz, Ojczyzno mej młodości.

Ju tro  jab łon iom , górskim  sosnom
Pomoże człow iek w hałdy wrosnąć.

R ytm  klasycznego poematu 
W parowych m ło tów  uderzeniach 
Słyszę. A noc ma kszta łt płom ienia, 
K tó ry  nam wczora j do ataku 
Przeciw faszystom iść rozkazał 
I  ręce, serca mieć z żelaza.

Ju tro  tym  z kopalń, tym  z od lew ni 
O dłoniach ja k  s z lifie rk i pewnych 
Zabłyśnie czysty nieba diam ent.
W k tó rym  się prom ień nie załamie.

Patrzę ja k  z okien domów nowych 
Śm ieją się dzieci do robotnic.
W' chodn iku kopaln ianym  rębacz 
M ięśnie maszyną «s tokro tn i!
I ty ł ko oczu błysk spod pow iek 
W ciąż czuwa nad odstrzałem węgla.

W laboratoriach naukowych,
W salach doświadczeń i pom iarów 
S iw ie ją  nad przyszłością głowy 
Z m artenów  tryskającą stalą.

Tu niewyspane jeszcze żony 
Częstują pocałunkiem  mężów.
Tu, w kuchniach, pod garnkam i płom ień 
Jak fa la  syczy, t l i  się. pręży.
Tu górn ik, h u tn ik  marzą co dzień 
O b ia łym  dom ku i ogrodzie.
Tu setki św idrów , lokom otyw , 
fJmuzyeznione w hutach m łoty 
Z iem i te j spocząć nie pozwolą,
Z iem i — co Chlebem jest i  solą.
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Stalinogrodzki wieczór
Tow. Z ie lińsk i in s tru k to r ! 

ZG ZM P  zrozum iał swoje błę- i 
dy.

Jedni ty lk o  towarzysze z 
M in . Zdrow ia, autorzy planu j 
„w ie lk ieg o  cięcia“ , k tórzy  roz- 
dm ucha li sprawę Gnysia — j 
nie mogą zrozumieć swojego 
biędu. To zresztą nie przeszka
dzało im  przekonywać redak
cję... że a rty k u ł na ich temat 
„jes t n iepotrzebny“  i „n ic  nie 
d a “ . A r ty k u ł jednak, naszym 
zdaniem jest potrzebny: w i
nien on wskazać towarzyszom 
z M in . Zdrow ia, że karząc w 
tak i sposób Gnysia dlatego, że 
w  szkole jest źle — karzą go 
m. in. za swe wiasne w iny.

A by napraw ić biędy, popeł
nione w  te j sprawie, należy 
G nysia przy jąć do szkoiy, a 
potem wziąć się wspóln ie z 
zetempowską organizacją do 
p raw dziw e j, rzetelne j pracy 
wychowawczej.

S ta linogrodzki w ieczór 
Niby czarny poemat, 
ile  natchnień i przeczuć, 
X m etafor i p rzem ian? ..’.

P roporczyki hutnicze 
W ia tr rozpina pod niebem. 
A górnicy po szychcie 
Pachną węg‘lcm  i chichem.
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Szyn b łęk itne  pierścienie. 
Czarnych szybów opowieść. 
Jak nie kochać te j ziemi, 
K tó re j p iękno dał człow iek. !

Masowy udział w IVetapie Konkursu Czytelniczego
H a  w s i

- t o  też realizacja wskazań IX Plenum KC PZPR

K . K Ą K O L E W S K I

Poważna rola książki w 
w ychow yw an iu , w  szerzeniu 
ośw iaty ( i k u ltu ry  jes t 
wciąż jeszcze za m ało do
ceniana na wsi. Nie ty lk o  
ze względu na pozostałości 
w iekowego zacofania wsi, ale 
rów nież dlatego, że w ofen
syw ie k u ltu ra ln e j na wsi czę

sto pom ija się rolę książki. 
Zdarzają się w ypadki, i to 
dosyć częste, że książki w 
w ie jsk ich  b ib lio tekach ' j k ó ł
kach bibliotecznych są maga
zynowane jak  pieniądze przez 
skąpca, a nie puszczane w  o- 
bieg, aby przynosiły człow ie
kow i niezliczone zyski.

„w szystk ie “  — bo coraz 
w ięcej jest , tak ich , d!a któ
rych książka jest nieodłącz
nym  przyjacie lem .

Polowanie no czarownice

T ru m a n  o trzym a j n iedaw no wez
w anie  do staw ienia  się przed K o 
m isją  do Eaclama Dziatainości An  
ty  am e ry ka ń s k ie j. B y ły  prezydent 
USA, k tó ry  w okresie swej kaden  
e ji w spółdziała! z K om isja, został 
oskarżony o... pop ieran ie  k o m u n i
stów. (Z p r a s y )

Zarząd Dzielnicowy 
nie zatwierdził decyzji 

o wykluczeniu

Dlaczego nie oddano 
sprawy do prokuratora?

Obraz „pedagog ik i“  M in . 
Zdrow ia  by łby niepełny, gdy
by nie opowiedzieć o tym . że 
towarzysze z M. Z. „ża low a-

Na nip więc zdało się łam a
nie op in ii ZMP, odbieran ie je j 
własnego sądu. Nie może mieć 
au to ry te tu  wśród młodzieży 
Zarząd, k tó ry  me za jm uje się 
w ychowaniem  młodzieży, dzia
ła w brew  je j op in ii i przeista
cza się w eskpozyturę tak ie j 
czy inne j in s ty tu c ji, nawet sa
mego M in is ters tw a. Niedługo 
w ięc w y trw a ! ZS na stanow i
sku narzuconym  mu przy ta
k im  nakładzie „środków  w y 
chowawczych“ . W czasie po
siedzenia Prezydium  ZD W ar
szawa -  Śródmieście nastąpi! 
ważny moment, k tó ry  poruszył 
członków Zarządu. ‘ O to pada

■Przykład dla młodzieży
Kiedy w  m aju br. odbyw ał 

się w W arszawie K ra jo w y  
Z jazd P rzodow ników  Czytel
n ic tw a wypow iedziano na nim  
w ie le  p ięknych stów o książ
ce. S tarzy opow iadali, jak  
książka pomaga im zrozumieć 
w iele rzeczy, zaspokaja cie
kawość życia; m iodzj m ów ili 
o książce, jako źródle ich su
kcesów w nauce i pracy.

M iędzy innym i na m ów nicy 
stanęła 17-letnia dziewczyna 
o de lika tnych rysach i jasnych 
włosach, związanych jedw ab
ną chusteczką Oblana rum ień
cem z wrażenia i trem y za
częła szybko opowiadać o 
sw o je j pracy. T rudno było u- 
w ierzyć, że jest ona jednym 
z najlepszych organizatorów 
czyte ln ic tw a na wsi. Zetem- 
pówka Cecylia Olek, w trze
cim  etapie konkursu czy te ln i
czego, jako  b ib lio teka rka  
gm inna w Jeziorsku, woj. poz
nańskie pozyskała w  grom a
dach sw o je j gm iny 480 no
wych czyte ln ików . Pomogli 
je j w tym  koledzy zetempow
cy. W spólnie docierano do każ-

Zobowiązanie przodow ników  
czyte ln ic tw a na K ra jow e j Na
radzie w Warszawie, że liczba 
uczestników czwartego etapu 
konkursu czytelniczego na 
wsi zwiększy się do 500 tysię
cy weszło już w stad ium  re
a lizac ji. K onkurs czyteln iczy, 
organizowany przez IR cen
tra lnych  in s ty tu c ji i organiza
c ji społecznych, dzia ła jących 
na wsi w oparciu o b ib lio tek i 
p izyczyni się do upowszech
nien ia wśród pracujących 
chłopów czyte ln ictw a lite ra tu 
ry be le trystycznej i popu lar
no - naukowej. Wzrost czyte l
n ic tw a na wsi. to wzrost św ia
domości po litycznej chłopów, 
wzrost ośw iaty ro lne j, szersze 
stosowanie zdobyczy w iedzy 
w podnoszeniu produkc ji ro l
nej. szybszy rozw ój życia k u l
turalnego. C zyte ln ic tw o  od
gryw a więc ważną rolę w re
a lizac ji wskazań IX  Plenum 
K om ite tu  Centralnego P artii. 
Upowszechnianie czyte ln ic tw a  
na wsi jest poważ.nvm zada
niem, w ykonanie którego w y 
maga a k tyw n e j i planowej 
pracy wszystkich in s ty tu c ji i 
organizacji społecznych, dzia
ła jących na wsi.

Ze wszystkich w o jew ództw  
i pow ia tów  nap ływ a ją  maso
we zgłoszenia uczestników 
konkursu czytelniczego. Jed

dej gromady, do każdej cha- nak liczba zgłoszeń jest jesz-

T r u m a n :  Z b y tn io  u d o s k o n a li łe m  s w ó j w y n a la z e k .
_______________  (La V ie  O u vrière )
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Nasze osiągnięcia i zadania w dziedzinie inwestycji
i v S* » i“ S* ,a n ? * rn zam ieściliśm y pogadanki, om aw ia jące  tezy przed
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P rzede wszystkim  zastanów
my się co to są inwestycje.

Zrozum ienie wszystkich za
gadnień. związanych z inwes
tyc jam i u ła tw i nam następują
cy przykład W yobraźmy so
bie. że posiadamy gospodarkę, 
przynoszącą nam różne piony: 
zboże, ziem niaki, m leko, m ię
so itd. Te plony naszej pracy 
da ją  nam pieniądze, za które 
możemy zakupić różne przed
m io ty. Gospodarz część tych 
pieniędzy w ydaje na życie, a 
drugą część wydaje na kupno 
maszyn, wybudowanie np. si
losu, wybudowanie lub po
większenie Obory, s ta jn i itp. 
T y lk o  w tedy, gdy część swoich 
pieniędzy w ydaje na rozbudo
wę swoje j gospodarki, na za
kup nowych maszyn itp . może 
być pewny, że dochody jego 
będą się z roku na rok po
w iększały. że z roku na rok 
będzie zył coraz lepiej.

Podobnie jest z naszą ogól
nonarodową gospodarką Zbie
ram y z n ie j. dzięki naszej 
w spó lne j pracy, różne plony: 
zboże i inne a rtyku ły  rolne, 
na jróżnie jsze tow ary naszego 
przem ysłu, węgieł itd . To 
wszystko, co w> ciągu roku w y
pracujem y nazywa się pro
duktem  globalnym  (tzn. całym 
plonem naszej pracy). Aby w y- 
pracow ar len p rodukt global
ny zużywam y różne surowce, 
ja k  równie? używam y różnych 
maszyn i narzędzi, które  w 
czasie pracy zużyw ają się i 
s topniowo niszczeją. To wszy
stko oczywiście kosztuje, bo na 
zakup surowców, na naprawę 
maszyn i narzędzi musim y w y
dać Część plonów naszej pra
cy. czyli część produktu  glo
balnego. To. co pozostaje nam 
po odtrąceniu tych w ydatków

nazywa się dochodem narodo
wym  (podobnie jak  w naszym 
przyk ładzie : po odtrąceniu w y
da tku na zakup nawozu itp., 
na naprawę zużytych narzędzi, 
gospodarzowi pozostaje dochód 
z jego pracy, k tó ry  częściowo 
zużywa na życie, częściowo na 
rozbudowę sw o je j gospodarki).

I w naszej ogólnonarodowej 
gospodarce część dochodu na
rodowego przeznaczamy na 
spożycie, a drugą część na roz
budowę i wzm ocnienie naszej 
gospodarki. Ta ostatn ia część 
nazywa się akum ulacją  (co o- 
znacza nagromadzenie środ
ków na rozbudowę i wzmoc
nienie gospodarki narodowej).

Pieniądze wydawane na roz
budowę naszej gospodarki: na 
budowę nowvch fab ryk, ko
palń, domów m ieszkalnych, do
m ów k u ltu ry , szpita li, stodół, 
s ta jn i itd. oraz na rozbudowę 
i unowocześnienie starych za
kładów pracy, domów, szpita li 
itp. inwestycje: płyną z te j czę
ści dochodu narodowego, k tó 
rą nazywamy akum ulacją.

To. że Ojczyzna nasza w y- 
dźw ignęła się z przedwojenne-, 
go zacofania i zniszczeń wo
jennych, że pokryta się setka
m i nowych, w ie lk ich  fa b rvk  że 
fa b ryk i te zapełniły się na jno
wocześniejszymi maszynami, 
że rozbudowaliśm y i unowo
cześniliśmy stare zakłady pra
cy, że stale i szybko wzrasta 
produkcja naszego przemysłu 
ze powstały w naszym kra ju  
nowe miasta, nowe domy mie
szkalne. domy ku ltu ry , ż łobki 
tea try, szpitale -— to wszyst
ko w dużej mierze zawdzięcza
my naszemu w ys iłkow i inwes
tycyjnem u,

Partia  i Rząd Ludow y, aby 
z likw id ow a ć  przedwojenne za
cofanie i wojenne zniszczenia, 
aby stworzyć podstawy dla 
.szybkiego rozw oju  całej na
szej gospodarki, dla szyb 
kiego wzrostu dobrobytu . lud 
ności pracującej, szczegół - 
nie s ilny  nacisk k ła d ły  na in 
westycje w dziedzin ie przem y
słu ciężkiego, produkującego 
sta!, węgiel, maszyny itd., nie
zbędne dia rozw oju  wszyst
kich gałęzi gospodarki, dla 
wzrostu dobrobytu ludności. W 
te j dziedzinie, podobnie ja k  we 
wszystkich innych, w ie lką  bra
terską pomoc udzie la ł i udzie
la nam Zw iązek Radziecki, do
starczający naszemu przem y
słow i w ie lk ich  ilości maszyn, 
urządzeń produkcy jnych , zao
patru jący nas w dokum entację 
techniczną dla budowy nowych 
zakładów przem ysłowych, udo
stępnia jący nam najnowsze o- 
siągnięcia techniczne, nowe 
wyższe m etody pracy itd .

Dzięki p ra w id ło w e j l i f i i i  
P a rtii i Rządu Ludowego, 
dzięki b ra te rsk ie j pomocy 
Zw iązku Radzieckiego, dzięki 
ofia rnem u w ys iłk o w i naszej 
klasy robotniczej, narodu, k ra j 
nasz w dziedzinie in w estyc ji 
uczyn ił od w yzw olenia bardzo 
wiele.

Budujem y np. gigantyczną 
Nową Hutę, Nowe Tychy, w y
budowaliśm y fa b ryk i samocho
dów ciężarowych i osobowych 
w Lub lin ie  i Żeraniu, kopaln ie 
węgla Z iem ow it I I  i Wesoła I I ,  
e lektrow nie  w Dychow ie i M ie- 
chowicach, fab rykę  kwasu 
siarkowego w W izow ie itd., 
itd. Rozbudowujemy i unowo
cześniamy stare zakłady pro
dukcyjne, jak  np. Hutę im. B. 
B ieruta, Hutę „K ościuszko“

, itd . B udujem y i rozbudow u je
my fab ryk i maszyn rolniczych, 
trak to ró w , nawozów sztucz
nych, nieodzownych dla wzro
stu p rodukc ji ro ln icze j.

W oparciu o rozbudowę na
szego przemystu ciężkiego i co 
za tym  idzie w oparciu o szyb
ki wzrost p rodukc ji sta li, ma
szyn itd . by liśm y w stanie z 
roku na rok powiększać inw e
stycje na budowę i rozbudowę 
zakładów produkując a rty - 
ku ły  żywnościowe i masowego 
użytku ludności. Np. rozbu

d o w a liśm y  przemysł obuw n i
czy, odzieżowy, w łókienn iczy, 
przetw orów  żywnościowych; 
w ybudow a liśm y nowe przę
dzaln ie w Andrychow ie  i Pio
trkow ie , fab rykę w łók ien  sztu
cznych w Gorzowie, cukro w 
nię w Sokołowie, 7 w ie lk ich  
ch łodni przem ysłowych; rozbu
dow aliśm y szeroko i unowo
cześniliśm y fa b ry k i obuw ia w 
C hełm ku i Otmęcie, 12 prze
tw ó rn i owoców; budujem y 
w ie lk ie  zakłady bawełniane w 
Zam brow ie i Fastach, Zakłady 
Przemysłu Tłuszczowego w  
Klemensowie, dziesią tki zakła
dów przemysłu mięsnego, m le
czarskiego itd.

M im o jednak tych poważ
nych sukcesów, popełn iliśm y 
w  dziedzin ie inw estyc ji w iele 
biędów. K ie row a liśm y często 
inw estyc je  na budowę ca łko
w ic ie  nowych zakładów nie 
b iorąc w  pe łn i pod uwagę moż
liw ośc i lepszego wykorzystania 
i  rozbudowy ju ż  istn ie jących 
zakładów. W  szczególności zaś 
nie zabezpieczyliśmy dostatecz
nie w ie lk iego  w ys iłku  inw esty 
cyjnego na przyśpieszenie wzro 
stu p rodukc ji ro ln icze j i p rzy
spieszenie wzrostu produkcji 
a rty k u łó w  masowego użytku 
ludności. Nadm ierne pozosta
wanie w ty le  p rodukcji ro lne j 
i niedostateczny wzrost pro
d u k c ji przem ysłowych a rtyku 
łów  masowego użytku dla lud
ności n ie  pozw o liły  nam na

pełne wykonanie dotychczaso
wych zadań Planu 6-le tn iegow  
dziedzinie podniesienia dobro
bytu ludności.

Toteż uchwalone przez IX  
P lenum  tezy, om aw ia ją  m. in. 
co trzeba uczynić w na jb liż 
szych dwóch latach w dziedzi
nie inw estyc ji, aby znacznie 
przyspieszyć wzrost dobrobytu 
ludności.

S tw ie rdza ją  one, że dalsze 
inwestycje , a szczególnie inw e
stycje w przemyśle ciężkim  są 
niezbędne, gdyż stanowią one 
warunek dalszego rozwoju so
cja listycznego przemysłu, przy
spieszenia rozw oju ro ln ic tw a , 
wzmożenia budownictw a itd. 
Jednakże nadm iernie wysoki 
poziom inw estyc ji pochłania 
zbyt w ie lką  ilość s iły  roboczej 
i m ate ria łów  i u trudn ia  tym  
samym w ykonyw an ie  bieżą
cych zadań w  walce o wzrost 
dobrobytu ludności p racują
cej.

W zw iązku z tym  tezy 
stw ierdza ją, że nasze dotych
czasowe w ie lk ie  osiągnięcia w 
dziedzinie inw estyc ji, czyli roz
budowa całego naszego prze
m ysłu um ożliw ia  nam utrzy* 
manie w latach 1954— 19.'55 w y 
da tków  na inw estycje  na tym  
samym poziomie co w roku 
bieżącym. Zapewni to —— przy 
znacznym wzroście dochodu 
narodowego — zmniejszenie 
udzia łu akum ulac ji (czyli, jak 
om ów iliśm y, nagromadzenia 
środków na inwestycje) w po
dziale dochodu narodowego. 
Odsetek akum ulac ji ma być 
obniżony, jak  stw ierdza ją te
zy, z 25 p roć w  roku 1953 do 
20 proc. w roku 1955. W ten 
sposób część dochodu narodo
wego przeznaczona na spoży
cie. na podniesienie dobrobytu, 
wzrośnie do 80 proc. Sama róż
nica (5 proc.) w yn ika jąca z ob
niżenia akum ulac ji da naszej 
gospodarce około 8 m ilia rdów  
zło tych na podniesienie dobró-t 
by tu  ludności pracującej.

U w zględnia jąc osiągnięty po
ziom rozw oju przemysłu cięż
kiego oraz w zw iązku z zada
niem znacznego podniesienia 
dobrobytu ludności pracującej 
m iast i wsi przez przyspiesze
nie tempa wzrostu produkc ji 
ro ln ic tw a  i przemysłu a rty k u 
łów  konsultacyjnych, koniecz
ne jest — jak s tw ie rdza ją  te
zy — dokonanie zmian w 
s truktu rze  nakiadów  inwesty 
cyjnyeh. Oznacza to, że należy 
zwiększyć w całości nakładów 
inw estycy jnych udzia ł nakła- 
dów na rozwój ro ln ic tw a , prze
m ysłu a rtyku łó w  konsultacyj
nych, budow nictw a m ieszka
niowego i komunalnego oraz 
budownictw a urządzeń socjal
nych i ku ltu ra lnych .

Dotychczasowy rozw ój na
szego przemysłu, a szczegól
nie^ przemysłu ciężkiego oraz 
omowione w tezach zm iany w 
struktu rze  inw estyc ji, um ożli
w ią  nam obecnie znaczne 
zwiększenie w yda tków  inwe- 
s yc.yjnych na szybki rozw ój 
ro ln ic tw a , niezbędny dla wzro
stu dobrobytu, na dalszy szy- 

wzrost p rodukc ji a rtyku - 
ow żywnościowych i powsze

chnego użytku ludności, na roz
szerzenie budow nictw a miesz
kaniowego, budow nictw a no
wych szkół, uczelni, szpita li, 
teatrów, k in , żłobków, sklepów 
itd.

Nakłady inw estycyjne na roz
w ó j ro ln ic tw a  w inny ' w  ro 
ku 1955 wzrosnąć w porów
naniu z rokiem  bieżącym — 
jak stw ierdza ją tezy _  0 4s 
proc., na --

ty. pokazywano mieszkańcom 
książki, czytano z nich frag
menty. Gdy raz ktoś zasmako
w ał w  czytaniu, sięga! po no
we książki. Wtedy organizowa
no zespoły czytelnicze. Rozpo
czynały się ożywione dyskusje. 
Książka znajdowała coraz 
w ięcej przyjació ł.

K iedy przedstaw icie l kom i
s ji konkursow ej wręcza! Ce
cy lii O lek rower, jako nagrodę 
za wspaniałe osiągnięcia w u- 
powszechniamu czyte ln ictw a
z życzeniem, aby w czwartym  
etapie konkursu czytelniczego 
pozyskała jeszcze w ięcej przy
jac ió ł książki — na sali roz
legły się oklaski. Rozpromie
niona Cecylia zamiast podzię
kowania, w im ien iu  przodow
n ików  czyte ln ic tw a swojego 
pow iatu przyrzekła, że w 
czw artym  etapie konkursu po
w iat Turek osiągnie - liczbę 3 
tys. nowych czyte ln ików .

Poważne zadanie
Obecnie rozpoczął się już 

czwarty etap konkursu czyte l
niczego na wsi. W b ib lio te 
kach, w, św ietlicach i izbach 
m ieszkalnych pochylają sie 
nad książką m łodzi i starzy 
rozpoczynają dyskusje, na te
mat pierwszego pytania w an
kiecie konkursowej.

„Co cię na jbardzie j zainte
resowało w  przeczytanych 
książkach?"

cze za mała. Jedynie dwa wo
jew ództw a; poznańskie i o l
sztyńskie zbliżają się do IOR 
procentowego wykonania p la
nu zgłoszeń. Natomiast wo
jew ództw a: białostockie byd
goskie, lube lskie  nie ’ w y 
konały nawet 20 proc. p la 
nu zgłoszeń. W innych sytu
acja też jest niezadowala
jąca. Świadczy to o matę) a - 
ktywności organizacji społecz
nych in s ty tu c ji, odpow iedzia l
nych za w y n ik i konkursu ó 
słabej pracy w iejskiego ak tv - 
wu k u ltu ra ln o  - oświatowego 
w  n iektórych województwach.

M eldunki z terenu sygnali
zują również lekceważenie 
konkursu przez niektóre te
renowe ogniwa Z M P , w  K o-
rzaao16 ii?  P o d s ta w ic ie ! Za
rządu W ojewódzkiego z m P 
przyznał sie 18 bm. wojewńdz- 
~ kom is ji konkursowej, że 
zarząd  W ojewódzki ZM P nic 
dotychczas nie uczynił w SOr* -  

konkursu, pomimo odpo
w iednich in s tru k c ji Zarządu 
Lr łownego.

Zarząd W ojewódzki ZM P W 
Szczecinie zobowiązał się po
zyskać na swoim  te re n ie  10 
t?s' uczestników konkursu. 
Term in ich 
15 bm..

Może dzieje któregoś z bo
haterów, lub piękny opis przy-
rody, albo jeszcze coś innego?

zgłoszenia up łyną ł 
a zobowiązanie do te

go czasu wykonano... w 2 proc.

dvP°7M P  gdb n iek ,^ e  zarzą- 
żar-yZMt P W3i ka2'Jią  lekcewa- 
ą ty  stosunek do konkursu, 

i ak najszybciej ulec 
*1 też liczne zarządy 

1 kota ZMP, aktyw n„  v  “ •“ ■z w ilie  pomaga
l i , !  PI f . a" ' zac3'i konkursu. Np.

„Co■ . , * Przeczytanych ksią-
■ , chciałbyś zastosować w 
życiu własnym lub gromady? 
tí» może już zastosowałeś)“

koło ZM P w gromadzie 3h- 
: / >ow- Bask zobowiązało

Pr ^ez doi a reie ^  
omu z książkam i i in fo rm a-

c)ą o konk

, rozwój przemysłu 
a rtyku łó w  konsum cyjnych n 
° 8. Proć- na budow nictw o m ie
szkaniowe i kom unalne o 2fi 
P>oc„ na budow nictw o urzą- 
dzeń socjalnych i ku ltu ra lnych

. , 1 f n Poważny wzrost nak ła
dów inw estycyjnych umożli - 
Wi W ciągu najb liższych dwóch 
iat poważny wzrost dobroby- 
tu ludności pracującej.

m T  pogadance om ówi-
¡JUr.is,naf Ze J o t.vchczasowe osiąę. nięeia i zadania na naih liżs /p  
dwa lata w dziedzinie w a lk i o 
wzrost wydajności pracy ł ohn. 
«enie kosztów własnych p rod uk
c ji, w a lk i n ieodzow nej dla nia. 
nnwanego podniesienia dobro 
bytu .

Tak brzm i drugie pyta- 
nie w ankiecie konkursowej 
Różnorodne będą odpowiedzi,' 
bo w iele w iedzy można zdo- 

' ,w książkach i zasto - 
sowąc ją  w życiu, jak  to 
zrob ili na przykład mieszkań- 
y gm iny Staw w pow .• M yś- 

hbórz. K iedy wybuchia u nich 
epidemia pryszczycy, z książ
ki Oberfelda „W alczym y z 
Pryszczycą" dow iedzie li się 
lak ją zwalczyć. Spółdzielcy z 
N izin, pow. Busko naucz.yli się 
z książki „Zorany Ugór“  — Szo
łochowa _
to co stare,

ursie pozyskać 30
nowych czyte ln ików , WszySC^ 
czlonkoW e «•,»=., w liczbie 24
zg osiii się także do konkursu, 
tworząc zespół czytelniczy. 
Podobne zobowiązanie podjęli 
zetempowcy ż POM -u w Opa
tów ku i w iele innych kół.

B iorąc , p rzykład z Cecylii
O lek, w ie lu  działaczy k u ltu 
ra lno - ośw iatowych na wsi

jak  wykorzeniać 
co przeszkadza w 

nowym życiu. Tysiące innych 
przykładów  m ów ią o pomocy 
książki w życiu.

(j. w.)

Na trzecie pytanie :
„K tó rą  *  tych książek 

chciałbyś mieć na własność?"
'program  konkursu obeim uie 
142 powieści, nowele i opow ia
dania oraz. ! 53 książki i brr. 
szury popularno-naukowe) 
w iele osób odpowie na Puwno

Propaguie czy-
1- ,  n ? '. iak ;’ P- J6 le f  U rbań-

z Wojcieszowa, woj. w ro - 
. ® sk 'e' k tó ry  pozyskał 19* 

'Th  czyte ln ików  sw o je j
i*1 urnady.

Takich p rzyk ładów  ’pow in- 
no być jak na jw ięce j t to rnu- 
si być troską zarządów woje
wódzkich, pow iatowych i 
Sniinnych ZM P, które o ite 
tego jeszcze nie uczyn iły  P°* 
w inny jak najszybciej włączyć 
■s:<? do pomocy w organizowa
niu konkursu.

Z. S U F I#



ZMP p r z o d u ją c y  o d d z i  
w ie r n y  p o m o c n ik

al m ło d z ie ż y ,
Partii

Zamieszczamy poniżej m ater ia ły  Wydzia łu Propagandy i  A g i ta c j i  ZG Z M P  
do pogadanki na temat „Z M P  — przodujący oddział młodzieży, w ie rny  po
mocn ik  Part i i " .  M ater ia ły  te należy wykorzystać do opracowania pogadanki 
na odbywające się otwarte zebrania kół Z M P  i  zebrania młodzieży poświęcone 
omówieniu zadań przed I I  Zjazdem PZPR.

N IE  ma zapewne takiego zakątka 
w  naszym k ra ju  do którego nie do

ta rła b y  wieść o IX  P lenum  K C  Polskie j 
Z jednoczonej P a rtii Robotniczej, które 
odbyło  się w  W arszawie w  dniach 29 i  30 
października 1953 r. N ie ma zapewne ta 
kiego człow ieka, którego nie zaintereso
w a ły b y  głęboko obrady i  wskazania tego 
P lenum , k tó ry  nie odczułby, ja k  bardzo 
mocno wiążą się one z jego własną osobą, 
z każdą dziedziną jego życia.

Każde z poprzednich plenarnych ze
b ra ń  K om ite tu  Centralnego P a rtii m ia ło 
ogromne znaczenie . dla całego narodu, 
każde w ytyczało najsłuszniejszą drogę 
w a lk i o s iłę  i  ro zkw it O jczyzny, o socja
lizm .

To Plenum  — IX  P lenum  ma jednak 
szczególne znaczenie. Po pierwsze poprze
dza ono i  p rzygotow uje  I I  Z jazd P a rtii, 
k tó ry  rozpocznie się 16 stycznia 1954 r. w 
W arszawie. Będzie to w ie lk ie , ważne w y 
darzenie w  naszym k ra ju . Po drugie 
IX  P lenum  szczególnie Wszechstronnie 
i  głęboko sięga w  każdą dziedzinę na
szego życia. Niesposób om ówić tu  całego 
bogactwa tych problem ów, ja k im i za j
m ow ało się Plenum. A by to bogactwo 
dostrzec i zrozumieć, aby umieć zrea li
zować nowe, w ie lk ie  zadania, k tóre po
s taw iła  przed całym  narodem Partia, 
trzeba studiować m ateria ły  IX  Plenum : 
re fe ra t tow. B ieruta i tezy przedzjadowe. 
I  to nie raz przestudiować, ale pow ra
cać do nich, w n ikać w  nie, analizo
wać je. Każdy z nas odnajdzie w tych 
m ateria łach sprawy takie, które go do
tyczą na jb liże j, każdy z nas dostrzeże 
w  nich bezpośrednie zadania dla siebie 
i  dostrzeże najgłębszą troskę P a rtii 
o szczęście każdego człowieka.

i
JA K I jest .g łów ny sens Plenum? G łów 

ny sens Plenum polega na tym , że 
w ytycza ono i organizuje szeroką, roz
w in ię tą  na całym  froncie  ofensywę 
o szybsze podniesienie stopy życiowej 
mas pracujących, to znaczy o to, by na
ród nasz mógł szybko żyć lep ie j i do
sta tn ie j. Można by powiedzieć, że bojowe, 
porywające hasło postawione na IX  Ple
num  przez P artię  b rzm i: wzmóc w y 
s iłk i.  aby szybciej polepszać nasze ży
cie, lep ie j zaspokajać potrzeby mas pra
cujących.

Co należy czynić, aby to osiągnąć? 
P lenum  wskazało, że trzeba przede 
w szystk im  przyśpieszyć tempo p rodukc ji 
i  zwiększyć wydajność, tych gałęzi go
spodarki narodowej, które produkują 
bezpośrednio potrzebne nam do podno
szenia dobrobytu przedm ioty. Chodzi tu 
o ro ln ic tw o , k tó re  w ytw arza dla całego 
narodu chleb, mięso, m leko i inne a rty 
k u ły  żywnościowe oraz n iektóre surowce 
dla przemysłu. Chodzi o przemysł pro
dukujący przedm ioty spożycia to znaczy 
ta k ie  przedm ioty, k tóre potrzebne są 
nam  na codzień do naszego osobistego 
użytku , ja k  m ate ria ły  na ubranie i buty, 
ja k  meble, row ery  i ga rnki, ja k  cuk ie rk i 

_ i konserwy.
R o ln ic tw o — a więc ta dziedzina go

spodarki, k tóra żyw i cały k ra j — roz
w ija ło  się w ciągu czterech lat Planu 
Sześcioletniego zbyt wo lno w stosunku 
do szybkości, z jaką  ro z w ija ł się prze
m ysł. Jasne, że w tak ie j sytuacji w nie-, 
dostatecznym stopniu mogły być zaspo
ka jane wciąż rosnące potrzeby ludzi pra
cy. W iemy, że socjalistyczny przemysł 
oparty  o nowoczesne maszyny, o wysoką 
organizację pracy, będący podstawą bu
dow n ictw a socjalistycznego, musi roz
w ija ć  się szybciej od ro ln ic tw a , w k tó 
rym  przeważa obecnie drobna gospodar
ka nie posiadająca tak w ie lk ich  m ożli
wości rozw oju, jak  potężne, państwowe 
zakłady przemysłowe. A le nawet kiedy 
to uwzględnim y, m usim y stw ierdzić, że 
ro ln ic tw o  rozw ija ło  się zbyt wolno. Nie 
w yko rzystyw a liśm y tych wszystkich moż
liw ości. k tóre tk w ią  w drobnej gospo
darce chłopskie j i w w ie lk ich  socja li
stycznych gospodarstwach rolnych, moż
liw ości. jak ie  stworzyła władza ludowa. 
W  ciągu lat 1950— 1953 produkcja  prze
m ysłowa wzrosła przeszło dw ukro tn ie , 
podczas kiedy produkcja  rolna wzrosła 
zaledwie o jedną dziesiątą. Z rozum iałe 
w ięc, że produkcja ro ln ic tw a  pozostawała 
daleko w ty le  za rozwojem  całej gospo
d a rk i i nie była w stanie dostatecznie 
zaspokoić stale rosnących potrzeb lu d 
ności pracującej w miastach.

IX  Plenum KC PZPR staw ia przed 
ro ln ic tw em  zadanie podniesienia w cią
gu dw u najbliższych la t p rodukc ji o dzie
sięć procent. Dotąd wzrost p rodukc ji 
ro lne j w  ciągu jednego roku na ogól nie 
przekraczał 2—3 procent w porów naniu 
z poprzednim rokiem . Zadanie osiągnię
cia w ciągu 2 najb liższych lat wzrostu 
p ro du kc ji ro lne j o 10 procent oznacza 
w ięc praw ie dw ukro tn ie  szybszy wzrost 
te j p rodukc ji aniżeli dotąd. Nie jest to 
ła tw e  do osiągnięcia, jest jednak m ożli
we i konieczne. Aby przyjść ro ln ikom  
z pomocą w w ykonaniu tych zadań pań
stwo w ydatn ie  zwiększy pomoc dla go
spodarstw m ałoro lnych i średniorolnych, 
poważnie zwiększy inw estycje  w ro ln i
ctw ie. polepszy zaopatrzenie wsi w to
w a ry  przemysłowe, większą uwagę 
zwróci państwo na dobrą pracę POM-ów 
i G OM -ów, na umocnienie i rozw inięcie 
socja listycznej gospodarki ro lne j 
PGR-ów i spółdzielni produkcyjnych. 
W zrost p rodukc ji drobnej, p ryw atne j go
spodarki ro lne j poważnie przyczyni się 
do podniesienia wydajności ro ln ic tw a . 
Jednak w  pe łn i z likw idow ać nadm ierne 
Pozostawanie w  ty le  ro ln ic tw a  za 
socjalistycznym  przemysłem — można 
będzie dopiero wówczas, kiedy potężnie 
rozszerzy się i rozw in ie  socjalistyczna 
gospodarka na wsi, mająca tak ie  m ożli
wości p rodukc ji i rozwoju, jak ich  nigdy 
nie osiągnie na jlep ie j pracujący in dy 
w idua lny gospodarz.

Pomoc państwa nie rozw iązuje jednak 
jeszcze sprawy. W tedy ty lko  osiągniemy 
zwycięstwo w walce o podniesienie w y
dajności ro ln ic tw a , kiedy chtopi pracu
jący zrozum ieją, że w  ieh in te re
sach, w interesach całego narodu le
ży podniesienie wydajności ro ln ic tw a , 
kiedy wszystkie swe s iły  skupią na tym , 
by swą gospodarkę uczynić nowocześniei- 
szą. wydajn ie jszą, by wydobyć z n ie j 
'Wszystkie ukry te  możliwości osiągnięcia 
Wyższego plonu.

Przem ysł produkujący przedm ioty spo

życia pozostał także w  ty le  za rosnącym i 
potrzebami ludności. Będziemy to  zw a l
czać tak  ja k  nam wskazało IX  Plenum. 
Poważnie wzrosną inw estyc je  państwa 
na przem ysł le kk i i  spożywczy. Będziemy 
walczyć , o ja k  na jw iększą w y d a j
ność, o dobrą jakość produkowanych 
przedm iotów, o duży ich w ybór. Nieraz 
słyszy się u nas słuszne i gorzkie  na
rzekania na b rak w ie lu  rzeczy do
mowego użytku : cza jn ików , Wiader 
czy garnków , na m a ły  w yb ó r obuw ia 
i brzydotę gotowych sukien, na krzyw e 
meble i krzyw e ko łn ie rzyk i u koszul. 
W ypow iadam y w a lkę  temu w  im ię  za
dowolenia, dobrobytu, lepszego zaspo
ka jan ia  potrzeb człow ieka pracy. O- 
grom nie m usi wzrosnąć troska ro
bo tn ików  i p racow ników  przemysłu 
produkującego a rty k u ły  masowego spo
życia — o to, by produkować szyb
ciej, tan ie j i lep ie j, troska robo tn i
ków  każdej gałęzi przem ysłu o to, 
by w ykorzystyw ać wszelkie m ożliwości, 
wszelkie oszczędności m ate ria łu  dla do
datkow e j, ubocznej p rodukc ji przedm io
tów codziennego użytku.

Oto, czego g łów n ie trzeba, by uczynić 
nasze życie dostateczni ejszym, by 
szybciej usuwać z niego w ie le  tru d 
ności i braków. Czy jest to  zada
nie ła tw e? Nie, nie jest to  ła tw e  zadanie. 
Podciągając te gałęzie gospodarki, ani 
na chw iię  nie w o lno nam zaniedbać 
rozw oju przem ysłu budow y maszyn, h u t
n ic tw a, górn ic tw a, k tóre choć na pozór 
nie związane bezpośrednio z codzienny
m i naszymi potrzebam i — są podstawą 
s iły  i rozw oju całe j gospodarki, bez k tó 
rych nie może istnieć i rozw ijać  się an i 
ro ln ic tw o , ani przemysł a rtyku łó w  spo
życia. Bo po to, by ziem ia dawała w ię k 
szy plon, trzeba m ieć tra k to ry  i siew- 
n ik l,  a na to by je  m ieć — trzeba stwo
rzyć na jp ie rw  sta low nie i fa b ry k i ma
szyn ro ln iczych. Bo po to, by produkować 
ga rnk i, trzeba na jp ie rw  w  w ie lk ich  fa 
brykach produkować a lum in iu m  lub 
blachę.

T ak  w ięc podnosząc produkcję  tow a
rów  masowego spożycia nie w o lno nam 
zaniedbywać rozw oju przem ysłu ciężkie
go.

Zadanie n ie ła tw e, tym  bardzie j n ie
ła tw e, że są przecież jeszcze u nas w ro 
gowie, k tórzy  będą us iłow ali odciągnąć 
chłopa pracującego od wzmożonego w y
s iłku . będą us iłow a li p lotką,, sabotażem, 
przeszkadzać we w łaściw ym  zaopa
trzen iu  sklepów i  kupującego.

Zadanie n ie ła twe, ale jes t przecież w  
k ra ju  naszym siła, k tó ra  p o tra fi je w yko
nać. S iłą tą są masy pracujące naszego na
rodu, zjednoczone we Froncie  Narodowym , 
którego" podstawę stanow i sojusz robot
niczo-chłopski pod k ie row n ic tw em  klasy 
robotniczej, pod przewodem P a rtii — 
Polskie j Zjednoczonej P a rtii Robotniczej. 
S iła ta po tra fiła  znieść władzę obszarni
ków  i fab rykan tów , wydźw ignąć k ra j z 
ru in . uczynić go mocnym i zdrowym , i 
po tra fi rów nież podnieść zacofane od
c in k i gospodarki, żeby życie stało się 
lepsze.

P artia  postaw iła cel: w ciągu dwóch 
najb liższych la t osiągnąć podwyższenie 
rea lnych plac pracow ników  i dochodów 
pracujących chłopów o około piętnaście 
procent poprzez to. że stopniowo bę
dą obniżane ceny a rtyku łó w  konsum - 
cy jnych, a jednocześnie rosnąć będą 
place w  oparc iu  o zwiększenie w y d a j
ności pracy, o wzrost p rodukc ji gospo
da rk i chłopskiej. P artia  nasza postaw iła 
cel: w 1955 roku osiągnąć wzrost budow
nictw a mieszkań do stu sześćdziesięciu 
dwóch tysięcy izb rocznie, to znaczy bu
dować o jedną p iątą w ięcej aniżeli 
w  1953 r., o przeszło trzecią część pod
nieść wysokość funduszów przeznaczonych 
na budowę szkół i teatrów , k in  i szpi
ta li, żłobków i domów wczasowych. Bę
dą powstawać nowe boiska i pa rk i, nowe 
b ib lio tek i i świetlice.

Z pewnością znajdą się tacy,, którzy 
powiedzą „cóż to znaczy — wzrost do
chodów o piętnaście procent w  ciągu 
dwóch lat... to nie tak znów w iele...“ . 
I rzeczywiście P artia  pragnęłaby, tak jak  
każdy z nas, by te dochody m ogły jeszcze 
poważnie j wzrosnąć w tym  czasie. Pew
nym  jest też, że nie każdy, k to  potrze
buje m ieszkania dostanie je  w łaśnie 
w  ciągu tych dwóch lat... Nasza Partia 
nie staw ia przed narodem zadań nie
m ożliw ych do zrealizowania. W tej 
c h w ili stać nas na polepszenie stopy ży
ciowej mas pracujących w  tym  właśnie, 
a nie wyższym stopniu. Tych piętnaście 
procent wzrostu dochodu to cy fra  do
kładn ie  przemyślana i wyważona, nie
ła tw a wcale do osiągnięcia ale przy w y
s iłku  całfego narodu m ożliwa. Zadania 
w dziedzinie w a lk i o polepszenie bytu 
mas. k tóre Partia w ytyczyła  na okres 
dwóch la t — to przecież dopiero po
czątek. Każdy następny dzień, każdy 
następny rok po nich — będzie przyno
si! coraz wyższy poziom życia narodu.

W czyta jm y się w refera t towarzysza 
B ie ru ta . Znajdziem y w  n im  trosk liw ą  
myśl P a rtii o tych wsiach, k tó rym  brak 
dotąd św ie tlicy , o tych m łodych m ał
żeństwach. które nie mogą znaleźć dotąd 
mieszkania, o to. by m ateria ły  na b luzki 
dla dziewcząt by ły  barwne i piękne, o to, 
by życie byjto piękniejsze i jaśniejsze.

I I
O G ŁBY ktoś zapytać: „C zy ta tro - 
ska o lepszy byt człow ieka jest 

czymś nowym  w  naszym kra ju?  Czy do* 
tychczas Partia  nasza nie dbała o ludzi 
pracy, nie walczyła o podniesienie ich 
stopy życiowej?“  Każdy krok  naszej 
P a rtii, każde je j posunięcie, każda w y ty 
czna zm ierzały do tego celu. w yn ika ły  
z interesów i potrzeb mas pracujących. 
Przecież cała idea naszej P a rtii to w a l
ka o dźw ignięcie człow ieka pracy z po
niżenia i k rzyw dy ku ustro jow i szczęścia 
ludzkiego — z te j w a lk i P artia  wyrosła. 
Cała działalność, całe istn ien ie P a rtii s łu
żyło i służy temu celowi. To Partia  k la 
sy robotniczej szła na czele ludu w la
tach gdy władzę w  Polsce spraw ow ali 
obszarnicy i kap ita liśc i w  latach k rzyw 
dy i  tez — do bo ju  o wolność i chleb, o 
prawo do lepszego .jutra. To P artia  sta
nęła na czele czynnej w a lk i narodu z 
okupantem  h itle row sk im . T o  Partia  
pow iodła masy do zw ycięskie j w a lk i

0 zniesienie ja rzm a pańskiego ucisku. 
Dzięki P a rtii i na je j wezwanie ch łop i 
prostow a li zgięte k a rk i i p rzy jm ow a li 
z rąk  b rac i-robo tn ików  ak ty  nadania na 
obszamiczą ziemię, klasa robotnicza 
prze jm ow ała fab ryk i, setk i tysięcy ludzi 
stanęły do budowy w ie lk iego przem ysłu
— podstawy s iły  i dobrobytu k ra ju . Dzię
k i P a rtii skup ia jące j w okó ł swych sztan
darów  wszystko, co patriotyczne, wszyst
ko, co pragnie rozkw itu  O jczyzny — za
błysło  św ia tło  w  tysiącach wsi, lud z zau ł
ków  i  suteren wszedł w  nowe dom y 
Śródmieścia, robotnicze i chłopskie dzie
ci uczą się, ja k  w ykorzystyw ać dla dobra 
człow ieka prawa przyrody i h is to rii.

W  ciągu dz iew ięciu  la t od c h w ili w y 
zwolenia, oddanych zostało do użytku  
przeszło m ilio n  izb m ieszkalnych, tysiące 
szkół, rozbudowano lecznictwo i urządze
nia ku ltu ra lne .

Celem praw dziw e j p a rtii klasy robot
n iczej jes t zawsze i  w  każdych w a run - 

‘ kach walczyć o to, by uczynić życie god
nym  człow ieka, walczyć o ustró j spraw ie
d liw ości społecznej, o socjalizm . W im ię 
tego głęboko ludzkiego, w ie lk iego ce
lu — g inę li najlepsi synowie P artii. W 
im ię  tego celu członkow ie P a rtii walczą 
dziś o wysoką wydajność maszyn i zie
m i, o oszczędność, o w ykorzystan ie  
wszystkich m ożliwości wzrostu p rodukc ji, 
wszystkich m ożliwości podniesienia je j 
jakości.

Każdy k ro k  P a rt ii b y ł i  jest podykto
w any głęboką troską o coraz lepsze ży
cie ludzi pracy. Tem u celow i służyła też
1 służy po lityka  uprzem ysłow ienia, k tó 
ra, m im o iż na pewien czas, początkowo 
zmusza do pewnych o fia r, s tw orzy ła  pod
stawy do w a lk i o szybsze podniesienie 
stopy życiowej mas pracujących.

Cóż więc nowego jest w tezach przed- 
zjazdowych. wytyczających jako naczelne 
zadanie w a lkę  o szybsze podniesienie sto
py życiowej mas pracujących? Nowe jest 
to, że o ile  dotąd g łów ny nacisk musie
liśm y kłaść na przygotowanie wstępnych 
w arunków , k tó re  um ożliw ią  systematycz
ne podnoszenie stopy życiowej mas. o ty 
le dziś możemy już, m ając te w a run k i 
częściowo przygotowane, dużo większą u- 
wagę zwrócić bezpośrednio na coraz peł
niejsze zaspokajanie potrzeb ludności.

Partia  nasza nie rzuca słów na w ia tr. 
W k ilka  dni zaledwie po zakończeniu 
obrad Plenum Rząd ogłosił uchwałę o 
częściowej obniżce cen. Czy taka obniżka 
m ożliwa była k ilk a  la t temu? Czy cała 
ta szeroka, podjęta prze? Partię i Rząd 
ofensywa w walce c podniesienie stopy 
życiowej mas, byta m ożliwa wcześniej? 
N ie byia możliwa.
■ K iedy m ądry człow iek przychodzi na 
zru jnow aną, zacofaną gospodarkę, by 
uczynić z n ie j nowoczesne gospodarstwo
— nie może myśleć przede w szystkim  o 
wygodnych meblach, ale o niezbędnych 
narzędziach gospodarskich, które pozwo
lą up raw ić  pola i zapewnią w ten sposób 
w  przyszłości i wygodne meble i dostat
nie życie. A jeśli nadto rabusie zagrażają 
jego dom owi, jegp ziem i .— rozsądny, go
spodarz zanim  pomyśli o w łasnej wygo
dzie — zabezpieczy swoje pole. ogród, 
dom przed wszelką napaścią. Tak rob i 
m ądry gospodarz. A  nas Partia uczy 
w łaśnie gospodarzyć mądrze i  daleko
wzrocznie.

I nasz k ra j by l w podobnej sytuacji. 
Dlatego nie m ogliśm y tak mocno, tak bez
pośrednio ja k  rob im y to dziś, postawić 
zadania w a lk i o podniesienie poziomu 
bytu  mas pracujących. Obok g łów 
nych przyczyn — konieczności skupienia 
wszystkich s il na rozw oju przemysłu 
ciężkiego, na um acnianiu obronności k ra 
ju  — byty także i pewne niedociągnię
cia, które  zaciążyły na tym , że ro ln ic tw o  
i przemysł a rtyku łó w  konsum cyjnych po
zostały w ty le  w stosunku do rosnących 
potrzeb mas. N ie jednokro tn ie  nie um ie
liśm y docenić i w ykorzystać tych wszyst
k ich możliwości wzrostu p rodukc ji, jak ie  
jeszcze są w indyw idua lnych  chłopskich 
gospodarstwach. Nie um ie liśm y dostatecz
nie mocno otaczać opieką i pomocą so
cja listycznych gospodarstw. Zbyt słabo 
walczyliśm y o rozwój i jakość produkcji 
przemysłowych a rtyku łó w  powszechnego 
spożycia. Tym  wszystkim  zaniedbaniom 
naród nasz na czele z Partią  wypowiada 
w a lkę  i od nas samych zależy ja k ie  bę
dą je j rezu lta ty .

Dziś zadania szybszego podniesienia 
stopy życiowej mas możemy wysunąć 
z pełną świadomością, że nie jest to krok  
pochopny, że nasza ofensywa opiera się 
ńa trw a łych  i mocnych podstawach. Na 
podstawach zbudowanych przez klasę ro 
botniczą, pracujące chłopstwo, in te ligen
c ję  pracującą — na podstawach budowa
nych pod przewodem P a rtii:

Możemy dziś pozwolić sobie na to, by 
szybciej i pe łn ie j n iż dotąd zaspokajać 
potrzeby człow ieka pracy, bo w  ciągu 
dziew ięciu la t is tn ien ia  Polski Ludow ej 
zbudowaliśm y w  n ie j potężny przemysł, 
uczyn iliśm y z pó łko ion ia inego, ro ln icze
go k ra ju , silne, przem ysłowo -  rolnicze 
państwo. B y ła  kiedyś Polska przysło
w iow ym  k ra jem  zacofania, nędzy, ciem 
noty, drew n ianych soch i zapałek dzielo
nych na czworo. Dziś Polska jest kra jem  
za jm ującym  piąte z ko le i miejsce w  Eu
rop ie pod względem w ie lkości p rodukc ji 
przem ysłow ej, wyprzedzając np. w ie lk i, 
40-m ilionow y, uprzem ysłow iony k ra j ka
p ita lis tyczny  — W łochy. A  czym by ł nasz 
k ra j za kap ita lis tycznych  rządów wobec 
Włoch? B iednym  krew nym  zabiegającym
0 pomoc i ru jnu jące  go pożyczki. Poziom 
naszej p ro d u kc ji przem ysłow ej szybko 
zbliża się do poziomu p ro du kc ji F ranc ji
— naszej przedwojennej „ ła s k a w e j' p ro
te k to rk i“ . Do niedawna m usie liśm y sa
mochody ciężarowe sprowadzać z zagra
n icy  —r- dziś nie ty lk o  sami je  produku je 
m y, ale możemy je  nawet sprzedawać 
poza granice k ra ju . Do niedawna spro
wadza liśm y tra k to ry  — dziś m am y sami 
fa b ry k i tra k to ró w , sami w ytw arzam y 
s ta tk i i ob rab ia rk i, łożyska ku lkow e, m a
szyny elektryczne, precyzyjne części na
rzędzi i skom plikow ane zw iązk i chemicz
ne.

Dziś — m iejsca, k tó re  przed w o jną by 
ły w ioskam i pe łnym i k rzyw d y , buntu i 
znachorów i k tó re  potem z w o li P a rtii, 
z w o li narodu — zab łysły czerwonymi 
pu nk tam i na mapaęh Sześcioletniego P la
nu, s ta ły  się tę tn iącym i życiem, wspania
ły m i fab ryka m i p roduku jącym i tra k to ry
1 nawozy po to, aby ziem ia mogła dać 
s tokro tny plon — maszyny i przyrządy 
po to, by więcej znalazło się na półkach 
tka n in  i  obuw ia, by m ogły ukazać się 
apara ty fotograficzne i  zegarki naszej 
k ra jow e j p ro du kc ji. B y ła  kiedyś Polska 
p iłką  w  rękach w ie lk ich  mocarstw , ką
skiem łakom ym  i ła tw ym  do pożarcia, by
ła  okupowanym , niszczonym, b ity m  k ra 
jem . B ity m  za swoje zacofanie, za swo

ją  bezbronność. Dziś nie jesteśm y ju ż  sa
m otn i i bezbronni. Jesteśmy jedną z b ry 
gad w ie lk iego obozu pokoju i socjalizm u, 
czujem y obok siebie silne, pewne ram ię 
ZSRR, sami jesteśm y s iln i, m am y roz
w in ię ty  przem ysł obronny, świadomą, 
mocną arm ię i p o tra fim y  ju ż  dziś dać 
godną odprawę każdemu napastn ikow i, 
k tó ry  ośm ie liłby  się wyciągnąć rękę po 
własność naszego narodu.

Oto dzięki czemu możemy dziś staw iać 
zadanie polepszenia by tu  ludz i pracy.

P a rtii zawdzięczamy to, że zdo ła liśm y 
zbudować na jtrudn ie jszą  i podstawową 
część tego fundam entu, k tó ra  wym agała 
na jw ięce j s ił i o fia rności, że dziś ju ż  w  
oparciu o n ią  możemy m ocn ie j rozw ijać  
przem ysł le k k i i ro ln ic tw o , m ocnie j za
dbać o swoje bezpośrednie potrzeby. P ar
tia  wskazała w  m yśl nauk Lenina i 
S ta lina  konieczność uprzem ysłow ienia 
k ra ju , P a rtia  zm obilizow ała masy na 
rusztow ania P lanu Sześcioletniego, P a r
tia  skup iia  całą ofiarność, cały p a trio 
tyzm. całą ideowość narodu w okó ł bu
dow n ic tw a przemysłowego. Na czołowych 
punktach dowodzenia i na n a jtru d n ie j
szych placówkach budow n ic tw a sta li i 
stoją członkow ie P a rtii. O ni to w  n a j
cięższych m om entach w iodą klasę robo t
niczą do szturm u na „w ąsk ie  ga rd ła “ , do 
szturm u po wiedzę fachową, do szturm u 
na wszystkie przeszkody stojące na d ro 
dze budow n ic tw a podstaw socjalizm u.

B y li przecież i tacy krzykacze, k tó rzy  
oburza li się na p o lity k ę  P a rtii i n iby  to 
w  in teresie rob o tn ików  żądali, by ca łko 
w ic ie  rezygnować z budowania przem y
słu ciężkiego na rzecz bieżących potrzeb 
mas pracujących. S tal sprowadzać z za
granicy a u nas produkow ać ty lk o  ga rn 
k i i w iadra , m aszyny sprowadzać z za
granicy, a u nas produkować k re tony  — 
tak  doradzali ci rzekom i przy jac ie le  lu 
du. A zm ie rza li do tego, by znowu uczy
n ić k ra j słabym  i zależnym gospodarczo 
i po lityczn ie  od państw  kap ita lis tycznych. 
Takie  rady zm ierza ły n ie  do przyspiesze
nia dobrobytu , a do narzucenia starego, 
.iaśniepańskiego jarzm a.

A le  praw dziw a pa rtia  robotnicza, pa r
tia  - w yraz ic ie l p raw dziw ych  interesów 
mas. rożni się tym  od wszystkich pod
szywających się pod je j nazwę i hasła, 
że zawsze na pierwszy plan wysuwa to, 
co dla ludu rzeczyw iście w  danym  okre 
sie na jważniejsze, to co na jpe łn ie j jego 
interesom  służy. Nasza P artia  ani na 
chw ilę  nie pozw oliła  zepchnąć się z l in i i  
swo je j słusznej, m ądre j p o lity k i. N ie w a
hała się przed wezwaniem  narodu do 
pewnych wyrzeczeń i w ys iłkó w  na rzecz 
uprzem ysłow ienia, do c ie rp liw ośc i, do bo
haterstwa w  pracy, wiedząc ja k  g łęboki 
jest pa trio tyzm  mas, ja k  głęboka jest ich 
wola pokoju i uczynienia O jczyzny s ilną  
i kw itnącą.

W walce o uprzem ysłow ienie pod sztan
daram i P a rtii okrzepł i um ocnił się ro 
botniczo-chlopski sojusz, okrzepł i um oc
n i! się Front Narodowy wszystkich uczci
wych. pa trio tycznych Polaków, zaharto
wała się i um ocniła władza ludowa.

Z natchnienia P a rtii, z w o li i w ys iłku  
narodu powstały nowe, potężne piece 
hutnicze Częstochowy i kom iny Wizowa, 
labora toria  G orzow skie j fa b ry k i i hale 
Żerania.

D rug im  ważnym  czynn ik iem , k tó ry  
um ożliw ia  nam dziś wysunięcie tego celu 
— jest sytuacja na arenie m iędzynaro 
dowej. Z jednej strony w szystkie kra ie  
obozu pokoju i socjalizm u d o jrza ły  już  
do tego. by móc t.ak jak m y zacząć re a li
zować plan szybkiego podniesienia do
b robytu  mas w oparciu o swą silę prze 
m yślową i obronną. Zw iązek Radziecki 
zbiera już dziś żniwa socjalizm u, zapew
nia swym  obywate lom  szybkie, systema
tyczne podnoszenie stopy życiowej, bez 
pieczeństwo, wspan ia ły, wszechstronny 
rozwoj. Rośnie ogrom nie iego sita i auto
ry te t na arenie m iędzynarodowej, pod
czas gdy obóz k ra jó w  im peria lis tycznych 
ponosi klęskę po klęsce. Srom otn ie m u
sie li im peria liśc i am erykańscy zakończyć 
krw aw ą awanturę, k tórą wszczęli z w ie lo 
k ro tn ie  mniejszą od siebie i słabszą K o 
reą Ich g łów ny straszak — bomba ato 
mowa. a potem wodorowa, przestał być 
straszakiem, skoro okazało się. że ta jem  
nica ich p rodukc ji nie jest już ta je m n i
cą dla ZSRR. Rosną nieustannie m ilio n o 
we szeregi obrońców pokoju, podcinając 
s iły  w o jny  Obóz im peria lizm u rozsadza
ją  coraz bardzie j zaostrzające się sprzecz
ności wewnętrzne.

Dziś uktad sit m iędzynarodowych tak 
zm ien ił się i zm ienia w dalszym ciągu na 
korzyść obozu pokoju, że jeszcze w ię 
cej niż dotąd środków przeznaczać 
możemy na nasze pokojowe budow nic
two. To, że czujem y się s iln i i bezpiecz
ni w rodzin ie bra tn ich  narodów — u bo 
ku potężnego Zw iązku Radzieckiego, to 
zasługa p o lity k i naszej P a rtii, od po
czątku swego istn ien ia  wiążącej przysz 
iość i szczęście naszego narodu z drogą 
ZSRR z  drogą naszego w ie lk iego sprzy
mierzeńca, k tó ry  nie ty lk o  w yzw o li! nasz 
k ra j, nie ty lk o  um oż liw i) pow ró t do nas 
Ziem Piastowskich, ale poprzez swoją po
moc gospodarczą, poprzez swoją nieustęp 
liw ą  w a lkę  o pokój pomaga nam w tw o 
rzeniu lepszego życia.

Oto podstawy dzięki k tó rym  możemy 
dziś coraz skutecznie j walczyć o to, by 
chleb byt tańszy, by coraz w ięcej było  
masła i mięsa, by coraz w ięcej było  coraz 
lepszych, coraz tańszych m ebli, obuw ia 
i odzieży.

III
F )  O I I  Z jazdu P a rtii pozostają już  ty l

ko tygodnie. Tygodnie, k tó re  "muszą 
stać się pe łnym  rozmachu i zapału po 
czątkiem  ofensywy. Na 11 Zjazd P artia  
nasza p rzy jdz ie  z pe łnym  durny dorobkiem  
m in ionych la t, k tó re  sta ły się la tam i prze
kształcenia naszej O jczyzny z zacofane
go. bezsilnego, zależnego k ra ju  — w k ra j 
s ilny j suwerenny O grom nie zm ieniło  się 
w ciągu tych la t życie' całego narodu. W 
każdej z tych w ie lk ich  przem ian jest 
m yśl, troska, bojowe dzia łan ie  P artii.

R ozejrzy jm y się w okół siebie po naszej 
wsi, naszej fabryce, uczelni, mieście. Na 
si rodzice pam ię ta ją jeszcze zapewne, jak 
w b ia iym  pałacu, w k tó rym  dziś mieści 
się szkoła, m ieszkał jaśnie pan. ja k  w 
nędznych chałupach gnieździł się głód. . 
Pam iętam y miasta w jru inach, obum arłe 
fab ryk i... O to nowe, wspańiałe zakłady 
pracy, oto rząd tra k to ró w  w POM-ie, no
wa szkolą, nowe labo ra torium , nowa 
dzieln ica m ieszkaniowa, nowe miasto.

Jak w ie le  zm ieniło  się i zm ienia w na
szym życiu, w  życiu młodzieży.. K iedy 
przed w o jną dzieci ludu m yś la ły  o p rzy 
szłości — w idz ia ły  przed sobą dw ie  dro- 
g i: pogodzić się z tym  co jest, harować 

(Dalszy ciąg na s tr. 4)

Przodujący młodzi wytapiacze są dum ni ze swoich osiągnięć. Oni to są bojownł» 
kam i pierwszej l in i i  w a lk i  o Polskę żelaza i stali.

Młodzież wiejska bierze ak tyw n y  udział w  popularyzacji  przodujących, nauko- 
wych metod uprawy i  hodowli. Stosowanie tych metod — to zapewnienie bogatych 
plonów.

W  ramach samopomocy koleżeńskiej, organizowanej z in ic ja tyw y  kół ZMP, na j
lepsi uczniowie pomagają w  nauce słabszym.



ZMP
(T>alszy d ą s  ze str. 3)

ta  grosze, lu b  gonić w  poszukiwaniu p ra 
cy. głodować, żyć nie żyjąc, albo też w a l
czyć o praw o do życia i młodości i w tedy 
ginąć w  celach więziennych, w  lochach po
licy jn ych . Walczyć w yprostow anym , albo 
żyć spokojnie, lecz na kolanach. Żadnych 
perspektyw , żadnego wyjścia, żadnej 
m ożliwości nauki, rozw oju, radości... -Tak 
to  było. Dziś w  kra jach kap ita lizm u m i
lio n y  m łodzieży mogą ty lk o  m arzyć o na
uce, mogą ty lk o  m arzyć o uczciwej, dob
re j pracy.

We Włoszech i  Japon ii sprzedaje, się 
dzieci.

W  Ind iach  tysiące łudz i um ie ra ją  w  
ty m  w ieku, k iedy u nas zaczyna się na
praw dę żyć.

Tak jest w  kra jach  głodu, poniżenia 
l  wyzysku.

A  ja k ie  jest nasze życie?
M agdalena F igu r była  kiedyś analfa- 

Vctką i służącą u’, ku łaka — dziś jest k ie 
row nik iem  gospodarstwa PGR.

Tadek Szukalski b y ł kiedyś zabiedzo
nym . zahukanym  chłopcem — dziś jest 
na jm łodszym  m ajstrem  w FSO na Żera
n iu  — w yrósł wraz z m uram i zakładów, 
jes t dzieckiem  zakładów, ich wycho
wankiem .

M ie tek Różański z N iegłosów, k iedy 
m ia ł 7 la t — pasał k row y  u kułaka i ma
rz y ł o szkole. Dziś 24-letni M ie tek jest 
przodu jącym , w y k w a lifik o w a n y m  tra k to 
rzystą  i z w o li i w yboru  na-rodu zasiada 
jako poseł w  Sejm ie PRL.

Nie, nie jesteśmy ju ż  pokoleniem  trag icz
nym . Jesteśmy pokoleniem  współgospo
darzy i współbudowniczych k ra ju  Ż y je 
m y we wspaniałych czasach w ie lk ich  
przem ian, k tó re  do jrza ły  przez dług ie lata 
w a lk i k lasy robotniczej, a k tó re  te
raz przy naszym współudziale, w  na
szych oczach dokonują się z dn ia na dzień 
o tw ie ra ją  przed nam i coraz to nowe 
i  szersze m ożliwości spełn iania wszelkich 
marzeń.

Gdzie spojrzeć — tam  trudne zaszczyt
ne zadanie, gdzie spojrzeć — otw a rta  d ro 
ga, k tó ra  czeka ty lk o  na nasze k ro k i, na 
nasze ręce. Piękną młodość, szerokie jasne 
pe rspektyw y, trudne i porywające zada
nia  w a lk i o ju trze jszy, socja listyczny 
dzień naszej ojczyzny stw orzyła  nam 
Polska Ludowa.

IV
ZM P — organizacja pa trio tyczne j po l

skie j m łodzieży z dumą nazywa sie
b ie  pomocnikiem P artii. Powodem do 
dum y, zaszczytem jest móc nazywać -się 
pom ocnikiem  P artii — najlepszych synów 
narodu. P a rtii, k tóra niegdyś była P artią  
rozstrze liw anych za sprawę ludu, a dziś 
jest P artią  budujących i kroczących na 
czele ludu. P a rtii, k tó ra  jest częścią na
rodu. na jg łęb ie j z całym  narodem zw iąza
na, na jlep ie j wyrażająca i na jo fia rn ie j 
walcząca o jego in teresy, a zarazem jest 
natchnieniem , in ic ja to rem  i k ie row n ik iem  
wszystkich w ie lk ich  poczynań narodu.

K iedy chcemy znaleźć wzór dla siebie, 
k iedy  chcemy wiedzieć ja k  lepie j zyć. m y 
ś lim y o bohaterach P a rtii — tych, k tó rzy  
oddali je j całe życie i wszystkie s ity — 
o M arch lew skim  i Dzierżyńskim , o M aria 
n ie  Buczku i M arce lim  Nowotko, o Jan
ku K rasick im  i Hance Saw ick ie j. A k ie 
dy jest nam trudno i ciężko — na każ
dym  stanowisku i placówce znaleźć mo
żemy obok siebie pomocną dłoń tow arzy
sza z P a rtii. Marzeniem najlepszych 
i  na jdojrza lszych ZM P-owców jest zo
stać członkiem  P artii — zahartować sie w 
je j szeregach na ofiarnego, płomiennego 
i  czystego bo jow nika sprawy socjalizm u, 
towarzysza partyjnego.

Czy ZM P owcy m ają praw o nazywać 
się pom ocnikam i P artii?  M ają  to prawo 
— są dziećmi P a rtii, w idzą w n ie j wzór 
dla siebie i przykład, młode pokolenie 
przyszłych twórców socjalizmu w ychow u
ją  w duchu m iłości do narodu, do P artii, 
do je j idei, w duchu pro le tariackiego .in
ternacjonalizm u. w duchu w a lk i o socja
lizm . k tó re j ostoją jest Partia.

Na całej te j trudne j, zwycięskie j d ro 
dze. po k tó re j naród nasz wiedzie Partią, 
w  najcięższych bataliach przez nią sta
czanych — zawsze u je j boku kroczyła 
i  kroczy szturm owa brygada re w o lu cy j
nej młodzieży.

ZM P rodowód swój w yw odzi z w a lk i 
Komunistycznego Zw iązku M łodzieży Pol
ski przeciw rządom burżuazji po lskie j o 
wolność i władzę dla ludu pracującego, 
o prawo m łodych do nauki, prący, do 
młodości. K ZM P  by l na jw iern ie jszym , 
na jżarliw szym  pomocnikiem P artii Ko
m unistycznej, b y l organizacją skup ia ją 
cą w swych szeregach najm ocnie j kocha
jącą Polskę młodzież, byt organizacją n io
sącą ideę w ie lk ie j w a lk i o piękne ju tro  w  
masy, znękanej, zagłodzonej, pozbawionej 
w ia ry  i perspektyw  młodzieży. Niespo- 
strzeżenie nocą rozlepione u lo tk i w zyw a
jące do w a lk i, transparent zręczną ręką 
zarzucony wysoko na d ru ty , krzyczący 
czerw ienią i żądający pracy i chleba, 
demonstracje, s tra jk i, przenoszenie zaka
zanych m ateria łów , wszędzie tam gdzie 
trzeba było  odwagi, ofiarności, poświece
nia — by li także K ZM P  owcy. dzieci Par
t ii.  Zna li ściany cel w ięziennych w  R aw i
czu i W ronkach, znali d ru ty  Bere ty, zna
l i  nieodwiedzane pokoje kom isaria tów  
p o lic ji, poza których ściany krzyk nie 
przenika ł, znali smak k rw i na wargach 
rozb itych kolbą karabinu, znali śmierć. 
Zna li śm ierć za sprawę i nie ba li się je j 
— bo zbyt mocno kochali życie.

„Mamo, ja me kłamię, a szczerze mówię 
Ci to. co czuje, głęboko: jestem szczęśliwa, 
laka szczęśliwa, jak  mało kto nu świę
cie Czyż nie jest to szczęście najwyższe 
jak ie  istnieć może: żyć i walczyć, walczyć 
z w i a r ą  bezgraniczną w zwycięstwo, od
dać ukochanej sprawie  i icalce wszystkie 
siły, całą duszę...“

Ten lis t pisała z w ięzienia w  B ia łym 
stoku działaczka K Z M  - -  W iera Chorą
ży, która była skazana przez sądy sana
cy jne na 10 lat więzienia.

W osta tn im  swoim  liście przed śm ier
cią, na którą zasądził go sąd burżuazji 
19 le tn i KZBJ owiec, robotn ik łódzki Sa
m uel Engel, stortu row any dw ukro tn ie  
przez polic je, p isał:

„G d y  roztoczy się przed wami k w i tn ą 
ce pole — dumna nadzieja żywych  — 
wspomnijc ie rok  1924» A gdy przejdzie
cie obok mogiły, rzućcie na nią kwiat. Ja 
nie poczuję jego zapachu w  tę dn i t r iu m 
fu  naszego, ale czuję go teraz".

Tacy b y li K ZM -ow cy — dzieci P a rtii. 
Ci k tó rzy  g inę li w lochach Wronek po 
to. żeby dawny ku łack i pastuch mógł zo
stać delegatem narodu na Sejm, żeby

p r z o d u ją c y  o d d z i  
w i e r  n y poní oeni k

a! m ło d z ie ży ,  
P a r t i i

dawna analfabetka m ogła studiować h i-' 
storię, żeby m łodzi m ogli żyć, rozw ijać  
się, pracować, uczyć, kochać. Ci, k tó rzy
— ja k  m ów i poeta — mostem ramion, 
purpurą k r w i “  w yśc ie lili drogę naszym 
jasnym  dniom.

ZM P-owcy wywodzą sw ój rodowód 
z czynu Zw iązku W alk i M łodych, z jego 
w a lk i u boku Polskie j P a rtii Robotniczej 
o wyzwolenie społeczne i narodowe O j
czyzny. W najcięższych latach H itle row 
sk ie j okupacji, w czasach kiedy uniesie
nie g łow y groziło to rtu ra m i i śm iercią 
z rąk  faszystowskich oprawców, Zw iązek 
W a lk i M łodych w iód ł młodzież do zw y
cięsk ie j w a lk i zbro jne j. W czasach k ie 
dy najeźdźca us iłow ał zdusić naród, zdła
w ić  to  wszystko co w n im  najszlachet
niejsze -— ZW M -ow cy za przykładem  
P a rtii w skazyw ali m łodzieży w iz ję  przy
szłej P o lsk i — te j, o k tó rą  trzeba było  
walczyć, za k tó rą  w a rto  by ło  umierać, 
uczyli m łodzież głębokie j ‘ m iłości do 
Zw iązku Radzieckiego.

„O fia ra  k rw i i życia m łodzieży po lskie j
— brzm ia ły  słowa dek la rac ji Z W M - u —

dow y Z W M -ow cy godnie n ieś li swój 
sztandar obok sztandaru P artii. Z in i
c ja tyw y  i pod k ie row n ic tw em  ZW M -u 
w  roku 1946 — 2.600 m łodzieży łódzkich 
fa b ryk  przystąp iło do „w yścigu pracy“ , 
za n im i ruszyła m łodzież śląskich kopalń 
i hut, poznańskich w ie lk ich  zakładów. 
Pierwsze tra k to ry , które  w y jecha ły  na 
wieś, prowadzone by ły  przez młodzież, 
przez ZW M -owców . 44 tysiące młodzieży 
b ro n iły  w ładzy ludow ej w  szeregach 
ORMO. W pierwszych żniwach w  W le l- 
kopolsce pomagało 5000 członków ZW M . 
Do żn iw  na Ziem iach Odzyskanych w y 
jeżdżały dzień po dn iu transporty  m ło
dzieży. Wszędzie gdzie by ły  trudności, 
wszędzie gdzie trzeba by ło  w ie lk ie j m i
łości i w ie lk ie j nienaw iści, do szturm u 
za towarzyszam i p a rty jn y m i szli ZW M - 
owcy — dzieci P a rtii, wychow ankow ie 
P a rtii, rezerwa P artii.

O to nasz ZM P -ow ski rodowód, Oto 
czyn, w a lka , m yśl, z k tó re j wyrośliśm y. 
Czyn. w a lka  i myśl zawsze najściślej 
związana z Partią , w ierna P artii, prze
pojona m iłością do idei naszej w ie lk ie j 
P a rtii.

nie będzie daremna. Z trudu naszego 
i w alki powstanie nowa radosna O>ez,rz
ną... Jest tyle bogactw w naszym kraju. 
Tyle jest ziemi w naszej Ojczyźnie. Ma
my wszelkie warunki ku (emu. aby w 
Polsce nie byto już nigdy głodu, nędzy 
i bezrobocia...“

M łodzież stawała do pierwszych sze
regów G w a rd ii Ludow ej i A rm ii Ludo
w ej. Któż nie słyszał o sław ie bo jowej 
ZW M -owskiego oddziału „C zw artaków “ .
0  „ko ie jó w ka ch “ , „eksach“  i wypadach 
zbro jnych, w których uczestniczyli Z W M - 
owcy. W robotniczych m ieszkaniach, na 
strychach, na poddaszach m łodzi reda
gowali i o d b ija li swoje pismo „W a lkę  
M łodych “ , poryw ające do w a lk i o p rzy 
szłość. W b ru k  warszawskich u lic  w s ią 
k ła  k re w  ZW M -owców .

Hanka Saw icka, pierwsza p rzew odni
cząca Z W M -u , wychowana przez P a rtię
1 w ierna je j przez całe życie, um ierając 
— przebita ku lam i faszystów — zdążyła 
powiedzieć: „S łuży łam  ludziom i dla nich 
um ieram “ . K az ik  Dębiak, ZW M -ow iec 
i gwardzista, l?ył rów ieśn ik iem  większo
ści z nas. k iedy podłożył granaty w  k in ie  
„n u r  fu r  Deutsche“  — „A p o llo “ . Otoczo
ny przez h itle row ców  b ron ił się do końca 
w  budce kasjera K iedy wezwano go, 
rannego, by się poddał — odpowiedział 
pieśnią „N igdy koniunardzi nie będą nie
w o ln ika m i“ .

N igdy ZW M -ow cy nie poddawali się. 
W patrzeni w  przykład P a rtii w a lczy li 
i zwyciężali w walce o tę Polskę, która 
bodzie kochającą m atką dla wszystkich 
swych dzieci, w  k tó re j wszystkie drogi 
o tw orem  stać będą dla młodzieży.

ZM P-owcy wywodzą swój rodowód z 
bohaterskiego czynu Am eli K rzyw oń — 
żołnierza po lskie j a rm ii, k tóra zginęła 
ra tu jąc  papiery sztabowe z płonącego 
auta, z ża rliw e ! m yśli żołnierza-poety Lu 
cjana Szenwalda, którego s tro fy  zagrze
w a ły  do w a lk i.

A k iedy A rm ia  Radziecka przyniosła 
O jczyźnie wyzwolenie, kiedv klasa tobot- 
nicza. masy pracujące pod przewodem 
P a rtii przystąp iły do dzieła tworzenia 
i um acniania w ładzy ludow ej — u boku 
P a rtii stanęła znów nieustraszona, pa
trio tyczna. płomienna od marzeń i w o li 
czynu m łodzież ZW M -owcy — godni kon
tynuatorzy tych. którzy g inę li za d ru ta 
m i Berezy i tych, którzv padali od faszy
stowskich ku l na asfa lt warszawskich 
ulic.

Brygady ZW M -owców odm ierza ły chło
pom obszarniczą ziemię, W pamiętną 
ciężką zimę 1944 r. zg rab ia łym i reka
m i pom agali starszym towarzyszom z 
gruzów i ru in  wyciągać ocalałe części m a
szyn. głodni i zacięci czuwali nocami, 
strzegąc resztek narodowego dobytku, 
z których kiedyś powstanie potęga.-W da
lekie w ioski szły grupy ZW M -owskich 
ag ita torów  — zmarzniętych, nie wysy
piających się. nie odpoczywajacvrh. ale 
pełnych sil i żaru — żeby uczyć młodzież 
praw dy o nowych dniach.

Z lasów, zza węgła napadali na nich 
u trzym ankow ie  A m eryk i — NSZ-towcy. 
K rw ią  się ba rw i! śnieg w ie jsk ich dróg. 
Zam ordowany został Bolek B iernacki — 
ZW M -ow iec z Jasła, W ładek M rozow ze 
wsi Gąsocin z ciechanowskiego i dziesiąt
ki, dziesiątki innych trdodych lu d /i. k tó 
rzy zaczynali dopiero żyć. a chcieli żyć 
pięknie. Młodzież nie ulękła się faszy
stowskich kul. Rosły szeregi ZW M -u. 
W w ie lk ich , płom iennych dniach odbu

V
Ą m y ZM P-owcy, czy jesteśmy dziś 

■'* godni tego rodowodu? Czy spełn ia
my tę rolę jaką spe łn ia li K ZM -ow cy, 
ZW M -ow cy, czy jesteśmy p raw dziw ym  
przodującym  oddziałem młodzieży? Czy 
jesteśmy pom ocnikam i P artii?

Setki tysięcy m łodych chłopców na 
wezwanie ZM P staje co dzień do w a lk i
0 w ykonanie planów  w zakładach pracy. 
140 tysięcy m łodzieży pracuje w  m łodzie
żowych brygadach produkcy jnych , k tó re  
przodują n ie jednokro tn ie  całemu za
kładow i. M łodzieżowe brygady korabie l- 
n ikow ców  i żandarowców w ysuw ają się 
na czołowe miejsca, zdobywają k w a lif i
kacje m istrzów  swoich zawodów. Setki 
m łodych rac jonalizatorów  w y ryw a ją  
technice je j ta jem nice, aby ulżyć ludz
k ie j pracy. Przy maszynach i piecach 
hutniczych toczy młodzież upartą w a lkę 
z czasem, z trudnościam i, z przeszkoda
m i, z brak iem  doświadczenia. I  jest to 
w a lka  nie m nie j ciężka?nie m nie j o fia rno 
ści i żarliwości wym agająca niż tam ta — 
toczona z karabinem  w ręku.

O to kopaln ia „B y to m “  do września 
systematycznie nie w ykonyw a ła  planu. 
Młodzieżowa załoga oddziału G-13 po
stanow iła  przełamać trudności ■— w yko
nać plan roczny na 8 dn i przed te rm i
nem. Czy bedzie to ła twe? Z pewnością 
nie i A le  k iedy kocha się swoją Ojczyznę
1 swoją pracę, k iedy się m arzy o sławie, 
o w ie lk ich  czynach i w ie lk ie j walce, nie 
szuka się na jła tw ie jszych dróg.

Oto w  Zakładach Przemysłu Azotowe
go w  Kędzierzynie toczy się w a lka  o te r - ' 
m inowe üru.chomienie produkcji am onia
ku i saletrzaku. Młodzieżowa brygada ko
legi Czogalika przez 36 godzin nie opu
szczała miejsca pracy. T rw a ła  ona przy 
maszynach tak, ja k  t rw a li K Z M -ow cy 
nad ta jną d rukarn ią , ja k  trw a li „C zw ar
tacy“  w  boju.

W Zakładach „U rsus“  produkujących 
tra k to ry  dla wsi — pierwszy zastosował 
nóż Kolesowa Z M P -o w ie c  kolega 
Siech z I-go mechanicznego. Ile  to go 
kosztowało nieprzespanych nocy, ile  nie
pokoju. ile kłopotów?

O fiarności w  pracy, k tó ra  każe na 
przekór trudnościom  podejmować i w y 
konywać najcięższe zobowiązania dobre
go niepokoju — .który każe nocami m y
śleć o swoje j pracy — tego w łaśnie uczą 
ZM P-owcy. Nie ma zapewne takiego za
kładu pracy, gdzie przodującvm i wśród 
m łodzieży nie bv]ihv w łaśnie ZMP-mvcv. 
Nie ma zapewne takiego zakładu pracy, 
gdzie w a lką  o plan nie byłaby troską ko 
ła ZMP, gdzie ZM P-ow cy nie us iłow aliby 
usuwać tego co zle. co przestarzałe.

O koło 30000 młodzieży to przeszkole
ni traktorzyści i pomocnicy, a przodujący 
wśród nich to ZM P-owcy. Oni to zaszcze
p ia ją  na wsi uznanie dla maszvnv. oni 
są często nosicie lam i na wsi tego co no
we. B lisko 50 000 m łodzieży uczy się dziś 
w  zawodowych szkołach ro ln iczych, ty 
siące s tud iu ją  na wyższych uczelniach 
rolniczych i powracając na wieś przy
noszą gorące tchnien ie przyszłości, śm ia
ła wiedzę rolniczą, marzenia o wzorowej 
gospodarce i um iejętność wprowadzenia 
ich w czyn.

Z dnia na dzień rośnie i zm ienia sie 
pod w p ływ em  i k ie row n ictw em  ZMP 
m łodzież w ie jska, k tó ra  dojrzewa do ro li 
współgospodarza k ra ju .

ZM P-ow cy w Przewodach pow. jędrze
jowskiego by li na jczynnie jszym i p>moc-

Chrąr jak najlepiej spe łn i ć  swe zadania w z a o p a t r z e n i u  ludności w  a r t y k u ł y  knn-  
sumcyjne, młode ekspedientki trosk liw ie  pomagają kupującym w wyburzę towarow.

p ika m i P a rtii w  tw orzen iu  i  um acnianiu 
spółdzie ln i produkcyjne j.

M łodzież ze spó łdz ie ln i p rodukcy jne j 
w  Rakojadach (pow. w ągrow iecki) pomo
gła zdemaskować i schwytać wroga, k tó 
ry  t ru i spółdzielcze krow y i konie.

ZM P -ow cy z grom ady Rzędowice w  m ie
chowskim  w ys tąp ili z in ic ja tyw ą  zobo
w iązania w  w yn iku  którego cały w io 
senny siew dokonany został w  grom a
dzie s iew nikam i. K o ło  ZM P zorganizo
w a ło  w a lkę  z ostem, a przed siewem 
jęczm ienia zorganizowało punkt czyszcze
nia  i ba jcowania ziarna. ZM P-ow cy za
in ic jo w a li w  gromadzie praw id łow e sk ła
danie oborn ika w  pryzm y. ZM P-owcy 
nauczyli ja k  walczyć z pryszczycą. Czy 
by ło  to łatwe? Na pewno nie! Napoty
k a li na nieufność, niechęć do zm ian i no
wości, często nawet na kp iny  — ale nie 
zniechęcili się i oto dziś często zebrania 
koła ZM P  w gromadzie Rzędowice prze
kszta łca ją się w  zebrania gromadzkie, 
rośnie nieustannie au to ry te t koła ZMP. 
Przez cały czas w iod ła  ZM P-owców, k ie 
row ała  ich pracą i  pod trzym yw a ła  ich w  
na jtrud n ie jszych  chw ilach organizacja 
pa rty jna .

W gromadzie M ięcieszyn (pow, żn iń- 
ski) ZM P -ow cy postanow ili zrobić do ły 
kiszonkowe i przygotować kiszonki na 
zimę, postanow ili także, przez całą zimę 
u trzym yw ać w  czystości obory. N iektórzy  
samodzielnie gospodarujący ZM P-owcy, 
ja k  kolega Barański — zaczęli stosować 
ja ko  pierwsi siew krzyżowy, a przewod
niczący koła kolega Ceranowicz za jm uje 
się upowszechnianiem w iedzy ro ln icze j, 
przy czym szczególnie go in teresuje sto
sowanie plodozmianu i nawożenie super- 
fosfatem.

W  PGR Kolbacz (pow. g ry fiń sk i) ko ło  
ZM P zorganizowało przy pomocy agro- 
technika kurs w iedzy ro ln icze j. K o ło  to 
za in ic jow a ło  d ługofalowe w spółzawodni
ctw o całej załogi PGR, które zostało pod
jęte i praw ie w  całości wykonane. Dało 
to duże Osiągnięcia w  podwyższeniu w y 
dajności gospodarstwa. Podobne d ługofa
lowe współzawodnictwo całej załogi za
in ic jo w a ło  ko ło  ZM P w  PGR Załuski.

Wszędzie gdzie tw orzy się na wsi nowe, 
wszędzie gdzie trzeba szczególnego w y 
s iłku , nowatorstw a, odwagi — stoją na 
czele m łodzieży w ie jsk ie j ZM P-owcy. 
R ozkw ita ha wsi sport, powstają ś w ie tli
ce, zespoły artystyczne, zespoły wspólne
go czytania. 350 tysięcy młodzieży w ie j
skie j nabywa ha rtu  i tężyzny w  LZS-ach. 
W tym  rozkw ic ie  życia wsi jest myśl 
zetempowców, troska kó ł ZM P-owsktch 
organizujących to nflwe życie.

A szkoła'7 K tóż dziś wyobrazi sobie 
szkołę, w k tó re j nie byłoby koła ZM P — 
bojowego kola walczącego o twórczy, 
w łaściw y stosunek do nauki, przeciw 
leniom, bum elantom , cytatow iczom.

Nasze szkoły dają rocznie setki tysię
cy m łodych ideowych fachowców miastu 
i wsi. Przeszło 79.000 m łodych nauczy
cie li pracuje już w szkołach. Większość 
z n ich to wychowankow ie ZMP. W sa
mym ty lko  bieżącym roku opuści szko
ły  zawodowe i technika b lisko 400 000 
absolwentów, m łodych zapaleńców pracy, 
dobrych fachowców, oddanych naszej O j
czyźnie partió tów , których wychował 
także ZMP. Gdzie ty lk o  spojrzeć, w każ
dej gałęzi pracy i sztuki, na szerego
wych i k ierowniczych stanowiskach w a l
czą dziś o nasze ju tro  wychowankow ie 
ZM P. Poseł na Sejm Ludowy — na jlep 
szy wytapiacz. Henryk Kow ol to wycho
wanek i członek ZMP. dy re k to r kopalni 
„W u jek" Bei nard Bugdol w kole ZM P- 
ow skim  uczył się kochać swój zawód 
i walczyć z p ierwszym i trudnościam i, 
H e nryk  Kocim ski z M ie linek we W roc- 
ławskiem  dzięki ZM P zrozum iał jak  w ie l
k ie  znaczenie ma dobra praca na jego 
6-ciu hektarach. W ychowankowie ZM P to 
przodująca dziś kadra W ojska Polskie
go, lo tn ic tw a , m arynark i. W ychowanko
w ie ZM P  budują dziś Warszawę i uczą 
w ie jsk ie  dzieci poznawać tajem nice przy
rody i życia, wychowankow ie ZM P pro
je k tu ją  mosty i domy, tworzą pieśni i po
ematy, k ie ru ją  statkiem  i uczą się k ie
rować losami Ojczyzny.

Prasa ZM P i jego w ydaw n ictw a, 
docierają do rąk m ilionów  m łodzie
ży i w ychow u ją  ją w duchu p łom ien
nego patriotyzm u, w ierności spraw ie iu - 
du. A k ty w iś c i i in s tru k to rzy  ZM P w 
najcięższych warunkach, nieraz przez 
deszcz, błoto i śnieg brną na najdalsze 
kola, żeby pomóc m łodzieży,' podciągnąć, 
nauczyć ja k  żyć. ZM P uczy całą młodzież 
rozum ieć to wszystko, co dzieje się na 
święcie, uczy tę młodzież w ybierać na j
słuszniejszą drogę życia.

W w ie lk ie j Walce klasowej, jaka u nas 
się toczy, w róg us iłu je  oddziaływać na

młodzież. U s iłu je  ją  rozpić, odciągnąć od 
tw ó rcze j,. dobre j pracy, zgiąć je j ka rk  
przed zachodnim stylem życia, uczynić ją  
obojętną na losy w łasne j ojczyzny, d w u li
cową, obłudną. Przeciw  temu walczą 
ZM P-ow cy z całą pasją — przeciw  b i- 
k in ia rs tw u  nie ty lk o  zewnętrznem u ale 
i '  wewnętrznem u, przeciw chu ligaństw u, 
przeciw  tchórz liw em u uciekaniu przed 
trudnościam i do kie liszka, przeciw  ob łu
dzie, frazesowiczostwu, obojętności na 
sprawy ogółu. Czy to się udaje? Piękna 
jest przecież m łodzież w  naszym kra ju . 
P iękna, ofia rna, pa trio tyczna, co dzień w y 
kazująca swoją m iłość d la  narodu, dla Pol
ski, swą nienawiść do wrogów — tych., 
k tó rz y ' czyhają zza granicy i tych, k tó 
rzy  k ry ją  się jeszcze za węgłem  naszego 
domu.

Jest w  tym  w ie lka  zasługa, w ie lk i u- 
dział ZMP. Od P a rtii uczy się ZM P stać 
na czele mas młodzieży, uczyć się od tych 
mas, wsłuchiw ać się w  ich głos. skupiać 
je wokół siebie. M ają  prawo ZM P-owcy 
powiedzieć o sobie: „jesteśm y pomocni
kam i P a r t ii“  — zdobyli sobie prawo do 
tego, by móc się nazywać czołowym  od
działem polskie j młodzieży.

I I
V \7  SZYSCY ci m łodzi, k tó rzy  kochają 
’  ’  O jczyznę i je j sile i rozkw itow i

chcą oddać pracę . m łodych, pełnych za
pału rąk, wszyscy ci,, którzy szukają 
w ie lk ich  trudnych zadań, praw dziw e j sła
w y i prawdziwego bohaterstwa —  stają 
w  szeregach ZM P.

Oto dziś w  obliczu Z jazdu P artia  sta
w ia przed sobą i całym  narodem w ie lk ie , 
porywające zadania. I ja k  zawsze, ZM P- 
owcy nie zawiodą. Staną u boku P a rtii 
— pierwszy przodujący w każdej b itw ie  
oddział młodzieży. N ajlepsi, na jdo jrza ls i 
spośród ZM P-owców  zasilą szeregi p a rty j
ne. zasłużą sobie na najwyższe m iano — 
członka pa rtii. A na każdego, komu dro
ga jest sprawa pokoju, szczęścia rodzin
nej w ioski, rozkw itu  rodzinnego miasta, 
na każdego, kto  chce uczciw ie pracować 
i ostro walczyć z wrogam i ludu — cze
ka miejsce wśród przy jac ió ł w szeregach 
ZM P  — przodującego, bojowego oddzia
łu młodzieży. A nie ma przecież „chyba 
takiego zakątka w k ra ju , w k tó rym  nie 
znalazłaby się m łodzież kochająca swój 
k ra j i nie obaw iająca się trudności, m ło
dzież,, k tó ra  pragnie w  dniach nadcho
dzącej w ie lk ie j ofensywy o coraz lepsze 
życie człow ieka pracy, stanąć w samym 
w irze  w a lk i, w pierwszych je j szeregach, 
wśród członków ZMP.

Partia postawiła przed narodem zada
nie — w ciągu 2 la t podciągnąć zacofane 
odcinki gospodarki, w ciągu 2 lat napra
w ić  zaniedbania, usunąć z drogi to 
co przeszkadza . w  szybszym polep
szeniu w a run ków  bytow ych mas, nie 
przestając umacniać przem ysłow ych pod
staw naszej gospodarki. Ażeby to za
danie wykonać, niezbędna jest wysoka 
aktywność mas pracujących. A nie bę
dzie to pełna, nie będzie to wystarcza ją
ca aktywność, jeśli nie w łączy się do niej 
młodzież na czele z ZM P — z całym 
zapałem, z całą niecierpliwością m łodych 
lat. Program w ysunię ty przez P artię  — 
to przecież w łaściw ie  program  naszej 
dostatn ie j, szczęśliwej młodości. I  od 
nas w dużej mierze zależy to czy będzie 
on zrealizowany.

Kolega A lfred  Piesio, przewodniczący 
koła ZM P z gromady M ię tno w powie
cie garw o lińsk im . doszedł w dzień po 
ogłoszeniu uchwały o obniżce cen do ta
kiego w niosku: „Jeśli nie obniżono cen 
na mięso i masło to dlatego, że wieś ich 
jeszcze produkuje za mało. Znacky to. że 
przed naszym kołem ZM P  stoi zadanie, 
żeby się postarać produkować więcej...“ . 
Kolega A lfre d  znalazł zadanie dla siebie, 
i dla swego koła.

Przed każdym z nas Partia postawiła 
zadanie na najbliższe dwa lata. Zadanie 
od którego zależy, jak szybko i na ile 
będzie nam lepie j i ła tw ie j żyć. Trzeba 
ty lko  wczytać się w tezy przedzjazdowe, 
odnaleźć to swoje zadanie i podjąć je 
jako zobowiązanie wobec P a rtii, wobec 
całego narodu.

Oto Partia postaw iła zkdanie w a lk i 
o wzmożenie produkc ji ro ln ic tw a .

Rozejrzyjm y się w okół siebie po na
szej gromadzie. W iele da się jeszcze ule
pszyć w gospodarce naszych ojców. W 
ZSRR, w Czechosłowacji, w NRD ziemia 
rodzi dużo więcej niż u nas. Stosuje się 
tam powszechnie maszyny rolnicze, no
woczesną upraw ę’ i hodowlę, w myśl 
wskazań wiedzy rolniczej. A czy i u nas 
lak być nie może? W większości gospo
darstw  w naszych wsiach sieje się ręcz
nie. A można przecież wypożyczyć słow
nik z GOM-u. Zaoszczędzi lo z ia rna-s ie
wnego i przysporzy plonu. W większości

Piękny narodowy taniec — lo przyjemność i rozrywka p0 całodziennej pracy 
(W szystkie zd jęcia *  a lbum u „Tu lska Ludowa i je j m todzicz“ . W yd. „ K iW - r.)

grom sd nieznany jest siew krzyżowy. 
Często n ieum ie ję tn ie  przechowuje się o- 
bo rn ik  tak. że traci on wszystkie swoje 
wartości. Nie w yko rzystu je  się u nas 
dostatecznie łąk. nie zna sie w łaściw ych 
sposobów przechowywania kiszonki na 
zimę, a w rezultacie c ie rp i na tym  ho
dowla. Takich braków  można by w y liczyć 
w iele, w ie le w ięcej. A ja k  je usunąć? Po 
odpowiedź trzeba się zwrócić do książek 
fachowych i szkól fachowych, do m iejsco
wych agronomów 1 zootechników, którzy 
z pewnością z chęcią zorganizują kurs 
agrotechniczny na okres zimowy. Pamię
ta jm y — ziemia to przecież także w a r
sztat wym agający trosk i, racjonalizacji, 
ulepszania, w ysokie j w iedzy fachowej, 
w arszta t, na którego produkcję  czeka ca
ły  kra i.

Zastanówm y się nad tym  —• co produ
ku ją  dla wsi koledzy z miasta i czy m ło
dzież w ie jska wypełn ia  swoje obow iązki 
wobec nich '7 C/.y rzeczywiście wszystko 
ju ż  uczyniła, by dać kolegom z. m iasta 
ja k  na jw ięce j chleba i mięsa, tak jak oni 
s tara ją  się o to, by dać wsi jak na jw ię 
cej maszyn rolniczych, butów, nafty, soli, 
nawozów. •

Koleżanka Zofia K ró likow ska  z Iła w y  
osiąga wspaniałe w y n ik i w  hodow li 
ziem niaka. Koleżanka M aria  Dudek * 
Szymanowa przoduje w hodow li bu ra
ka. Koledzy z Bogowie w  Ło w ick iem ,zo r
ganizowali przy pomocy agronoma kurs 
w iedzy ro ln icze j — po to. by móc sku
teczniej walczyć o podniesienie w yd a j- 

.ności gospodarki swych ojców.
Nie trzeba wyjeżdżać ze wsi po to. by 

zdobyć piękny zawód i przodowniczą sła
wę, Oczy całego k ra ju  zwrócone są dziś 
na wieś. Tu szukajm y trudne j s ławy 
przodow ników  hodow li i najlepszych 
p lan ta to rów  buraka, najlepszych sadow
n ików  i m iczurinowców. Zdobyw ajm y 
nowoczesną wiedzę rolniczą w  szkołach, 
lu b  też na miejscu przy pomocy agro- 
techników  i zootechników. W Zw iązku 
Radzieckim  najlepsi pracownicy ro li są 
bohateram i pracy otoczonymi m iłością i 
szacunkiem całego narodu na rów n i z® 
stachanowcami, na rów ni ze zwycięzca
mi spod S talingradu. Zdobyw ajm y ty tu 
ły  przodow ników  ro ln ic tw a  i hodowli. 
W iadomo, że nie bedzie to la-łwe. N iew ą t
p liw ie  w róg klasowy, ku łak , spekulant, 
dywersant., sabótażysta oraz ich zausz
nicy będą us iłow a li k ło d y  położyć 
pod nogi, p lo tką  odciągnąć od p ra 
cy, ośmieszać pierwsze próby m łodzie
ży. A le  tym  zrażać się nie \yolno. Trze
ba samemu być w ofensywie' piętnować 
wrogów, wskazywać ich palcami. W brew 
wrogom, przeciw  zacofaniu trzeba w a l
czyć o stosowanie maszyn, o stosowanie 
nowoczesnej wiedzy ro ln icze j, tak by 
w ype łn ić  w ie lk ie  zadania stojące przed 
w ie jską młodzieżą, zadania podnoszenia 
wydajności ro ln ic tw a .

Te same zadania stoją i przed m ło
dzieżą ze spółdzielni produkcyjnysh, k tó 
ra w inna dbać o to, b.y rozkw ita ły  spół
dzielcze pola. a także o to, by wieść 
o nowym , lepszym życiu w  spółdzielni 
dotarła w brew  ku łack im  plotkom  do ca
łe j w ie jsk ie j młodzieży.

M łodzi pracownicy PG R-ów i POM
ÓW, traktorzyści i agronomowie, wszy- ■ 
scy, przed k tó rym i Partia postawiła za
danie w a lk i o podniesienie wydajności 
ro ln ic tw a  — muszą zastanowić się nad 
tym . co w swej pracy ulepszyć, jak ie  re
zerwy wykorzystać, jak stać się przodow
n ik iem  w swym  zawodzie.

Rozejrzyjm y się wokół siebie w fa
brykach, kopalniach, hutach. Na wezwa
nie P a rtii młodzież robotnicza w irtna 
odpowiedzieć wa lką o wyższą wydajność»
0 lepszą jakość, o potanienie produkcji- 
Trzeba zapoznawać się z metodami pra
cy naszych radzieckich koleżanek L id ii 
Ko-rabielm kowej i N iny Żandarowe.i, 
które uczą oszczędności w pracy, l ik w i
dowania przestojów maszyn. Na wezwą- 
ive Partu trzeba ostro walczyć z brako-
róbstwem. myśleć o tym , jak  oszczędzać 
surowce, ja k  wykorzystać najdrobniejsze 
odpadki na wyrób a rtyku łó w  codzienne
go użytku. Zastanówm y się — czy nie 
m ogliby młodzi robotnicy pomóc kole
gom ze wsi w w ykonaniu ich w ie lk ich 
zadań? Jest może w zakładzie brygada 
łączności miasta ze wsią. A jeśli je j n® 
ma, to przecież na pewno można ją stwo
rzyć i zapewnić w n ie j ja k  na jw iększy 
udziat młodzieży;

Przed młodzieżą ze szkót i uczelni sta
je  zadanie, by jeszcze usiln ie j, jeszcze 
lepie j przygotowywać się do poważnych, 
odpowiedzialnych zadań czekających j *  
po ukończeniu studiów . P ełnym i gar
ściami, z całą pasją trzeba przyswajać so
bie wiedzę, jest ona ogrom nie potrzeb
na naszemu narodowi. Trzeba także W 
rm aię możności już teraz starać się f>o- 
móc młodzieży wsi i zakładów w wvko- 
riamu tych w ie lk ich  produkcyjnych za
d n i,  ja k ie  staw ia przed nią naród i Par- 
bo. O to m łodzież k ilk u  techników  ro l
niczych podjęta zobowiązanie udzielania 
pomoć v ro ln icze j oko licznym  wsiom- 
. /H i®.) przykładem  z pewnością pójdą
1 inne szkoły.

Wszyscy, bez względu na to gdzie 1 
przy czym pracujem y lub uczymy się- 
m usim y pomyśleć o tym  iuk rozwinąć 
nasze życie ku ltu ra lne , jak ożyw ić i 
tworzyć — szczególnie na wsi — kota 
sportowe, wzmagające tężyznę fizyczną, 
pr/.ygotowułące do pracy i obrony. M u
sim y zastanowić się riad tym , jak uczyć 
się jeszcze m ocniej walczyć na cod/.ień 
z obłudą 1 dwulicowością, z. obojętnością 
dla spraw ogniu — ja k  lepie j żyć, jaS 
szybciej rosnąć.

W  całym k ra ju  robotnicy, chłopi 
artyści, hutn icy, rybacy i żotnier/ 

podejm ują zobowiązania przed 11 Z.j: 
zrlem Partu. Zobowiązania czynu, i  
jakże inaczej wyrazić m iłość i wierno: 
P a rtii w ie lkiego budownictwa? Pode 
mu.ie -je także m łodzież z zaktadó' 
pracy, wsi i szkół.

Jeśli zrozum ieliśm y treść m ateriale ' 
IX  Plenum, w łączym y Się w ten ogólni 
narodowy -czyn. tak jak to ty lko  m ir 
dzież potra fi, z za palem, k tó ry  może gf 
ry  przenosić, z energią. z całą pasją, 
całym uczuciem jakie żyw im y dla O 
czyzny i dla je j serca, dla natchnieni 
wszystkich w ie lk ich  , dobrych pocz.' 
nan — dla Paruj.

Pomyślmy o jutrze, do którego wiedz: 
n / °  iasnej, pełnej szczęści
w n ,ir,l>Sei' • A leśli chcemy ją mrze 
bohatemfe- S'Vlp,le ~  spójrzm y na życi 

- sejej radzieckiej m łodzieży! 
l- są na tej drodze trudność.? 2 

urieL a /HrlHn'a ? My — mtodziez - 
. ... i“ 1 ’. Przt’rl n im i me będziemy. Wiet 

‘ i j ern-v krr>c/ yć u boku Partii - 
lizm  1 §Wc,a'ha budowniczych socja



Rosną szeregi Z M P  
l u  Koneckich Zakładach Odlewniczych
O statnie tygodnie to okres poważnego ożyw ienia pracy organ i

zacji zetempowskiej w  Koneckich Zakładach Odlewniczych. A k ty 
w iśc i ZM P m ob ilizu jąc młodzież do zwiększenia wydajności pra
cy w  zw iązku z zagrożeniem planów, p rodukcy jnych  z b liży li się 
bardzie j do młodzieży niezorganizowanej.

Zetempowcy in teresu ją się również tym , ja k  ich koledzy, k tó 
rych spora część dojeżdża do pracy ze wsi oraz ich rodziny, w yko
nu ją  plany obow iązkowych dostaw zboża. Poprzez tych kolegów 
organizacja zetempowska w  Zakładach oddz ia ływ u je  na młodzież 
z okolicznych wsi.

Zarząd Zakładowy 1 koła oddziałowe ZM P w y jaśn ia ją  m łodzie
ży różne zagadnienia polityczne, troszczą się o n ią  oraz in teresują 
się je j sprawam i.

W yn ik iem  lepszego oddzia ływania na młodzież niezorganizowa- 
ną jest poważny wzrost organizacji zetempowskiej. W Koneckich 
Zakładach Odlewniczych w stąp iło  w  ostatn ich tygodniach do ZM P 
60 m łodych robotn ików . Oto co na tem at wzrostu szeregów ZM P 
piszą nasi korespondenci z KZO.

Przodujących w pracy przyjmujemy do ZMP...
W  okresie trudności z 'wyko

naniem  planu, organizacja ze
tem powska w  KZO  prowadziła 
szeroką pracę polityczną wśród 
młodzieży. A k tyw iśc i ZM P mó
w i l i  m łodzieży o ważności pro
d u k c ji naszych zakładów, wska
zyw a li na to, że nasze zakłady 
p roduku ją  odlewy do maszyn 
ro ln iczych i w iele innych a rty 
ku łó w  powszechnego użytku — 
ja k  np. p iecyki żelazne, garnki 
Itp.

W  w yn iku  pracy organizacji 
zetempowskiej 90 proc. m ło
dzieży pracującej w KZO  pod

ję ło  zobowiązanie produkcyjne 
ł  oszczędnościowe. Obok takich 
zetempowców - przodowników 
pracy, jak  Zbigniew  Armada, 
Stefan Jaros, Tadeusz Partyka, 
przy w ykonyw an iu  zobowiązań 
w iele in ic ja ty w y  i ofiarności 
wykazała również i młodzież 
niezorganizowana. Najlepsi z 
nich. szczególnie ci, któ rzy swo
ją  pracą dow iedli, ja k  b lisk ie  są 
im  nasze idee, zg łosili się do 
ZM P prosząc o przyjęcie. W ielu 
z nich jak  np. M arian  Zbruk, 
M arian  Kan ia I Zenon T ura lsk i, 
zostało już  członkam i organiza
cji.

dzi ludzie, którzy zaniedbują 
swoje obow iązki, pracują bez 
zapału, opuszczają się w pracy. 
A le  i z tak ich  nie rezygnujerlły, 
ich również w ychow ujem y i 
zbliżam y do ZMP. .

Do tak ich  np. należeli do nie
dawna kol. kol. Jerzy W ilk  i 
Józef Ryłm an. K iedy jednak ty 
m i kolegami zajęła się organ i
zacja zetempowska, k iedy ze

tempowcy Franciszek Stasiak i 
Zdzisław Św itoń przem ów ili im  
do sumienia i po prostu w yka 
zali, że swoim postępowaniem 
przynoszą ty lko  Szkodę i wstyd 
zarówno młodzieży ja k  i swoim  
•rodzicom, koledzy ci zm ien ili 
swoje postępowanie. Po pew
nym czasie mogliśm y ich przy
jąć do ZMP. Po wstąpieniu do 
ZM P sta li się oni przodującym i 
robotn ikam i.

O tym, co nam przeszkadza

.ale nie zapominamy o młodzieży 
pozostającej w tyle ,

P rzy jm u jąc  najlepszych m ło
dych robotn ików  do organizacji, 
n ie zapominamy o młodzieży po
zostającej w  tyle. W iem y, że

każdego młodego człowieka 
można i trzeba zdobyć dla na
szej sprawy.

W naszych Zakładach są mło-

W  kole Nr. 8 w  pracy nad 
umocnieniem organizacji bierze 
udzia ł większość zetempowców. 
Zetempowcy rozm aw ia ją  ze 
swoim i na jlepszym i kolegami, 
in teresują się ich życiem osobi- 
styrft, w arunkam i dom owymi, 
zapoznają z zadaniam i ZMP. 
opow iadają o pracy naszego ko
ła. Dzięki temu koło nasze 
wzrosło ostatn io o sześciu no
wych członków.

N iem nie j jednak uważamy, 
że wzrost organizacji przebiega 
u nas wciąż jeszcze za wolno. 
Co nam przeszkadza?

Otóż młodzież niezorganizo
wana ocenia pracę organizacji 
ZM P według pracy koła w 
swoim , oddziale, według posta
w y na jb liże j stojących obok 
nich zetempowców. A tym cza
sem w  naszym kole są i tacy 
zetempowcy, którzy swoją po
stawą nie dają przykładu nie- 
zorganizowanym  i po prostu 
zniechęcają ich do wstąp ienia

Dwukrotnie
więcej młodzieży
• wstąpiło
do zasadniczych 
szkół górniczych

W roku  bież. do zasadniczych 
szkół górniczych, kształcących 
górn ików  - rębaczy, w rębiarzy, 
cieśli, m echaników górniczych i 
e lektrom onterów  górniczych, 
zgłosiło się do klas pierwszych 
i wstępnych praw ie dw ukro tn ie  
w ięcej młodzieży an iże li w ro
ku ubiegłym . Dzięki przekaza
niu do użytku 4 nowych wspa
niale wyposażonych obiektów  
szkolnych posiadających in te r
naty, zasadnicze szkoły górnicze 
m ogły przyjąć do klas p ie rw 
szych 1 wstępnych o 7.4% w ię
cej młodzieży niż planowano.

W pełn i w ykona ły  plan p rzy 
jęć m łodzieży do pierwszych 
klas również technika górnicze, 
przygotowujące Isadry technicz
ne dla  .przemysłu węglowego 

wych na pewno pomogłoby nam | ze średnim  wykształcen iem  za- 
uspraw nić pracę. Niestety, prze
wodniczący Zarządu . Zakłado
wego ZM P tow. Sroka nie chce 
nam pomóc w reorganizacji I 
przechodzi obok naszych tru d 
ności obojętnie.

Korespondenci:
E D M U N D  K O ZŁO W S K I 
Z D Z IS Ł A W  N O W AK 
M IE C Z Y S ŁA W  S IK O R A

Mgr Olga Tur sleg
ezłlonek K om ite tu  G łównego  
V  O lim piady  M atem atyczn ej

Piąta Olimpiada Matematyczna

w szeregi ZMP. T ak na przy
kład W aldem ar T ro janow ski, 
Zofia Mucha I S tan isław  Wąsik
niedbale w ykonu ją  swoje obo
w iązki zawodowe 1 niechętnie 
w ykonu ją  zadania zetempow- 
skie. Zrozum iałe, że nie dają 
oni przykładu niezorganizowa- 
nym.

U trudn ia  nam również pracę 
zetempowską i to, że zetempow
cy w  naszym wydziale pracują 
na dw ie zm iany, a należą do 
jednego koła, liczącego prze
szło 120 członków. U tworzenie 
z tego koła dwóch kół zm iano-

Uiecrj troski o młodzież!

Pod adresem dyrekcji PGR Dąbie

Ucnwaty I X  Plenum K C  PZPR wskazały naszej wsi jasne 
i  b l iskie perspektywy dalszego podnoszenia dobrobytu chłopów  
pracujących indyw idua ln ie  i  zrzeszonych w  spółdzielniach.

W arunk iem  wykonania zadań postawionych przez IX  Plenum  
jest m. in. całkowite  * terminowe wyw iązywan ie  się z plano
w ych  dostaw.

Na zdjęciu: członek spółdzie ln i p rodukcy jne j Perczewo (pow. 
Przyrzyce) Stanis ław Gaik  p rzyw ióz ł na punkt skupu w  L i 
pianach ostatnią partię zboża. Spółdzielnia wykona ła plan do
staw w  100 proc. fo to  Cieślak (CAF)

Na polecenie dyrekto ra  PGR 
zespół P łoty, okręg Szczecłn-Pól- 
noc, został zw oln iony z pracy w  
PGR Dąbie m iody traktorzysta 
Henryk P rzybyłow skł. Powodem 
zwolnien ia było  odm ówienie w y
konania polecenia dyrektora, 
aby przeszedł na pewien okres 
do pracy w  innym  gospodar
stw ie. P rzyby łow sk i tłum aczył 
się tym , że w Dąbiu ma rodz i
nę, k tó re j n ie  może zostawić 
Jednakże d y re k to r nie uwzględ 
n ił te j sy tuac ji i zabron ił k ie ro 
w n ic tw u  gospodarstwa przy jm o 
wać P rzybyłowskiego do pracy 
w  m iejscu jego zamieszkania.

»Nie pochwalam  postępowania 
Przybyłowskiego. ale czyż byio 
to jedyne rozw iązanie sprawy? 
Nie. Przecież wyznaczoną p ra 
cę móg! wykonać inny  tra k to  
rzysta, pracow nik sezonowy, dia 
którego jest obojętne miejsce 
pracy. D y re k to r jednakże nie 
w z ią ł pod uwagę trudności ro 
dzinnych młodego pracow nika, 
k tó ry  ma na swym  u trzym an iu  
niezdolną do pracy m atkę i bra 
ta uczęszczającego do szkoły.

Zresztą trzeba powiedzieć, że 
ani dyrekc ja  zespołu ani k ie ro 
w n ic tw o  gospodarstwa Dąbie 
nie troszczą się w  ogóle o m ło
dzież, nie dostrzegają je j życio 
wych potrzeb,

Np. jeszcze do nlędaWna 
pozbawiona podstawowych u- 
rządzeń św ietlica zam knięta 
była na dw ie  k łódk i, a i obec
nie nie ma w n ie j żadnego zor
ganizowanego życia. N ik t bo
w iem  nie m yś li o u ła tw ie n iu  
m łodym  pracow nikom  pożytecz
nego spędzenia wolnego czasu.

P R O G R A M  R A D IO W Y
na dzień 4 g rudn ia  1953 K  

(P IĄ T E K )

P rogram  I  — na fali 1S2Ż m .
P ro g ra m  d n ia : 6.06, 15,28.

W ia d o m o ś c i: 5.05 , 6.00, 7.00,
7.55, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 
„P o b u d k a  g ó rn ic z a "  — aud. 
a ło w n o  -  m u zyczn a , 6.10 M u 
z y k a  ro z ry w k o w a , 6.50 G im 
n a s ty k a , 7.20 K o n c e r t  p o ra n 
n y , 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 
8.00 A u d y c ja  d la  m ło d z ie ż y  
sz k ó ł p o d s ta w o w y c h  p t. „ B łę 
k i tn a  s z ta fe ta " , 8.20 K o n c e r t 
m u z y k i p o p u la rn e j, 9.00 D la  
k la s y  I X  — pog a d an ka  inż . 
Z d z is ła w a  W ilh e lm ie g o  p t  
„ F iz y k a  n is k ic h  te m p e ra tu r " ,  
9.40 D la  p rz e d s z k o li za ba w y  
ry tm ic z n e  p t. „P rz y g o d y  B a r
b a r k i “  w  o p ra ć , M a r i i  W ie - .

man, u.os D la  klasy I V  —
s łu c h o w is k o  A n ie l i  J a s iń s k ie j 
p t. „ Z  k s ią ż k ą  w  p rz y ja ź n i" ,  
11.25 M u z y k a  1 A k tu a ln o ś c i, 
12.15 „N a  sw o js k ą  n u tę " ,  12.45 
A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 K o n 
c e rt, 13.40 U tw o ry  s k rz y p c o w e  
k o m p o z y to ró w  p o ls k ic h  gra 
A le k s a n d e r  P o le s k i, 15.30 D la  
dz ie c i „S y c y ń s k ie  d z ie c iń s tw o “  
— ode. p o w ie śc i J a n in y  Po- 
ra z lń s k ie j,  18.10 G iuseppe  
V e rd i:  F in a ł (a k t 4) o p e ry
„ A id a "  w  w y k .  s o lis tó w , ch ó 
r u  i  orle. p od  d y r . A r tu r a  Tos- 
c a n in ie g o , 16.20 M u z y k a  roz
ry w k o w a , 16.43 P o ls k ie  a rie  
o p e ro w e , 17.00 R a d io w y  k u rs  
ję z y k a  ro s y js k ie g o  d la  zaa
w a n s o w a n y c h , 17.20 U tw o ry  
fo r te p ia n o w e  R a ch m a n in o w a , 
17.30 S p raw o zd an ie  d ź w ię k o w e  
z p roce su  szp iegów  w y w ia d u  
a de n a u e ro w sk le g o  p rzed  W o j-

a k o w y m  S ądem  R e jo n o w y m  w
Szczecin ie , 18.00 N a  szerok im , 
św ie c i« , 18.20. A u d y c ja  z o k a 
z j i  Ś w ię ta  G ó rn ik ó w . W  p ro 
g ra m ie : R y b ic k i  — „S u ita
Ś lą s k a ", 18.45 „S łu c h a m y  m u 
z y k i "  — aud . s ł.-m u z ., w  o p r. 
B ro n is ła w a  R u tk o w s k ie g o , 19.16 
D la  m ło d z ie ż y  s z k o ln e j s łu ch , 
w  o p ra ć . J a d w ig i Ż y liń s k ie j 
p t . : „ B y r o n " ,  20.28 W ia d o m o 
ś c i s p o rto w e , 20.45 „M ia s to  
n o w y c h  lu d z i"  — ode. pow . 
J a n in y  D z ia m o w s k te j,  21.05 
K o n c e r t s y m fo n ic z n y  i  udz. 
Z. D rz e w ie c k ie g o  f  Z. S zym o- 
n ow lcza . W  p ro g r .: E ls n e r l  
C ho p in .

Wobec tego n ic  dziwnego, że 
dyrekc ja  i k ie row n ic tw o  nie po
tra fią  znaleźć wspólnego z m ło
dzieżą języka, ograniczając kon
ta k t z nią jedyn ie  do porannych 
zbiórek. A  przecież obowiązkiem  
k ie row n ic tw a  jest troska o za
bezpieczenie pracow nikom  w a
runków  ku ltu ra lnego  wypoczyn
ku. Św ietlica zaś jest. terenem, 
gdzie z powodzeniem można 
prowadzić szeroką akcję wych o 
wawczą, co przyczyn iłoby się do 
zwiększenia świadomości zało
gi, a wówczas n iew ą tp liw ie  
wzrosłoby rów nież poczucie o 
bowiązkowości wśród m łodzie 
ży.

H enryk P rzybyłow skł b y ł pra
cow nik iem  n iezdyscyplinowa
nym. A le dyrekcja  zam iast zw a l
niać traktorzystę, w  okresie k ie 
dy PGR Dąbie m ia ło  trudności z 
wykonaniem  w  te rm in ie  siew« 
żyta w łaśnie dlatego, że nie zo
stała na czas przeprowadzona 
orka, pow inna ze sprawy Przy- 
byłowsklego ł  Innych wyciągnąć 
konkretne w n iosk i — przystą
pić do pianow ej pracy w ycho
wawczej. a zarazem p iln ie j i 
baczniej reagować na słuszne po. 
s tu ia ty  młodzieży,

M A R IA N  O UKO W ICZ 
PGR Dąbie

Uważam y, że sprawam i po
ruszonym i w yżej pow inna się 
zainteresować dyrekcja  okrę 
gowa PGH-Szczecin - Póinoc, 
ja k  rów nież Zarząd P ow ia to
w y  ZM P w  Łobezie.

wodowym .

Zwiększony nap ływ  kandyda
tów  do wstępnych i pierwszych 

klas zasadniczych szkół gó rn i
czych oraz techników  górniczych 
dowodzi zarówno coraz lepszego 

zrozumienia przez młodzież 
w ie lk ie j wagi przemysłu węglo
wego dla naszej gospodarki na
rodowej, ja k  też rosnącego 

wśród n ie j zainteresowania nie 
ła tw ym  wprawdzie, lecz p ięk
nym i powszechnie cenionym 
zawodem górnika.

Już p ią ty  ro k  odbywa się w  
naszym k ra ju  m iędzyszkolna 
ryw a lizac ja  uczniów, szczegół - 
nie interesujących się nauką 
m atem atyki, tzw. O lim piada M a
tematyczna.

Cóż to  jest ta O lim piada?
Celem O lim p iady jest pobu

dzanie wśród m łodzieży zainte
resowania matem atyką, wcią
ganie jak  na jw iększej liczby 
uczniów do pracy nad pogłębie
niem wiadomości z m atem aty
ki oraz torow anie drogi w y 
b itn ie  uzdolnionym . m łodym  
m atem atykom  do p ra cy ,n au ko 
wej.

O lim piada M atematyczna mo
że poszczycić się poważnymi 
osiągnięciami. Ta lenty odkryte  
dzięki zawodom O lim piady roz
w ija ją  się pomyślnie na un i
wersytetach 4 po litechnikach. 
Jej laureaci są przeważnie 
przodownikam i nauki i pracy 
społecznej na wyższych uczel
niach. Zwycięzcy O lim p iady 
M atem atycznej są nie ty lko  
przodującym i studentam i, są 
oni także tym i, przy których 
skupia się młodzież i przepro
wadza dyskusje na tematy nau
kowe. Zwycięzca I O lim piady 
W. Bogdanowicz jest dzisiaj 
przodującym  studentem IV  ro
ku Wydz. Matematycznego i 
asystentem na U. W.

O lim piada Matem atyczna od
bywa się na dwóch szczeblach: 
A i B. P ierwszy szczebel, A — wyż 
szy, pom yślany jest dla m ło
dzieży starszej 10 i 11 k l. szko
ły  ogólnokształcącej i odpo
w iednich klas techników . Szcze
bel B, niższy, d la  m łodzieży 
młodszej; przygotow uje do za
wodów w łaściw ych na szczeblu 
A. Uczniow ie klas 8 czy 9, o ile  
czują się na siłach, mogą też 
brać udzia ł w  zawodach na 
szczeblu A. Doda im  zapewne 
odwagi fak t, że w  I I  O lim p ia 
dzie M atem atycznej pierwszą 
nagrodę otrzym ał uczeń 9 k la 
sy szkoły ogólnokształcącej.

O lim piada rozpada się na 
trzy  etapy. P ierwszy etap to

okres przygotowawczy. Może w 
n im  uczestniczyć każdy uczeń 
klas licealnych czy odpowied
nich klas techników  na terenie 
całej Polski. W każdej szkole 
nauczyciele m atem atyk i o trzy
m ują tem aty przygotowawcze 
obu szczebli. M łodzież zaintere
sowana O lim piadą, powinna

reatam i O lim piady. M ają  za* 
pewm ony wstęp na wyższe 
uczelnie i to na dowolnie obra
ny k ie runek stud iów : matema
tyczny, fizyczny, chemiczny lub 
politechniczny, bez zdawania 
już  jak iegoko lw iek egzaminu 
wstępnego, jeżeli posiadają 
egzaminy dojrzałości. K to  nie

przejść „tre n in g “ , rozw iązując i w zią ł udziału w V-te,j O. M. w  
odpowiednie zadania w  ozna- , październiku, a ma ochotę w łą 
czonym te rm in ie  i określonej | czyć się w szeregi zawodników, 
form ie, przy czym w  O lim pia- może to uczynić .jeszcze (eraz. 
dzie M atem atycznej nie ilość. j Należy się zw rócić do nauczy- 
a jakość odgrywa główną rolę. cielą m atem atyk i po szczegóło- 
a więc można np. z grupy 4 za- j we in fo rm acje , które to in fo r-
dań przeznaczonych na dany 
miesiąc rozwiązać ty lko  n iektó
re. Zadania zrobione, podpisa
ne czyte ln ie oddaje młodzież 
swojemu nauczycielowi mate
m atyk i. Zadania szczebla A

tnacje wraz z tem atam i o trzy
m ali oni od K om ite tu  G łów 
nego.

A by O lim piada osiągnęła 
«wój cel zasadniczy — popula
ryzację m atem atyki wśród na j-

w ędru ją  następnie do jednego z I szerszych mas młodzieży szkol- 
sześciu okręgów — w  miastach j nej — potrzebna jest 'szeroka 
un iwersyteckich. Tam zadania I pomoc szkolnych kół ZMP. Ma- 
pórilegają ocenie. Jeżeli przez j tem atyka — nauka leżąca u 
okres przygotowawczy uczeń j podstaw całej współczesnej 
wykaże* się dokładnością w v k o - j w iedzy technicznej, u podstaw 
nania, w n ik liw ośc ią  w n io sko  ¡fiz y k i, chem ii—jest nauką pięk- 
wama, dochodzi do I I  stopnra ! ną. porywającą i ciekawą. Taftą
O lim piady. Tu. zadania rozw ią
zuje młodzież pod kon tro lą  Ko
m ite tów  Okręgowych. Przy roz
w iązyw aniu tych zadań wolno 
uczniom korzystać z jak ich  chce 
podręczników. N ie ilość rozw ią
zanych zadań decyduje, a spo
sób ujęcia tematu i pomysło
wość w rozw iązyw aniu. Z w y
cięzcy I I  etapu przystępują do 
zawodów I I I  stopnia, k tóre od
byw ają się w  W arszawie. Z w y
cięzcy tego etapu są już  lau-

właśnie m atematykę, dającą 
możność pracy twórczej, a nfe 
ty lko  odtwórczej, daje m łodzie
ży O lim piada Matematyczna.

Szkolne organizacje ZM P -ow - 
skie, zarządy szkolne i zarządy 
kó ł klasowych w inny  otoczyć 
szczególną opieką koła matema
tyczne i zawodników biorących 
udzia ł w  O lim piadzie. W inny 
propagować cele O lim p iady i 
zachęcać młodzież do uczest
n ic tw a w O lim piadzie.

fc u T c ü tï

K r y ty k a  k o re s p o n d e n ta  
p o m o g ła  n a m  w  p ra c y

Hala sportowa
czy „nieużytki“?

i

i

W  roku 1950 w  hucie
„Silesia.“  wysunię to propo
zycję budowy domu spor
towca. P ro jek t  spotkał się 
z w ie lk im  uznaniem za- 
roumo ze strony młodzieży  
ja k  i starszych. Wyznaczo
no więc miejsce budowy, 
a młodzież ochoczo poma
gała pracownikom przed
siębiorstwa budowlanego. 
Niestety, po miesiącu p ra
ca na. budowie zamarła, a 
na opustoszałym nagle 
placu pozostał ty lko  zwie
ziony uprzednio budulec.

Przyczyną te j zmiany  
było postanowienie dy re k 
c j i  hu ty  — zamiast dom.u 
sportowca — wybudu jem y  
halę sportową, ale w  in 
nym miejscu. Młodzież 
stwierdziła, że z dwojga  
złego trzeba wybrać to. co 
bardziej zbliża' do upra
gnionego celu i  ponownie 
przystąpiła do budowy  — 
tym  razem — ha l i  sporto
wej. I  znowu ZM P-owcy  
po godzinach pracy w  hu 
cie pomagali robotn ikom  
PPB. Ich  zapał podsyciły  
jeszcze szumne przemówie
nia, ja k ie  wygłaszano  
w  uroczystym momencie

w m urow yw an ia  kamień,ia 
węgielnego. Już n ik t  nie  
w ą tp i ł ,  że w n ied ług im  
czasie załoga hu ty  „S i le 
sia“  otrzyma p iękny obiekt 
sportowy.

Lecz wkró tce  okazało się, 
że hala sportowa podzieli
ła los domu sportowca. 
Prace przy budouńe przer
wano tłumacząc, że taka  
jest decyzja G K K F.

I  tak już  od trzech lat 
sprawa budowy ha li jest 
tematem rozmów sportow
ców z huty  „Silesia“ . T y m 
czasem. niezabezpieczone 
m ury  budow li  niszczeją na. 
deszczu i  mrozie, a dy rek 
cja hu ty  z ca łkow itym  spo
kojem zaliczyła teren bu
dowy w  poczet „n ieuży t
ków “ .

Dziwne to rzeczywiście 
„n ieuży tk i " ,  na które w y 
dano dość poważne fun du 
sze, a młodzież poświęciła 
wiele cennych godzin pra
cy, aby wreszcie uzyskać 
w a ru n k i  sprzyjające roz
wojowi. sportu wśród zało
gi huty.

Wg korespondencji 
.  JÓ ZEFA P1S ZK A ŁY

Aby na półkach nie zabrakło towarów
Jakże często się zdarza, że 

sprzedawca zwraca się do k u 
pującego ze słowam i: — Za
brakło , chw ilow o tow aru nie 
ma.

A przecież w  tym  samym 
czasie towar, którego domaga 
się k lien t, często zalega polki 
h u rto w n i i różnych magazynów.

Sabina Koch, k ie row n ik  sek
c ji zaopatrzenia na stoiskach 
e lektrotechnicznym  i a rty k u 
łów  gospodarstwa domowego 
PDT na Pradze zastanawiała się 
nad tym  i dla uczczenia zbliża
jącego się Zjazdu p a rtii wystą
p iła  z cennym zobowiązaniem.

Tow. Koch sporządziła w y
kaz towarów , których nie może 
zabraknąć w stoiskach a rty k u 
łów  gospodarstwa domowego i 
elektrotechnicznego. W ykaz ten 
będzie się znajdował na widocz
nym miejscu i każdy kupujący 
będzie mógł go odczytać. 
K lienc i warszawscy mogą z ca
łym  spokojem udać się do PDT 
na Pradze po zakup żarówek, 
w yłączn ików , łyżek stołowych, 
w a łków  do ciasta, noży ja rzy 
nowych, scyzoryków, kłódek, 
blaszek do butów  i w ie lu  in 
nych towarów .

Spis obejmować będzie k ilk a 
dziesiąt różnych towarów .

Sabina Koch i sprzedawcy 
obu stoisk czuwać będą nad 
tym , aby w  dostawie tych to
w arów  nie byio żadnej przer
wy. Zobowiązali się oni rów 
nocześnie powiększać każdego 
miesiąca asortyment, tow arów  
umieszczonych na wykazie.

W arto, by tą In ic ja tyw ą  za
in teresowały się również inne 
dzia ły sprzedaży, szczególnie 
dzia ły spożywcze oraz .inne pla
ców ki handlu uspołecznionego.

Tow, L is  in s tru k to r ZP ZM P 
w  Tarnobrzegu w  s ierpn iu br. 
napisał do redakcji korespon
dencję o nie przygotowanym  ze
braniu członków LP 2  w  Fabry
ce F iranek w  Skopaniu. W od
powiedzi na naszą in terw encję 
skierowaną do ZP LP Ż i ZP 
ZM P  w  Tarnobrzegu, o trzym a
liśm y w yjaśnien ia. W yjaśnienia 
te nie by ły  jednak w ystarcza ją
ce, o czym p isaliśm y w  a rty 
kule pt-.: „N ie  tak i pow in ien być 
stosunek do k ry ty k i“ .

W  odpowiedzi na nasz a rty k u ł 
przewodniczący Zarządu Pow ia
towego ZM P w  Tarnobrzegu, 
tow. Józef Gośztyła - nadesłał 
nam powtórne wyjaśnienie. L ist 
tow. Gosztyły wskazuje, że to
warzysze z Zarządu Pow iatowe
go ZM P  w  Tarnobrzegu prze
m yśle li k ry ty k ę  i wyciągnęli z 
n ie j w n iosk i do swej dalszej 
pracy.

Oto w yjaśnien ie :
„Zarząd P ow ia tow y ZM P 

uważsi, że zarówno tow. S ta
nis ław  Lis, in s tru k to r ZP 
ZM P  w Tarnobrzegu, ja k  i 
tow. Józef Pieczonka, sekre
tarz ZP LP 2, którzy by li 
obecni na zebraniu, są jedna
kowo odpow iedzia ln i za nie
w łaściw e przygotowanie ze
brania.

Praca po lityczno - w ycho
wawcza wśród m łodzieży w 
Zakładach F iranek w Skopa
niu była poważnie zaniedba
na, co jest dużą w iną i Za
rządu Powiatowego ZMP. Nie 
można bowiem pogodzić po
stawy działacza ze stosunkiem 
tow. P ieczonki do k ry ty k i. 
G łęboko niesłusznym w ydaje 
się to, że tow. Pieczonka bar
dzie j ceni „techn ikę  pro
wadzenia zebrania“  aniżeli 
pracę polityczną. T w ie rdz i on 
bowiem, że technika pro
wadzenia zebrań jest mu do
brze znana i wobec tego 
wszelkie uwagi o nieprzygo
to w a n i zebrania są niesłusz- 

(r.) ne.
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Latem , 1953 roku, na l in i i  Warszawa 
— B ia łys tok, na w p ó ł p rzy tom ny m a
szynista p row adził pociąg.

— Panie Łap ińsk i — k ilk a k ro tn ie  już 
odzywał się pomocnik, Feluś Rożkow- 
ski, nazywany k ró tk o  Rożkiem — w y 
puść pan parę, nie pędź pan tak. Bę
dziem y przed czasem na m iejscu 1 co 
pan zrobisz?

— Co zrobię? Poczekam pod semafo
rem.

— O Ile pan dojedziesz, panie Łap iń
ski.

—  G łupiś, Rożek. M usim y być pun- 
k tu-a l-n i...

-A-
W  przedziale d ru g ie j k lasy profesor 

A kadem ii M edycznej w  B ia łym stoku 
rozm aw ia ł z ch iru rg iem  Htaszko, d y 
rekto rem  oddziału c h iru rg ii dziecięcej 
tam tejsze j k lin ik i.  Rozmowa zaczęta je 
szcze w  ogonku do kasy, poprzez wszy
stk ie  przystanki aż do Tiuszcza, prze
szła wreszcie do spraw, tak zwanych, 
zasadniczych:

— Nauka, panie profesorze — m ów ił 
ch iru rg , zm iata jąc ręką k łąb  dym u 
unoszącego się z papierosa sąsiada —- 
jest ponadklasowa. Może ty lk o  zasto
sowanie je j byw a różne w  różnych 
ustro jach.

—  N ie  ma nauk i jako  ta k ie j — odpo
w iedz ia ł profesor. — Są natom iast lu 
dzie obdarzeni wiedzą, k tórzy  przekazu
ją  ją  z kole i d rug im . I  nie ty lk o  od głę
bokości ich w iedzy, ale i od ich cha
rak te ru  i  uczciwości zależy n ie jedno
k ro tn ie  poziom te j tak  zwanćj „n a u k i“ . 
M y uczeni możemy teraz w iele doko
nać. Czy w ie  pan — tu  profesor pochy
l i ł  się- ku ch iru rgow i, jego czarne oczy 
zapłonęły w egzotycznej, ciem nej tw a 
rzy — m yśmy tu trzy lata temu z rek
torem  na czele przy jecha li do pustego, 
na wpoi zrujnowanego pałacu, k tó ry  
m ia ł stać się siedzibą uczelni, z tak im  
uczuciem, jak  byśmy by li A tlasam i, ma
jącym i dźwignąć ziemię.

— W łaśnie — zgodził się doktór. — 
A  czyż podniesienie k u ltu ry  osobistej 
człow ieka to nie jest zadanie godne 
Atlasa? Najważniejsze zadanie tu na 
Białostocczyźnie — nauczyć ludzi myć 
się, a potem zacząć im  tłumaczyć, czym 
jest m arksizm

Profesor uśm iechnął się:
— Podnoszenie k u ltu ry  osobistej, ja k  

w y  to nazywacie, trzeba zacząć rów no
cześnie z k ilk u  - stron. Jakie  znaczenie 
d la  h ig ieny będzie m ia ła nauka m ycia 
się, jeżeli człow iek będzie nadal w ie
rz y ł w  zabobony, a gdzieniegdzie bę

dzie jeszcze zamawiał chorobę przy po
mocy czarów? Kultura zaczyna się od 
budowania fabryk, od usprawnienia li
n ii komunikacyjnych, obniżki ceny my
dła, a więc od ogólnego podniesienia 
dobrobytu... Spójrz pan na zegarek: 
nasz pociąg idzie co do minuty zgodnie 
z czasem. Znaczy — coś już tu, w Biało
stocczyźnie weszło na drogę postępu...

Dalszego ciągu rozmowy nie dosły
szeliśmy. Zagłuszyły ją nam koła po
ciągu.

■A-

Łapiński wychylił się przez okienko 
lokomotywy. Równocześnie syknął z bó
lu. Rożek przerwał dosypywanie węgla.

— Co panu, panie Łapiński? — spy
tał.

— W  krzyżu mnie boli — odrzekł ma
szynista. — Wczoraj, jak byłem u szwa
gra w Białymstoku, kazałem się siostrze 
wysmarować »wódką i nawet samogonki 
łyknąłem przed samą podróżą na lekar
stwo. Ale wiesz, Feluś, tym razem nie 
pomogło...

— A skąd w Białymstoku samogon- 
ka? — zdziwił się Feluś. — Tam też 
pędzą?

— Przywiozłem ze sobą z Łap — rzek} 
Łapiński. — Bocianowie robią wódkę 
z kartofli, mocna jak spirytus. Jakiś 
czas leczyłem się tym na moje bóle w 
krzyżu, ale już widać przestało poma
gać.

— Idź pan do doktora —  rzekł Feluś. 
— Albo wie pan co? W Łapach jest ta
ka doehtórka, która nic nie bierze, idź 
pan do niej. Moja mama się u niej le
czyła, jak leżała w szpitalu na żółtacz

kę, bardzo ją  chw aliła . Lepsza od tego...
dyrekto ra.

— N ic nie bierze? — zd z iw ił się Ł a 
p ińsk i. — A  no, może do n ie j się w y 
biorę. — Syrena! W ypuść pan parę. 
Zb liżam y się do B iałegostoku! 

P rzeraźliw y gw izd przeszył powietrze.

W  przedziale d rug ie j k lasy ch iru rg  
w zdrygną ł się lekko. — Dojeżdżamy — 
rzekł. Była  godzina dziesiąta trzydz ie 
ści. P rzyby li na czas. N ie by ło  ani m i
nu ty  spóźnienia.

— Tak, tak  — m ó w ił profesor, stojąc 
ju ż  w  kory tarzu z w a lizką w ręce — 
ludzie z Białostocczyzny mają ogromne 
m ożliwości, gdyby ty lk o  w ybudow a li 
u siebie w ięcej szp ita li niż kościołów.

★
Do Ła p  is to tn ie  zjechała niedawno 

„doeh tó rka“ , ja k  ją  nazwał Feluś Ro
żek. „D oeh tó rka“  m iała dwadzieścia trzy  
lata, de lika tną tw arz  o drobnych r y 
sach i w ie lk ich  jasnych oczach, łagod
nych ja k  u dziecka. Nazywała się Te
resa Bieżejska i była jedyną córką p ro 
fesora jednej z wyższych uczelni w a r
szawskich. P rzydzia ł pracy w  „ tych  ja 
kichś tam Łapach“ , ja k i, w b rew  wszel
k im  staraniom , otrzym ała m łodziu tka 
absolwentka m edycyny — byt dla ca
łe j rodziny Bieżejskieh w ie lk im  ciosem.

— Co ta biedna Terenia tam pocznie 
sama, po raz pierwszy rozłączona z tro 
sk liw ą  m atką i kochającym  ojcem? — 
zapytyw a ł siebie po raz setny stary p ro 
fesor, w racając z dworca w ileńskiego, 
na k tó ry  odprow adził przed -godziną

córkę w raz z towarzyszącą je j m atką 
— do swego opustoszałego mieszkania.

I po raz setny nazywał ją  tym  zdrob
n ia łym , słodkim  im ieniem , obm yślonym  
dla n ie j w  dz ieciństw ie: „Tenia, mała, 
m izerna m yszka“ .

A  tymczasem Teresa przyjechała do 
Łap... M atka, k tóra ją odwiozła, pomo
gła je j dźwigać bagaże i  zainstalowała 
ją  na nowym  m ieszkaniu.

Jest to pokój na poddaszu d rew n ia 
nej rudery. Z jednego okna w idać r y 
nek łapski, brukow any „koc im i łbam i", 
i przechadzające się po n im  gęsi. Na 
szczęście Teresa nie ma w ie le  czasu na 
oglądanie pejzażu.

Pracę Zarządu Powiatowego 
ZM P  w  Tarnobrzegu k ry ty k u 
je  i sama młodzież w  swych 
listach do ZP. K ry ty k a  ta bar
dzo pomaga nam w  pracy.

Wasza k ry ty k a  zaw arta w  
a rtyku le  jest słuszna i po
trzebna. Nasza poprzednia od
powiedź na Wasze pismo nie 
była w łaściw a z w in y  p ra
cow nika ZP ZM P, odpowie
dzialnego za załatw ienie tej 
sprawy, k tó ry  po traktow a ł ją 
w sposób nieodpowiedzialny. 
Ja na tom ^s t niedawno zaczą
łem pracować na stanow isku 
przewodniczącego ZP i nie 
znając te j spraw'y, nie w n ik 
nąłem w je j istotę.

Na pracę zetem powską w  
Fabryce F iranek w Skopaniu 
zw róciliśm y, szczególną uwagę. 
Zorganizowaliśm y tam szkole
nie zetempowskie, otoczyliśm y 
opieką propagandzistów. O bec. 
nie praca tam tejszej o rgan i
zacji zetem powskiej znacznie 
się popraw iła. W ym ieniony w  
korespondencji tow. L is t prze
wodnicząca koła ZM P. tow. 
M aria  Barszcz nie pein ią już 
swych fun kc ji. A by dopomóc 
Zarządowi Zakładowem u ZM P 
w  podniesieniu pracy organ i
zacji zetempowskiej na wyż
szy poziom przenieśliśm y jed
ną z ak tyw is tek  Zakładów  
M etalowych w Dębie do pra
cy w  Zarządzie Zakładowym  
ZM P w Zakładach Firanek.

Na szczególne w yróżnienie 
za pomoc organizacji zet
em powskiej przy Fabryce F i
ranek zasługuje pracow nik 
ZP ZM P, tow. S tan is ław  
W itek.

Jesteśmy pewni, te  dz ięk i 
pomocy ZP ZM P działalność 
koia ZM P-owskiego w Fabry
ce F iranek wkró tce przyniesie 
dobre rezu lta ty.

Przewodniczący Zarządu 
Powiatowego ZM P 

w  Tarnobrzegu 
JOZEF G O S ZTY LA

M atka odjechała zaraz tego samego ^
dnia wieczorem: po prostu nie m iafa i  
gdzie nocować. W ąziu tk ie  łóżko Teresy i
w  żaden sposób nie dało się podzielić i  
na dw ie  osoby. A le  m atka obiecała je- i  
dnak przyjechać znów w  następną nie- i  
dzielę... t

Dziewczyną pozostawiona samej so- ^
bie zużywa bardzo w iele czasu i ener- #
g ii na zagotowanie sobie herbaty na ł
m ałej, e lektryczne j kuchence. Jest i
wpraw dzie piec kuchenny, ale lekar- ^
ka — nie um ie rozpalić ognia pod bla- ^ 
chą. N igdy tego dotąd nie rob iia . f

Po samotnie w yp ite j herbacie Teresa +
długo siedzi przy ku law ym  stole z gło- )
wą opartą na ręku. Nad nią świeci ^
się popstrzona przez m uchy żarówka. ł
Na sam otnym  gwoździu na ścianie w is i ł
je j ptaszcz. f

Pow oli, jedna za drugą zaczynają ka- t  
pać łzy w  w ystyg łą  herbatę, na niedo- t
jedzony kawałek chleba. ę

— Boże, ja  tu przecież nie w y trzy - i
mam — m yśli dziewczyna — nie dam f
rady... Pobiegnę ju tro  na stację, wsią- }
dę w  pociąg, ucieknę... I co? I co?... 4

— Czy można uciec stąd, od przy- f
dzielonej sobie pracy? Jest przecież ^
lekarką, lubi swój zawód. Nie, nie mo- /  
że uciekać. Więc co? — Trzeba sie 
przenieść gdzie indzie j, choćby do B ia- )
legostoku. Tam jest p rzyna jm n ie j Aka- *
demia Medyczna, k lin ik a , można się i
uczyć, specjalizować. B ia łystok otw ie-
ra zupełnie inne m ożliwości przed po- ł
czątkując«m  lekarzem. Tak... trzeba }
złożyć podanie, może m nie . tam prze- r
niosą? f

(c. d. n.) |



Szpiedzy wywiadu adenauerowskiego
przed Wojskowym Sqdem Rejonowym w Szczecinie .

(dokończenie ze s tr. 1)i .  , ; : ---------- t -----..................... '  padzie 1952 r. zbieg ł z Polski,
Dońskiemu i współpracująca z ! udając się do B e rlina  zachodnie- 
w yw iadem  am erykańskim  cen- 1 go, gdzie za pośrednictwem  pla- 
tra la  szpiegowska pod k ie row n i- I ców kj IRO  naw iązał kon tak t z 
c twem  byłego szefa w yw iadu  p racow nikam i w yw iad u  amery-

N a ró d  fra n c u s k i 
domaga się rokowań pokojowych 
z lodowym rzędem Wietnamu
Głosy prasy francuskiej o oświadczeniu prezydenta Ho Szi Mina

ra, p rze ję ty  został pi-zez p la 
cówkę w yw iad u  am erykańskie
go. mieszczącą się przy  M a n te u f.
fe ls tr. W ośrodku tym  osk. L  . . i

u,,., , .  _ . . ------------------ j W ruck  przekazał p racow nikom  • *ranJ!USka- kom entu jąc oswiad- | tekstu w yw iadu  prezydenta
h itle row sk iego  na Zw iązek R a -i kańskiego, k tó ry m  p rze kaza ł! w yw iad u  am erykańskiego szerea f‘3rpn,°  n n . « . . » . k t „ i  I c~i »*.-

« szjyiegow -  j in fo rm a c ji, m. in. o rozm ieszczę-i . „  - - , - -
n iu  i uzb ro jen iu  stacjonuiacych 1 1,11518 °  m ożliwości rokowań | k tó rych  p o litykó w  francuskich

mieszczący się w B e rlin ie  z a - j W m aju 1953 r. placówk-' w v - i n a  terenie zachodniej P o lsk i jed ‘ F---------------------------------- ”  "

dziecki — gen. Gehiena. i szereg in fo rm ac ji
Podległy G ehlenow i ośrodek s liich o charakterze wojskowym .'

PARYŻ. — Burżuazyjna prasa ! skim. zakazano opub likow ania  
raneuska, kom entu jąc oświat!- tekstu w yw iadu  prezydenta Ho 

ęzetiie prezydenta W ie tnam skie j Szi M ina oraz oświadczeń z ło ż o -! 
R epub lik i D em okratycznej Ho j nych w te j spraw ie przez nie- !

m ożliwości rokowań | k tó rych  po litykó w  francuskich i 
jz  rządem francusk im  przyznaje,! Prasa podkreśla, że deputowa- I

Ahy nie dopuścić do ndorężeniłi międzynarodowego

USA wysunęły oszczerczy wniosek w ONZ
■ w sprawie rzekomych
popełnionych przez wojska

okrucieństw
ludowe w Korei

Przemówienie sze'a delegacji polskiej w ONZ wicernin, Naszkowskiego

h itle row sk iego  w yw iadu , Nent- , _
danie zbierania wiadom ości ! w ig iem , k tó ry  z ko le i za p o zn a ł|g0 w  B e rlin ie  zachodnim, 
szpiegowskich, up raw ian ia  d.y- i oskarżonego z Kaizerem. K aizer j W tym  czasie W ruck miesz- 
m e rs ji i sabotażu oraz przygoto- po in fo rm ow a ł M achurę, że be- j k a ł w  obozie dla uchodźców w  

ł “ “ " ”  dzie on pracow ał w w yw iadz ie  ; B e rlin ie  zachodnim  przy Roten

nostek wo jskow ych. Identyczne i ze w ,adców baodaiowskich ogar- ny kom unistyczny K riege l-V a l- 
in fo rm acje  osk. przekazał na- j ” ?ła Pan*ka- ponieważ zdają su- : rim o n t zw róc ił się do rządu z 
stąpnie p lacówkom  w yw iadu  ,e sprawę, iż nie po tra fią  się j in te rpe lac ją  w  spraw ie podjęcia 
francuskiego i  adenauerowskie- I " łrz y m f® bez W “ « ?  w o jsk I rokowań pokojowych z rządem

chód nim . k ie row any przez nie- ; w iadu am erykańskiego p rzy i ____  __*____ „  _______ __________ _BV. T
jak iego  Rajzera, wysyła na te- M a n te u ffe ls tr ' skon taktow a ła ! in fo rm ac j e osk. “przekazał naJ  Panika, ponieważ zdają su -j rim o n t zw róci! się do rządu z
reny Polski specja ln ie przeszko- j M achurę z p racow n ik iem  neo- ‘ ' ' ' ' “  **” ’” *” “  ’  * *.... ‘ *
lonych agentów, m ających za ' ' ‘

w yw a n ia  terenu dla dokonania 
zrzu tów  desantowych.

Sieć dyw ersy jno  -  szpiegow
ska Gehiena i Kaizera opiera 
się na pałających żądzą odwetu 
rew iz jon is tycznych elementach

adenauerowskim , m ającym  za 
zadanie zdobywhnie in fo rm a c ji 
w o jskow ych i gospodarczych z 
terenu Polski.

4 czerwca 1953 r. oskarżony
h itle ro w sk ich , jaK członkow ie j M achura został p rzyw iez iony 
Gestapo. SS. SA, Sonderdienst, j w o jskow ym  samolotem am ery
H itle rju ge nd  itd. i kańskim  do N iem iec zachodnich.

francuskich . Dlatego w ia ln ie  j Ho Szi M ina. M otyw u jąc tę in 
w ypow iada ją  się za kon tynuo- I terpelację, Kriege) - V a lrim on t

Do nich należą — ja k  wska- i gdzie do 5 września b r prze-
zu je  ak t oskarżenia — ujęci w 
okresie od 11 września do 5 
października 1953 r, przez w ła 
dze Bezpieczeństwa Publiczne
go oskarżeni: Landvoig t, Ma
chura i W ruck. k tó rzy  zostali 
nasłani do Polski z zadaniam i 
dyw e rsy jn o  -  szpiegowskim i.

Oskarżony Landvo ig t po roz
grom ien iu Niem iec h itle ro w 
sk ich  zamieszkał w  B e rlin ie  za- , 
chodn im  i w  1946 r. w stąp ił i k to ry  o trzym a ł od Kaizera nu- l
do p a rtii praw icow ych socja l- j m er rozpoznawczy ODT-738. b y - i
dem okra tów  — SPD, k tó ra  w  j U pracow nicy w yw iadu  ade

szedł przeszkolenie szpiegow
skie w  zakresie m ontow ania sia
tek  szpiegowskich. sposobów 
łączności, posług iw an ia  się a tra 
m entem sym patycznym , sporzą
dzania m e ldunków  szpiegow
skich. zakładania tzw. ..skrzynek 
kon tak tow ych “  i  tech n ik i wer-

burgstr. Obóz ten stanow i dla 
w yw iad ów  im peria lis tycznych 
rezerwę, z k tó re j w yb ie ra  się 
kandydatów  do robo ty  szpie
gowskie j w  Polsce j innych k ra 
jach dem okrac ji ludow ej.

W k w ie tn iu  1953 r. przedsta
w ic ie l p laców ki w yw iadow cze j 
przy M an te u ffe ls tr. zapropono
w a ł oskarżonemu robotę szpie
gowską przeciw ko Polsce. Po 
w yrażen iu zgody W ruck został 
skon taktow any z pracow nik iem  
w yw iad u  adenauerowskiego 
Nentw ig iem , po czym został w y- 
słany samolotem am erykańskim  ] 
do N iem iec zachodnich, w  celu

wam em  w o jny.
D zienn ik „P aris  

sze: ..E fekt w yw o łany ośw iad
czeniem Ho Szi M ina oraz p ie r
wsza reakcja na to oświadcze
nie we F ranc ji podkreśliły  ty l

s tw ie rdz i!, że naród francusk i .
Presse“  p i- j stanowczo domaga się zaprze- j w y k a M ł Prowokacyjny cha 

stania przelewu k rw i w  Indo- 
chinach.

„ In fo rm a tio n “  zamieszcza oś- 
| w iadczenie jednego z deputowa-

NOW Y JORK. Szef delegacji po lskie j, w icem in is ter Naszkow- 
sk i w yg łosi! w  dn iu 30 listopada przem ówienie na, p lenarnym  
posiedzeniu Zgromadzenia Ogólnego w toku debaty nad wnios
k iem  am erykańskim  o rzekomych okrucieństwach popełnionych 
przez żołnierzy północnej K ore i i ochotn ików  chińskich w  k o 
rci.

W icem in ister M arian  Nasz- [ tość posiadają w  rzeczywistości 
kow ski w dłuższym przemówię- | te 34 „w yb rane “  w ypadki?

konieczne jest n iedwu- I nych socjalistycznych stw ierdza
jące. że naród francuski pragnie 
gorąco pokoju i domaga się za- 

jesteśmy ¡ przestania k o n flik tu  w  Indocht- 
! nach, aby można było  poświęcić 

France j wszystkie w y s iłk i w ykonyw an iu

znaczne sprecyzowanie tego, co 
ma na m y ś li rząd francuski, gdv 
stw ierdza: ..Gotowi 
prowadzić rokow ania“ .

Jak donosi agencja

[ rak te r p ro jektu  rezo lucji USA 
i pozostałych czterech państw, 
podkreślając, że celem w nios
ku am erykańskiego jest dalsze 
spotęgowanie napięcia w  sto- 

| sunkach m iędzynarodowych, 
j W icemm. Naszkowski s tw ie r
dził, że w Panmundżonie dele-

Prcsse, w  W ietnam ie baodaiow j i g łównych zadań narodowych.

ZSilfl przekazał na własneść HRD
33 przedsiębiorstwa

.w iu iu n iu n ^ c u  1 ttv - ll lU IM  VV i - . , .
bunku  kandyda tów  do dz ia ła ł- i PrzeJścia przeszkolenia szpie
noścj szpiegowskiej.

B E R LIN . — ' i  g rudn ia  podpi- 
1 sany został w  B e rlin ie  pro tokół

gowskiego. K a izer nadał W ruc- w  spraw ie „ try b u  przekazania--- , z . ** ‘-’i ’ '  *v̂  p i i j u u  » Ł C n a fu i l ld  jygä j ¡’
W ykładow cam i osk. M achury. } rozpoznawczy OD1- | n ieodpłatn ie  na własność Nie- i zgłoszeniami185.

Od kw ie tn ia  do. sie rpn ia 1953 
roku W ruck przeszedł przeszko-

k im i ak tyw am i i pasywam i -wed
ług stanu na dzień 1 stycznia 
1954 r., łącznie z patentam i.

. . . - i-------------- oi patentów i doku-
m leckie.1 R epub lik i Dem okraty- ; m entacją techniczną, 
cznej 33 radzieckich przedsie- | ,
b io rs fw  w  Niemczech“ . P ro to - I w  ce!u form alnego przekaza-

Po przeczytaniu raportu , na
wet mało obeznany z metoda
mi propagandy .am erykańskie j 
człow iek rnoże ła tw o  zorien to
wać się. że mamy do czynienia 
z fałszerstwem  szytym  grubym i 
nićm i.

Następnie w icem in is te r Nasz
kowski przytoczył szereg rzeko-

gacja am erykańska z jednej j mych „dow odów “  podanych w 
strony u trudn ia  rozw iązanie j raporcie , i wykazał ich całko-
spraw y repa triac ji 
d rug ie j

jeńców.

lenie wyw iadowcze, po czym sa- | kó ł podpisali członkow ie radzie- I nia w  każdym z przedsiębiorstw  | w  st\v v n ik u  p o lity k i' swego k ie rów - I nauerowskiego: Reuder, Jansen. ™' ¡ L  ' w,cz®’ ?? czym s?* i k,oł P?dP,sa lł członkow ie r*
r ic tw a  s i l  l i  p rzy tu łk ie m  dla i zaś postępy w  nauce i
u u u .___ t i«K ,ro . , k o n tro lo w a li k ie row n icy  osrod L‘ ‘ uo oeruna zacnoaniego. gdzie | ne.j.

z | w itą  bezpodstawność, k ła m liw y  
zaś stosuje . obstrukcję  i i p row okacyjny charakter oraz | . .

w rozmowach na tem at zwoła- fałszerstwa w  nich zawarte. przeciwno 
ńia kon ferencji po litycznej. W j 
tym  w łaśnie momencie deiega- i 
cja USA narzuciła Zgromadzę- j 
niu Ogólnemu sprawę tzw. o- 
kruc ieństw  strony koreańsko- ! 
ch ińsk ie j, us iłu jąc w ten spo- i 
sób znaleźć nowy powód do j 
u trudn ien ia , a nawet uniemoż- I 
liw ie n ia  zwołania koreańskie j | 
kon ferencji po litycznej.

Obecna kam pania nienawiść

1952 roku stw ierdzało, że w  o- 
kresie od początku w o jny ko
reańskiej do końca 1951 r. zgi
nęło w  w yn iku  masakry i nie
zw ykle  ciężkich w arunków  w  
am erykańskich obozach 13.814 
jeńców wojennych. W edług da
nych zebranych ty lk o  na pod
staw ie kom unikatów  dowódz
twa am erykańskiego, liczba jeń
ców zamordowanych lub ran io 
nych w  okresie od 11 lipca 1951 

j roku do 1 stycznia 1953 r. w y - 
j nosiła 3.059 osób.

Tych niezbicie udowodnio
nych tak tów  zbrodni, popełnia- 

| nych na ludności c yw iln e j i  
| jeńcach koreańsko - ch ińsk ich 
] nie da się w ykreślić , ani zama- 
| skować żadnym i oszczerczymi 
fa łszerstw am i i oskarżeniam i 

C h ińsk ie j Republice
, i Ludow ej i Koreańskie j Repu-

O pin ia Publiczna zdawała so- bHce Ludowo - Dem nkratccz- 
e spzs-wę, ze jedynym  uiebez- , lle j. Kam pania n ienaw iści 

pieczenstwem. ja k ie  groziło zy- wszczęta w stosunku do narodu 
cm jeńców am erykańskich w koreańskiego i chińskiego ohro-
cz.asie ich przebywania w obo
zach, by ły  nieustanne a tak i sa
m olotów am erykańskich, które 
z bezwzględnością bombardo
wały wszystko — nawet włas
nych żołnierzy w  n iew o li.

Specjalne sprawozdanie na-
osunku do. Chin' Lądowych j wet tak związanej , z kolam i a- 

miesza- \ sporządzone zostaną ak ty  dw ú- J i K R L -D  ma również um ożliw ić  j m erykańskim i in s ty tu c ji, jak
b. h itle row ców  i w b rew  in te re - . . ,
som ludu niem ieckiego czynnie | ^  w yw iadow czego -  K a izer 
popiera odwetową i rew iz jo n i- '• 
styczną działalność k l ik i Ade- 
nauera. Począwszy od 1946 r.
Landvo ig t p ływ ając na barkach 
na Odrze za jm ow ał się prze
m y tn ic tw e m  oraz przerzuca
n iem  do Niemiec osób poszuki
w anych przez w ładze polskie.
Już w  tym  okresie oskarżony 
u trz y m y w a ł kon tak ty  ze szpie-

. -  • Y .- | - stronne, k tóre podpiszą przed- i Stanom Zjednoczonym dalsze i M iędzynarodowy K om ite t Czer-
. Kaizera- zadanie | Zgodnie z protokołem  przed- staw icie le Zarządu M ienia Ra- I b lokowanie uznania przedsta- ; wonego K  

s iębiorstwa przekazane będą w  j dzieckiego w  Niemczech i p e łn o - ' w *c ie ii  ludowego C h in  w
toku p ro du kc ji w raz ze wszyst- 1 m ocnicy strony niem ieckie j. i a równocześnie nadać po-

ś zm ontowania w  Polsce szpie- j s iębiorstwa przekazane będą w  
I gowskie j s ia tk i i zb ierania in  1 ł-' . . . .

ci się przeciwko je j autorom.
D yw ersy jny wniosek am ery

kański i oszczerczy p ro jek t 
przedstaw ionej nam rezo lucji, 
obliczony na w yw ołanie nowych 
kom p lika c ji w pokojow ym  ure
gu low an iu sprawy koreańskie j 
w chw ili, gdy toczą się rozmo
w y w spraw ie zwołan ia konfe- 

, , ren c ji koreańskie j pow in ien być
Krzyza z 19 listopada i odrzucony.

S n n M e t a  H a d i u n  l o M a l  i S p S f í  1 , T
Urząd p ra sy  p rzy  p re m ie rz e N R D

nu jących w  północno-zachodniejchodniego, gdzie od Kaizera o- 
trzym a ł polecenie w y jazdu  do 
Polski z zadaniem zebrania in 
fo rm ac ji o stanie obrony W y

i części k ra ju . Jednocześnie 
I W ruck zaopatrzony został w 
I fa łszywe dokum enty, broń, pie

....... .. -K -w  , 'L\Z*Ż? 1 rozmieszczenia poste- : niądze, 49 różnych ’ zegarków,
gami, u ła tw ia ją c  im  przerzut ru n kó w  W OP oraz w  ce u środki do pisania lis tó w  u ta jo -
do Polski. 

W m arcu 1953

zorientowania się w  m ożliwoś- 
, . i ciach dokonania drogą m orską

r. Lanavoig t j desantu szpiegów z aparatam i ra-
naw iąza ł kon tak t z k ie row n ika - ¡ d ionadawczym i na teren Polski 
m i ośrodka w yw iadu  adenaue- j K a izer zaopatray} M achurę
row skiego w  B e rlin ie  zachód- ; ia}szvwe dokum enty 
n im  Kaizerem  i Torglerem . 1 nieniadze itr> 
przez których został zwerbowa

w
osobiste,

Osk. Landvo ig t łódką przerzu

nych i  ich w yw o ływ an ia  itp . W 
nocy z 15 na 16 sierpn ia br. 
oskarżony Wj-uck z całym  tym  
ekw ipunk iem  został przerzuco
ny na teren Polski.

ujawnia kłamstwa bońskiego ministra
B E R LIN . Agencja A D N  opu

b likow a ła  kom un ika t Urzędu
cza m in is tra  Kaisera, 
„re p u b lika  federalna nic była

Prasy przy prem ierze N iem ie- 1 obciążona reparacjam i“ . W
ck ie j R epub lik i Dem okratycz- I zw iązku z tym  kom un ika t przy-
nej. K om un ika t stw ierdza, że 
rząd boński z ignorow ał pismo 
rządu NRD z dnia 22 listopada, 
wzywające rząd boński, by po
pa rł postula ty, jakie  rząd NRD 

Po przekroczeniu gran icy po i- ! przedstaw i! w  dn iu 7 iistnpa-
skie j W ruck zw erbow ał k ilk a  i da 

j osób spośród sw o je j rodziny
trzem zachodnim

n y  do działa lności dyw ersy jno- ! , ,  ' , ____ „  , , . „  , ----------------j~.: — ~ -v
szpiegowskiej, skie row ane j prze- ^  l l  w m e śS ^ 1 zf la-iom ych do roboty szpiegow-
c iw ko  NRD i Polsce. Kaizer i Sk' 61 na ,rzecz w yw iadu  ade
T org le r po in fo rm ow a li oskarżo- ’ ’  A  L - . „ __________ h ' i nauerowskiego. Do zwerbowa
nego. że w yw iad  adenauerow- _____ li'.__  1__ 1 ; nych przez oskarżonego osób na-
sk i został zorganizowany przy
m a te ria ln e j pomocy ze strony ; 
A m erykanów  i. że zadaniem te- j 
go w yw iad u  jest zbieran ie in - ! 
fo rm a c ji dotyczących m. in. s il i 
obronnych i potencja łu gospo- | 
darczego Polski, przy czym in - i 
fo rm acje  te są niezbędne dla o- I 
pracow ania p lanów  agresji. 
Landvo ig t po w yrażeniu zgody 
na przystąp ienie do działalności 
szpiegowskie j został oznaczony 
tzw . num erem  rozpoznawczym 
ODT-745 i o trzym a ł polecenie 
zorganizowania kana łów  prze
rzu tow ych  dla agentów w yw ia 
du adenauerowskiego. w ysy ła 
nych przez berlińską placówkę 
do  Polski. W okresie od marca

nek WOP. i sio-
! stra S tefan ia Ważna, Jadwiga

Osk. La nd vo ig t po przerzucę- G elhar — żona k ry m in a lis ty

mocar-
i  j stwom okupacyjnym  w  spraw ie 

złagodzenia ciężarów finanso
wo-gospodarczych 
ehodnich.

K om un ika t demaskuje k łam 
liw e  tw ie rdzenie o fie ja lne j pro
pagandy n iem ieckie j, a zwiasz-

niu  M achury  do Polski powró 
c ił do B erlina  zachodniego, 
gdzie za w ykonan ie  tegc zada
nia o trzym a ł wynagrodzenie.

Pominą posunięcia rządu ra
dzieckiego, mające na celu zła
godzenie zobowiązań finansowo- 
gospodarczych NRD, związa
ny z następstwam i w o jny.

Ludności N iem iec zachodnich 
— stw ierdza kom unikat — nie 
są potrzebne kłam stw a Kaise
ra. lecz wyraźna odpowiedź, ja- 

Niem iec za- ki jest stosunek rządu bońskie- 
go do propozycji rządu NRD. 
dotyczącej złagodzenia ciężarów 
finansowo-gospodarczych N ie 
miec.

po
zory życia klice Czang Kai-sze- 
ka.

Wniosek am erykański o prze- i 
dyskutow anie sprawy rzeko
mych okrucieństw  w  Kore i — I 
ośw iadczył m. in. w icem in is ter 

jakoby | Naszkowski — m a.rów n ie ż  po
móc rządow i USA w u trzym a
niu  i spotęgowaniu wyścigu 
zbrojeń, przeciwko którem u co-

Komisja Repatriacyjna w  Korei
demaskuje agenta lisynmanowskiego

PEKIN . Agencja Nowych Chin 1 w o -  koreańskie j i
podała . z Kaesongu kom unikat 
ogłoszony I bm. przez delega
cję koreańsko-c hińską do W oj
skowej K om is ji ’ Rozejmowej 
K om un ika t stw ierdza, że 8 li-  

raz głośniej protestu je ug ina ją - stopada N eutra lna Kom isja  Re- 
ce się pod ciężarem podatków | pa tnacyjna przejęta ‘ lis t znale- 
społeczeństwo am erykańskie.

W edług raportu, w aktach 
sztabu am erykańskiego zna jdu
je się 1 615 spraw rzekomych 
okrucieństw  popełnionych przez 
stronę koreańsko - chińską. Z 
liczby te j raport om awia ty lk o  
34 sprawy! N iew ą tp liw ie  są one 
specja lnie dobrane, o na jba r
dziej przekonujących —■ zda
niem sztabu am erykańskiego —1 
„dowodach“ . Jakąż |ednak war-

od „am ba
sady“  kuom intangów skie j. Do
wodzi to raz jeszcze, że strona 
am erykańska udziela wskazó
wek swoim  agentom w obozach 
jenieckich, by storpedowali ca ł
kow icie  akcję w yjaśnia jącą i 
„z lik w id o w a li“  tych jeńców 
chińskich i koreańskich, którzy 
domagają się repa triac ji.

W zw iązku z tym . szef dele-
lącego pod kon tro lą  am erykan- j RacJ* koreańsko - ch ińsk ie j ge- 
ską. L ist zaw iera in s trukc je  dla nerał L I. San Czo złożył na 
agentów Li Syn Mana i  Czang | w to rkow ym  posiedzeniu W o j- 
Kai-szeka w tym  obozie od sa- | skow ej K om is ji Rozejm owej

ziony. u lisynm anowskiego a- 
genta, k tó ry  usiłow ał przedo
stać się do obozu jenieckiego w 
T on jan i z te ry to riu m  pozosta-

mego L i Syn Mana, ja k  rów 
nież od szefa p o lic ji poludnio-

stanowezy protest wobec stro
ny am erykańskie j.

szpiega adenauerowskiego, b y ły  
członek SA W ik to r K rogu l, jego 
kochanka Leokadia Berond oraz 
b y ły  w ehrm achtow iec M arian

5 październ ika br. Landvo ig ł  j Niem czyk. Zw erbow anym  szpie- 
p rzep łvną ł na polska stronę, w  i &om W ruck z lec ił zbieranie in  
celu zabrania do B e rlina  zn- i fo rm ac ji dotyczących rozmiesz- 
chodniego osk. M achury, k tó ry  i czeriia jednostek w o jskow ych 
m ia ł już  do tego czasu wyko-1 Produkcji zakładów przemysłó- !
nać swe zadania szpiegowskie 
Przed wyjazdem  z B erlina  Land 
vo ig t zaopatrzony został przez 
Kaizera w  fa łszyw e dokum enty 
broń oraz fa łszyw e dokum enty 
dla M achury. Z ca łym  tym  
ekw ipunk iem  L a nd vo ig t po 
przekroczeniu g ran icy  niem iec-

do sierpn ia 1953 r. Lendvoigt kÓ“ ^ rskT e T “ z « ta ł“ 7 a t^ y m 7 n v  
skon tak tow a ł k ilk u  swoich zna
jom ych m ieszkańców NRD z
Kaizerem  i Torglerem . którzy 
zw erbow a li ich do roboty szpie
gow skie j na rzecz w yw iadu  ade
nauerowskiego.

11 września 1953 roku  K aizer

w  dn iu  5 października b r. przez 
pa tro l WOP.

Na usługach tego samego k ie 
rowanego przez Kaizera ośrod 
ka w yw iadu  adenauerowskiego 
pozostawał rów nież oskarżony 
Konrad W ruck — b. żołnierz

Land vo ig t a ze j ..Leibstandarte SS — A do lf
H it le r “ , k tó ry  w  lu ty m  1953 r. 
wspóln ie z notorycznym  prze
stępcą k rym in a ln ym  Gelharem  

. . - I Gererdem  przedostał się z Pol-
Oskarżony M achura, by ły  i sfci do B erlina  zachodniego, 

członek H itle r-Jugend, w  lis to - 1 gdzie podobnie ja k  osk. Machu-

wspóloskarżonym  M achurą, któ
rego m ia ł przewieźć przez 
granicę na teren Polski dla pro
wadzenia akc ji szpiegowskiej.

wych, pracy joortu gdańskiego 
itp . Jednocześnie po lec ił z d o b y -: 
wać dokum enty z różnych in - | 
s ty tu c ji i  urzędów d la  um ożli j 
w ien ia  w yw iad ow i podrabiania ■ 
ich i zaopatryw ania przerzuca- j 
nych szpiegów w  fa lsy fika ty .

Do 20 września br. oskarżony ! 
odbył szereg spotkań ze sw oim i I 
agentami, odbiera jąc od nich in  ! 
form acje szpiegowskie, udzie la- j 
iąe in s tru k c ji j w yp łaca jąc w y - ! 
nagrodzenie. Zdobyte in fo rm ac je  
W ruck przesyła ł w  raportach 
pisanych u ta jonym  pismem do 
ośrodka dyspozycyjnego w yw ia  
du adenauerowskiego w N iem - | 
czech' zachodnich.

27 września 1953 r. W ruck zo j 
stał aresztowany. Znaleziono j 
przy n im  pisto le t, fa łszyw e do- j 
kum enty oraz różne no ta tk i i 
szpiegowskie.
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Z b r o d n i a r z e
Reakcyjna gazeta am ery

kańska „US News and 
W orld Report“  napisała 
kiedyś, że Stany Zjednoczo
ne w inny  walczyć za pomo
cą „szpiegostwa, sabotażu, 
użycia broni  i  — je ś li okaże 
sie to konieczne — przy po
mocy m ordów“ .

Oto recepta im per ia l is tów  
amerykańskich na codzień. 
Przy pomocy tej zbrodn i
czej, podstępnej metody, 
władcy USA pragną podko
pać ustró j k ra jów , które 
w yzw o l i ły  się spód ja rz 
ma imperialistycznego. M a
jąc gotową receptę, koła 
rządzące USA zaczęły go
rączkowo poszukiwać w y 
konawców. W ybór padł na 
międzynarodowe szumowi
ny, na różne n iedob itk i  fa
szystowskie, zaprzańców 
pochodzących z k ra jów  o- 
bozu pokoju. Największą  
.jednak sympatią darzą a- 
merykańscy w ładcy dolara 
swych neoh it le rowsk irh  
sprzymierzeńców, mających  
niemałe doświadczenie w  
robocie sabotażowo-dywer-  
syinej.

W dżungli  faszystowskiej 
zwanej Niemcami zachod
n im i zaroiło sie od różnego 
rodzaju organizacji sabota
żowo-dywersyjnych, które 
f inansowane są bezpośred
nio, lub za pośrednictwem  
rządu w Bonn, przez w y 
w iad amerykański.

Rycerze maski i  sztyletu 
i  ich opiekunowie nie lubią  
świat ła  dziennego. Wolą 
m ro k  i noc. Ale często ich 
„w p ad unk i" ,  wzajemne  in 
try g i i walka podjazdowa 
różnych w yw iad ów  impe
ria l is tycznych działających 
w  Niemczech zachodnich 
powodują, że opinia pu
bliczna dowiaduje sie w ie 
lu rzeczy, o k tórych wole
l ib y  milczeć waszyngtoń
scy i  bońscy k ie rownicy  
placówek szpiegowsko - dy
wersyjnych.

W  ubiegłym, roku spole-
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czeństwo dowiedziało sie 0 
is tn ien iu organizacji m o r 
derców „Służba Techniczna  
B D J“  u t rzym ywane j przez 
Am erykanów, a sk łada jące j 
sie z k i lk u  tysięcy SS-ma-  
nów.

Miesiąc temu, w sku tek  
sporów pomiędzy agentami, 
Wyszło na jaw, że tz w. U - 
rząd B lanka przygoiovm-  
iący  rernil i taryzacje N ie
miec zachodnich zorganizo
w a ł  ośrodek szpiegowsko- 
dywersyjny. K ie row n ik iem  
tego ośrodka by ł  b. p u ł
k o w n ik  h i t le rowsk i,  Heinz, 
dawny współpracownik  sze
fa  Gestapo, Himmlera.  
Heinz m iedzy in nym i do
wodz i ł  pu łk iem  wchodzą
cym w  skład d y w iz j i  B ran
denburg, k tó re j  zadaniem 
było upraw ian ie  dywersn. 
Żołn ierze tej d y w iz j i  dzia
ła l i  przebrani w  m undu ry  
nieprzy jacie Is kie.
■ Niedawno zdemaskowany  
został ośrodek d y w e rs y jn o - ' 
szpiegowski w  NRD tzw. 
placówka  „.r-959.?“ . Była to 
jedna z placówek u t rzym y-  
ir.any :h przez tzw. „A pa ra t  
Gehiena" czy „B iu ro  Geh
iena"

Apara t Gehiena — to w ie l
ka organizacja w yw iad ow 
cza, zorganizowana przez 
CIC (wyw iad  am erykań
ski), a działająca w  poro
zumieniu z Adenauerem. 
Jej szef, generał h i t le ro w 
ski, Gehlen, by ł szefem h i 
tlerowskiego wyw iadu  w  
O K W  (G łów nym  Dowódz
tw ie  Wehrmachtu). Po ka
p i tu lac j i  Niemiec h i t le row 
skich Gehlen przeszedł na 
służbę Amerykanów, prze
kazując im pełną kartotekę  
swych dawnych współpra
cowników, którzy w  uńęk- 
szości rekru tow a li  sie z 
pracowników tzw. „Urzędu  
Bezpieczeństwa Rzeszy“  o r
ganizatora dyw ers j i  i m a 
sowych wyniszczeń ludności 
przede wszystk im radziec
kie j,  polskie j,  żydowskiej.

H it lerowscy agenci aparatu  
Gehiena usi łu ją teraz pro
wadzić swój zbrodniczy  
proceder w NRD, w  krajach  
obozu pokoju oraz w  pań
stwach ' zachodnio-europej
skich zwłaszcza we F ran
cji. S tarają się oni przygo
tować g run t  dla hegemonii 
imperia l is tycznych Niemiec 
w Europie... Na razie pod 
kontro la  USA.

Angie lska gazeta Da ily  
Express jeszcze w  1952 r. 
pisała:

„Gehlen stoi na czele o r 
ganizacji posiadającej agen
tów we wszystkich czę
ściach świata. Wiele źródeł 
z okresu H it le ra  i  z okresu 
przedhit lerowskieqo zaczęło 
znów pracować dla Gehie
na... Am erykanie dają Geh
lenowi 3 i pół m il iona  do
la rów-  ru tyn ie . Organizacja  
Gehiena wy korzystnie swą 
władzę do... wm ar iew rowy-  
wania swych ludzi na po
zycje strategiczne i do u-  
k ryw an ia  b. h i t le rowców  i  
dawnych SS-manów, Geh
len pragnie objąć s tanowi
sko szefa w yw iad u  a rm i i  
europejskiej“ .

Obecnie w  zuHązku ze 
wzmożonym naciskiem kól 
rządowych  to W aszyngto
nie i  Bonn u> celu p o 
wołan ia do życia odwet o - 
w e j a rm i i  zachodnio - nie
mieckiej, aparat Gehiena 
i  inne ośrodki dywersy jno-  
szpi.egowskie w  Niemczech 
zachodnich wykazu ją  oży
wioną działalność.

Ostatnie procesy agentów  
i  dywersantów, jakie odby
ły  sie w  NRD dowodzą jed
nak, że przestępcze zamiary  
waszyngtońskich i  bańskich 
podżegaczy skutecznie krzy-  
żuje ciurność spoteczepstwa 
i w  i ad? bęzpieczeńst.ica. 
Rozpoczynający się p r o 
ces w  Szczecinie stano
w i  również potwierdzenie, 
że próby agentów skazane 
są na fiasko.

A M

320 tys. I&iilzi i wiele sprzętu wojennego
stracili agresorzy francuscy w Wietnamie

PE K IN . Według danych W iet- 
nam.sUicj Agencji In fo rm a cy j
nej, łączne s tra ty  F ranc ji pod- 

I czas działań wojennych w W ie t
namie w yn ios ły  do listopada 

! •»•‘W — 320-026 lud,,i w * ah|.
łych I jeńcach, a m ianow ic ie— 
215-352 zabitych I 71.674 w<ię- 
t j r h  do niewoli.

W ietnam skie wojska ludowe 
zdobyty ogoleni 154 działa a r
ty le ry jsk ie , 275 sztuk broni 
przeciwpancernej, 714 moździe

rzy, 143 ciężkie karab iny ma
szynowe, 7Ó9 ręcznych karab i
nów maszynowych, 5.250 auto
m atów, 11.227 pistoletów ma
szynowych, 70.308 karabinów  
zw ykłych i 716 pisto le tów , 120 
pojazdów m otorowych, 11.240 
ton am un ic ji i 653 aparaty ra
diowe. S iły  ludowe zniszczyły 
250 samolotów, 200 dział, 250 
parowozów, 928 wagonów, 6.092 
pojazdy motorowe, ogromne ilo 
ści benzyny i am un ic ji.

Delegacja Jasieńskiego Czerwonego Krzyża 
opuściła Moskwę

M im o te rroru  adenauerowskiego postępowe siły w  Niemczech zachodnich przeciwstawia ją  
się okupantom am erykańsk im  i ich sateli tom niemieckim  ^  c iws iuw ia ją

Na zdjęciu: Kob ie ty Hamburga manifestu ją przeciwko poli tyce rządu bańskiego 
transparencie głosi: „U darem n im y  zaprzedanie naszych doków"  * . w • Napis na 

Fot. — CAF

M O SKW A. 2 grudnia opuściła 
Moskwę delegacja Japońskiego 
Towarzystwa Czerwonego K rzy 
ża, która prowadziła rokowania 
z Kom ite tem  W ykonawczym  
Zw iązku Tow arzystw  Czerwone
go Krzyża i Czerwonego Pół
księżyca ZSRR w spraw ie repa
tr ia c ji z ZSRR japońskich jeń
ców w ojennych j osób c y w il
nych. którzy odbyli kary, zostali 
am nestiowani lub przedterm ino
wo zwolnien i.

Delegacji um ożliw iono odwie
dzenie obozu, w k tó rym  znajdu
ją ¡się odbyw ający karę japoń
scy leńcy wojenni. Przed od
jazdem szef delegacji, przewod
niczący Japońskiego Tow arzy-

W O L A  N A R O D Ó W

stwa Czerwonego Krzyża Tada- 
tóugu Shimazu -oświadczył: „N ie 
stety, m im o up ływ u w ie lu  lat po 
wo jn ie , nie ma dotąd norm al
nych stosunków dyplom atycz
nych między Zw iązkiem  Radzie
ckim  a Japonią, jestem jednak 
głęboko przekonany, że nasz po
byt w Moskwie i w y n ik i roko
wań stanowią w kład w dzieło 
dalszego zbliżenia narodów ra
dzieckich i narodu japońskiego",

I.iliia i Syria udr/iuiaja 
agresywny paki

Dzienn ik „A l K a h ira “  poda
je, że niedawno odbyło się spot
kanie między prezydentem  Syrii 
Sziszekri i prem ierem  Libanu  
Jafi. którzy postanowili odrzu
cić propozycję uezesinłctwa V-’ 
„obron ie Środkowego Wschodu"-

99T Ą  solidarność, k tó rą  zdoia 
ilśm y stw orzyć m iędzy 

mężczyznami i kob ie tam i róż
nych poglądów, solidarność, k tó 
rą  pow inn iśm y nieustannie roz 
szerząc, stanow i ręko jm ię  suk 
ccsu“  — pow iedzia ł pro f. Jo lio t- 
Curie, o tw ie ra jąc  w  dn iu 23 l i 
stopada V Sesję Ś w ia tow e j Ra
dy Pokoju.

T rw a jące  przez pięć dn i ob ra 
dy Ś w ia tow e j Rady Pokoju by
ły  w łaśnie w ie rnym  odbiciem  
wciąż pogłębia jącej się jedności 
narodów  w  walce o pokój, były 
dowodem, że idea rokowań za
tacza coraz szersze kręg i na ca 
tej k u li ziem skiej. Na sesji 
obecnych by ło  314 delegatów z 
59 k ra jó w  — delegatów repre
zentujących ludzi różnych po
glądów po litycznych, różnveb 
zawodów wyznań, ras j  narodo
wości. We wszystkich jednak 
przem ówieniach złotą n ic ią  prze
w ija ło  sie jedno: troska o u trw a 
lenie pokoju, o ocalenie ludzko
ści przed nową m asakrą w o jen
ną, p rzew ija ła  się świadomość 
tego. że fosy poko ju  spoczywają 
na barkach całe j ludzkości.

Pod naciskiem  narodów wal 
czących o u trw a le n ie  pokoju im  
peria liśc i, dla oszukania op in ii 
publiczne j rów nież m ów ią o 
„roko w an ia ch “ , o ich „w o li po
ko ju ", lecz fa k ty  przeczą ich 
słowom. Nie może być mowy 
o pokoju w Europie jeśli m ocar
stwa zachodnie w brew  w o li na 
rodów, wbrerv uchwałom  pocz 
dam skim  i w o li samego narodu 
niem ieckiego nadal będą rea li
zować rem ilita ryzac ję  N ienrec 
zachodnich i odbudowę niem ie
ckiego im p eria lizm u , k tó ry  sta 
now i śm ie rte lne niebezpieczeń ' 
stwo dla narodów  i pokoju w 
Europie. Nie do pom yślenia je r i 
odprężenie w sy tua c ji m iędzy-

dów Zjednoczonych Chin Ludo 
wych — czemu sprzeciw ia ją się 
im peria liśc i am erykańscy. T y l
ko zjednoczone demokratyczne, 
pokojowe Niemcy będą gw aran
cją odprężenia j pokoju w  Euro 
oie. T y lk o  rokowania z udzia 
lem Chin Ludow ych mogą do- 
orowadzić do odprężenia w sy
tuac ji m iędzynarodowej.

Świadomość tego, jest moto 
rem wciąż narastającej w a lk i 
narodów całego św iata przeciw  
ko planom w ojennym , k tó re j 
odzw ierciedleniem  byta miedzy 
innym i debata we francuskim  
Zgromadzeniu Narodowym  
gdzie większość deputowanych 
wypow iedzia ła  się przeciwko re- 
m ilita ry z a c jj Niemiec zachod
nich.

„P raw dz iw a  Europa — powie
dział we francuskim  Z srom a 
dzeniu Narodowym  byty pre
m ier F rancji — Daladier, k tó 
rego nie można posądzać o sym 
patię dla ruchu pokoju — może 
powstać jedyn ie na podstawie 
szczegółowo opracowanego trak  
ta to  pokojowego, k tó ry  h.y tiie 
wyłącza! żadnego k ra ju  związa
nego z nam i układem  o przy
jaźn i". ,

Delegaci, występując na sesji 
św ia tow e j Rady Pokoju prze 
ciw ko im peria lis tycznym  planom 
w o jennym  w yraża li uczucia se
tek m ilionów  ludzi całego św ia
ta. Ich glos — to głos w ie lo m i
lionow e j a rm ii obrońców' poko 
ju, k tó ra  n ie jednokro tn ie  już 
pow strzym yw ała zbrodniczą rę 
kę podżegaczy wojennych, k tóra 
swą zdecydowaną , w a lką  zm u
siła agresorów am erykańskich 
do podpisania rozejm u - w" K ore i 
M ilio n y  ludzi całego św iata ze 
wszystkich sil popierają pokojo
wą p o litykę  Zw iązku Radzie- 
kiego, k tó ry  w trosce o szczę.

narodowej bez udzia łu  w roko- h r ie  ludzkości W r a z i !  zgodę na 
Waniach i  w O rgan izac ji Naro i udzia ł w kon fe tpnc ji m in is trów

spraw zagranicznych czterech 
w ie lk ich  mocarstw. Narody c a 
łego św iata zdają sobie sprawę, 
ze podobnie jak  na poprzednich 
konferencjach tak i teraz impe 
n aliści starać się będą saboto 
wać konferencję. Świadczy o 
Tym zamieszanie ja k ie  w yw o ła 
na nota ZSRR w am erykańskich 
fiołach im peria listycznych. Do 
nosi o tym  między innym i bur 
JV»zy'*ny dziennik francuski 
.Monde“ , k tó ry  pisze: „Be* 

względu na to, jakie  będą póź- 
mejsze reakcje on in ii, pozostałe 
ry«tem, ze Z g o d a  Rosji na kon ie 
reneję czterech w yw o łu je  w 
VVasz.vngv.onie n iem ile uczucie,. 
"ie rw szą r p a k e fą  W a s z y n g to n u  
jest zaskoczenie zmieszane z 
niepokojem ..."

Za każdym razem, gdy Zw ią 
zek Radziecki wysuwa kon k re t
ne propozycje zm ierzające do 
odprężenia w  sytuacji miedze 
narodowej i u trw a len ia  pokoju 
W ywołuje to popłoch i żarnie 
śzanie wśród tych, k tó rzy  sta
w ia ją  na nową w o jnę św iatową 
Narody całego świata, coraz 
energiczniej domagają s ię . bv 
w ślad za słowam i zachodnich 
p o litykó w  o ich w o li u trw a len ia  
pokoju — szły czyny. Domaga

się tego Św iatow a Rada Pokoju, 
w im ien iu  obrońców pokoju ca 
lego świata. Domaga się tego 
młodzież ca łe j ku li ziemskiej, 
k tó rą  reprezentow ali ria V Sesji 
Św iatow ej Rady Pokoju -Jacpues 
Denis, sekretarz Ś w ia tow ej Fe 
deracji M łodzieży Dem okratycz
nej i Lu is  Azoarate z Międzyna 
■odowego Zw iązku Studentów 

„Rozproszenie trw o g i i lęku 
— głosi rezolucja Ś w iatow ej Ra 
ty Pokoju — usunięcie nędzy 

i wyrzeczeń ciążących nad ludz
kością z powodu z im nej w o jny  1 do C IO  nakaza ł' niezwłoczne

Strajki w USA
NOWY JORK. S tra jk  grupy 

robotn ików  portowych, prokla* 
m owany I grudnia, sparaliżo
wał prace na większości nabrze
ży w Nowym  Jorku i w NeW 
Jersey.

je
n o w y  JORK. 1 grudnia br- 

wobec s tra jku  członków zwiąż-' 
ku zawodowego chem igrafów vV 
Nowym  Jur ku nie ukazało si? 
w iele dzienników .

ł r
NOW Y JO RK. Zw iązek Za

wodowy M etalowców należący

■ wyścigu zbrojeń może i po 
w inno być dziełem narodów, od 
kfóryeh zależy w  ostatecznym 
rachunku pokój.“

Sprawy, k tó re  by ły  przedm ie 
' ' i n  dyskusji na sesji Św iatow ej 
Rady Pokoju żywo in te resu ją 
uarnd polski, k tó ry  budu jąc po- 
\ oj ową, szczęśliwą przvs?Joś<f‘ 
ora gnie u trw a len ia  pokoju i ure 
?ui owania wszystkich spornych 
:pra\v, a szczególnie problem u 
niem ieckiego drogą pokojowych 
rokowań.“ D latego też naród poi 
ski ze wszystkich s ił popiera 
uchw ały Ś w ia tow ej Rady Poko- 
iu i walczyć będzie o ich re a li
zację.

L. ZARĘBA

rozpoczęcie s tra jku  33 tvsięr.'/ 
robotn ików  pracujących ^  
dwóch najw iększych fabrykach 
konserw w Putshurgu

W Y D A W C A  I n c /a c I G łó w n y  
Zw -noku  \ l l r v l , i e* v p ru s k ie )

,. | ly D * j? lt,U E : Xol<?8ium . N a- KłćłcJ RS W „P ra s a 4*
ADRES R E D A K C JI W a rs z a 

wa Al 1 A rm ii w p  u .

TĘI.KFO NY- C e r.tr .; fi 52 71. 
, _ \  4 5 ft Rert Na -ze l-iy
d 7H R1 DzIa) Koi««sp ) Listew: 
R 07 82 -Red nnriid reno f)SP 
8 2V 01 wew-n 10 i fi 5«

A I ) ,\11 MIS I R AC.) A: W ą r-s/a-
wa M hi «S7rtikł.'w«1<* fi IV d 
rei ft 07 11 i ft 82 51 w ew o  f t *

SKł- AH  1 I1RI K Zuk? G ra f. 
Dom  Słri»Grsi Pnl«|ą)t»on'*

P R E M ) M E n A ( Ą | KOLPC»R 
1A Z  PPK . R u rh " .  O d d z ia ł 
w W a r ^ f tw ie  S re b rn a  12.

W A R U N K I P R E N U M E R A TY }
Zm n A w le n ia  i w p ł« (y  ua pr©
H u m e ra le  p rz y  )n iu )ą . w szys i 
kle urzyrly pocztowe )•
sforms?© w te in t in ie  do  ©ula 
10 go każdego po
p rzęd za ląo e -^o  o k re s  za m a w ia  
n e j p ie m n n e ra ty  — Cena ndes 
— 2 50 71 k w a r t  — 7 50 / f  
ro o p n ie  —- 15,00 zł ro c z n ie  — 
uO 00 z ł Z a ir i^ w te n ia  z b io ro w e  
na p re n  za k ła d ó w ©  o rz y jm u  
la n de js c o w e  o la c b w k l PPk'
nucH''

4-B-20984

Z E  S P < ) R J l
Piłkarze i hokeiści C5R 
przybyli do Stalinogrcdu
S T A L .IN O G H Ó D  W zwiflZKU z 

u ro c z y s to ś c ia m i D n ia  GórutK®  
Drz.Yb.vla do S ta ltn o a ro d u  re p re 
ze n tac ja  cze cho s ło w a ck ieg o  zrze 
szenia s p o rto w e g o  B a n lk  (odpe- 
w te d m k  naszego G ó rn ik a )  W sk ła d  
40-osobowej e k ip y  CS R w c h o d u  
13 h o k e is tó w , lfi o itk a rz y . 2 tre 
n e ró w , i  sędzia  h o k e jo w y  1 ® 
p rz o d o w n ik ó w  p ra c y  t-C ierow ni- 
k iem  e k ip y  je s t p rze w o d n ic z ą c y  
o k rę g u  os t.raw skteso  z rzeszen i3 
B a n ik  ~  c a p .

Spotkanie sportowców  
z budowniczymi huty 

„W arszawa“
W a r s z a w a  w  ce lu  p rzen fe - 

słer,ia w teren uchwał X III P*®' 
«um  z g  Z  VIP Z arzad  su d e c z n y  

organizuje w sobole 5 
spotkanie budowniczych bnty 
•'Warszawa** i studentów A W* • 
W s p o tk a n iu  . w ezm ą u d z ia ł cz<?" 
łd w j s p o r to w c y  po lscy  nozestn1- 
c*v N a ra d y  A k U w u  7 M P  w sp ra - 
wi e  s p o rtu  tak C ia ch ó w n a  S idJO* 
K ró la k  1 in n i

Z e b ra n ie  po lać''* me oedzle  z Ü-
•eflicVsoczys tym  

b uc ie  .W ars /..
. P oczątek o sm p- 

tra m w a je m  28 w  sw one M łoc in *
rd


